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Gra toczy się 
pociemku 


Trzy miesiące minęło w tych, 
dniach od czasu, gdy prasa fran- | 


cuska+ zaczęła systematyczna 
kampanję przeciw polityce Zu- 
granicznej Polski, 

Trzy ostatnie miesiące, to rów- 
nocześnie trzy okresy, znamionu- 
jące niezwykle charakterystycz- 
na ewolucję francuskiej myśli 
politycznej w stosunku do Pol- 
ski. i 

1-okres: od końca sierpnia do 
końca września. Huraganowy o- 
gień oburzenia j ataków calej 
prasy francuskiej od „Temns'a” 
po „Humanité“. Kolportowanie 
fantastycznych pogłosek o pol- 
sko > niemieckim układzie woj- 
skowym. Prawdziwa orgja plotek 
i „rewelacyj', ale równocześnie 
w każdym wierszu ataku wyraź- 
nie przebijająca nadzieja, że cho- 
dzi tutaj o poważny, ale przem- 
jający epizod, który po obustron- 
nych wyjaśnieniach da się zała- 
godzić i wyrównać. 

Odpowiedź ze strony polskiej: 
poza sprostowaniem paru naj- 
bardziej fantastycznych  pogło- 
sek, milczenie. 1 

2 okres: październik. Ataki i 
namiętny ton oskarżeń. ustępują 
miejsea spokojniejszej i bardziej 
objelktywnej analizie. Zamiast na 
paściy spokojne rozstrzasanie. 
Cały: szereg publicystów i dzien-, 
nikarzy francuskich stara się od-1 
gadnąć właściwe intencje pol-' 
skiej polityki zagranicznej. Nie 
brak rozsądnych głosów, wskazu* 
jacych na poważne błędy fran- 
cuskiej polityki zagranicznej wo- 
bec Polski i przyjmujących tezę 
samodzielności polityki mocarst- 
wowej Polski. Nad wszystkiem 
jednak góruje wielki znak zapy- 
tania: Do czego dąży Polska? 

Po stronie polskiej w dalszym 
ciągu milczenie. 

3 okres; listopad. Opinja fran- 
cuska przechodzi do bilansu i 
podsumowania wyników. Jeszcze 
tu i ówdzie brzmi nuta oskarżeń, 
od czasu do czasu jakiś gorętszy 
wyskok temperamentu, ale prze- 
waża raczej spokojne stwierdza- 
nie nowej sytuacji: Polska wy- 
brała własną, odrębną drogę w 
polityce międzynarodowej — te 
pierwsza teza, Polska oddaliła się 
od Francji, druga teza, Polska 
zbliża się coraz bardziej do Nie- 
miec, a oddala się od Rosji i Cze- 
chosłowacji, trzecia teza. 

I po tej analizie, opartej, . zre- 
sztą w znacznej części bardziej 
ua domniemaniach, przyjętych 
za pewnik, niż na faktach, w me- 
których politycznych enuncja- 
cjach francuskich świeża nuta: 
jakgdyby przygotowywanie nowej 
fazy porozumienia francusko - 
niemieckiego. Powrót do koncep- 
cji paktu wschodniego, związany 
z nadzieją mniej nieustępliwego 
niż w lecie stanowiska Niemiec... 

Gra toczy się pociemku. Polska 
w'dalszym ciagu milczy. 


5. B. 
E 00 WIOAÓÓNP A 


Ucieczka wieęźn:ów 

NOWY JORK, 27. 11. (PAT.). 
Gzęściu więźniów w Huntsville 
(stan Alabama) pobiło pałkami 
dwóch dozorców, związało ich, 
poczem zabrawszy dwa karabiny 
maszynowe i inną broń, uciekło 
w samochodzie, żdobytym siła w 
rołożonym blisko więzienia gara- 
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„Skandaliczna afera w rabinacje“ 


swego czasu wynurze- 
nia b. szamesa naczelnego rabi- 
na W. P. Całka 'Tuszyńskiego, któ 
rv zarzucił kilku rabinom woj- 
skowym najrozmaitsze naduży- 
cia, rozpetały cały szereg spraw 
sądowych. Całek Tuszyński zurzu 
cał rabinom: mjr. Franklowi, 
kpt. Steinbergowi i kpt. Raabe- 
mu, że nadużyli swoich stano- 
wisk i czerpią z nich korzyści ma 


terjalne. W pewnym konkretnym 
wypadku zarzucił, że rabin Stein- 
berg przywłaszczył sobie wino, 
macę i szmalec gęsi. przeznaczo- 
ny dla żołnierzy żydów w okresie 
Paschy. Zarzuty te okazały się 
nieprawdziwe i Sąd Okręgowy 
skazał Tuszyńskiego za oszczer- 
stwo. 

Dzisiaj znów odbywa się nowy 
proces na tem samem podłożu z 


Czy Hitler pragnie pojednania z Francją? 


PARYŻ, 27. 11. (PAT.). Agen- 
ce Economique et Financićre o- 
giasza artykuł przewodniczącejo 
komisji spraw zagra- 
nicznych sen. Berenger'a, w k*ó- 
rym autor stawia pytanie: Czy 
kanclerz Hitler istotnie stara się 
o pojednanie z Francją? 

Sen. Berenger sądzi, że kan- 
clerz Hitler, jeżeli nawet istot- 
nie, tego pragnie, nie posługuje 
się drogami, których powinien u- 
żywać, korzysta natomiast z 
tych, których nie należy używać. 

Za Środki, któremi nie należy 
posiłkować się, zdaniem sen. PBe- 
rengera. trzeba uważać potajem- 
ne rozmowy z niekompetentner:i 
osobami i podejrzane apele, rzu- 
cane ponad fabrykami środków 
wybuchowych i gazów trujących. 
które pracuja na trzy zmiany w 
ciągu 24 godzin. 

Za środki stosowne należy u: 
ważać jasne rozmowy między ^ć- 
nośnemi rządami przez ambasa: 
dorów, a także tojalny'powrót do 
Ligi Narodów. 

Czy kanclerz Hitler może to u- 
czynić? Czy chce tego min. Gosb- 
bels? A jeżeli chcą tego I miga 
to uczynić, to dlaczego zwlekają 
z decyzja — kończy autor arty- 
kułu. 


Sprawa coraz bardziej 
delikatna 

27ml. APAT ZBrzza 
dzisiejsza podkreśla serdeczną 
atmosferę i jedność poglądów, 
jakie cechowały wczorajszą voz- 
mowę min. Lavala z min. Titu- 
jeseu. Korzystając z okazji zba- 
dania przez obu ministrów od- 
dźwięków jakie wywołało złoże- 
nie noty jugosłowiańskiej i za- 
gadnienie wschodnie, dzienniki 
precyzuja swe stanowisko w po- 
wyższych sprawach. 


PARYŻ, 


Według „Le Journal“, Titu- 
leseu i Laval, byli zupełnie zgod- 
ni w tem, że należy osiągnąć jik- 
najskuteczniejsze wyniki z ini- 
cjatywy jugusłowiańskiej i wnio- 
sku rządu białogrodzkiego. Zrešz- 

jtą sytuacja — zdaniem dzienni- 
lka — nie nastręcza już żadnyca 
wątpliwości. W obecnym stanie 
rzeczy, nie widać zupełnie korzy- 
ści ewentualnego odroczenia 
debaty, a tembardziej trudno o- 
czekiwac. aby Włcehy wypowie- 
działy się wyraźnie za jaknaj- 
szybszem podjęciem dyskusji. 
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„Excelsior' pisze, że Wszczę- 
cie dyskusji nad sprawy zami- 
chu wydaje się rzeczą coraz var- 
dziej delikatna. Francja i wszyst- 
kie narody miłujące pokój, usiłu- 
ja skłonić Białegród do umiarso- 
(wania. Trzeba jeszcze tylko. aby 
| Anglja i Włochy zadały sobie 
trud przypomnienia Budapeszto- 
wi o konieczności zajęcia stano- 
wiska pojednawczego. 
| Według „Echo de Paris“, jedy- 
nym praktycznym wnioskiem jast 
wzmocnienie barjer ` przeciwko 
odwetowi i rewizjonizmowi, czyl 
jąknajszybsze podpisanie paktu o 
wzajemnej pomocy. 


Pakt śródziemnomorski ? 
PARYŻ, 27. 11. (PAT.). Jak 


podaje agencja Havasa, rozmo- 


arjery przeci 


Podejrzane apele i potajemne rozmowy 


m 


wa min. Lavala z Titulescu to- 
czyła się w atmosferze szczegól- 
nie przyjaznej, przybierając cha- 
rakter rokowań. Przedmiotem jej 
była prawdopodobnie rekapitula- 
cja i sprecyzowanie memorandum 
jugosłowiańskiego. 

Potwierdza się wiadomość, że 
zapewne rząd franeuski przedsta- 
wi mocarstwom projetk konwen- 
cji międzynarodowej o zwalcza- 
niu teroryzmu. Jak sądzą w Ge- 
newie, projekt ten usankcjonują 
najbliższe debaty. 

Pozatem w rozmowach obu mi- 
nistrów poruszono niewatpliwie 
sprawę paktu wschodniego i zbli- 
żenia dyplomatycznego francu- 
sko - sowieckiego. Sprawy te będą 
napewno również omawiane w 
czasie spotkania min. Lavala z 
tureckim Ministrem Spr. Zagra- 
nicznych Tewfik Ruszdi Beyem, 
który przybył do Paryża z myślą 
konkretnego zacieśnienia więzów 
francusko - tureckich. I rzeczywi 
ście, w umyśle francuskim pakt 
wymaga uzupełnienia 
"rzez pakt. śródziemnomorski. 

Po konferencji z min. Lava- 
iem, Titulescu odbył rozmowe z 
Legerem, sekretarzem general 
nym na Quai d'Orsay. 

W dniu dzisiejszym Minisiro- 
wie Spr. Zagranicznych Rumunji 
i Turcji wezmą udział w śniada- 
niu, wydanem przez Lavala 


Fałszowane „Kegutki“ 
interes dobrze prosperował... 


W Sądzie Okręgowym 


się proces o fałszerstwo popular- | Jąkób Rosenberg 


odbywa szerstw, 


Szyja Grynberg, 
i właściciel 


Oraz 


nych „Kogutków”, t. j. proszków | drukarni, Nusym Baumstein. 


od bólu głowy i migreny. Na ła- 
wie oskarżonych 
Babicz, główny 


inicjator. fat 


Znamienna rozmow 
sir Simona z ks. Pawłem 


LONDYN, 27.11 (PAT). Sir John 
Simon udał się wczoraj do pałacu 
Buckingham, gdzie odbył dłuższą 
rozmowe z przybyłym na ślub księż- 
niczki Maryny regentem Jugosławji, 
księciem Pawłem. Do rozmowy tej 
przywiązują w Londynie duże zna- 
czenie, temhardziej, że poprzedziło 
ją posiedzenie gabinetu brytyjskie- 
go, na którem omawiano równieź zu- 
larg jugosłowiańsko-węgierski. 

Książę Paweł miał w rozmowie Z 
sie John Simonem dać wyraz swe- 
mu zaniepokojeniu spowodu obrotu, 
iaki przybrać mogą wydarzeniu W 
Jugosławji, o ile nota jugosłowiań- 
ska, skierowana do Ligi Narodów, 
nie będzie odpowiednio potraktowa- 
na i Jugosławja nie otrzyma zadość- 
uczynienia. 

W kołach rzadu brytyjskiego sy- 
tnueja oceniana jest, jako bardzo 
trudna i wymagająca ostrożnego za- 
łatwienia, W kołach tych uważają, 
że z jednej strony byłoby lepiej mo- 
że eałą sprawę odłożyć do stycznia i 
dać Lidze Narodów możność poważ- 
nego i szczegółowego rozważenia 
skargi jugosłowiańskiej, z drugiej 
«dnak strony zachodzi obawa, że 
sprawa znajduje się już w tukiem 
stadjum, iż niezałatwienie jej dopro- 
wadzi do jeszeze większeyo zaognie- 
nia w okresie zwłoki i wytworzyć 
może sytuację, z której wybruięcie 
za 6 tygodni bodziec daleko trudaiej- 
Szę. 


Rząd brytyjska zdecydować inu w 
ciągu bież. tygodnia sprawę tukty- 
ki i instrukcyj, jakich udzieli min. 
lidomowi, który w końcu bież. ty- 
godnia odjedzie znowu do Genewy. 

BIA4OGRÓD, 27.11 PAT. Dzien- 
niki w dalszym ciągu z wielkiem za- 
iutercsowaniem omawiają podróż 
księcia regenta Pawła do londynu, 
podkreśla jąc, że wczorajsza, rozmowa 
księcia z min. Simonem posiada wiel- 
kie znaczenie dla obeenej polityki 
międzynarodowej. 


Pojedynek 
ala n.e na placu... 


PARYŻ, 27.11. Między deputo- 
wanym Francklinem Bouillon 
deputowanym Goy wynikła spra- 
wa, która zostału skierowana na 
drogę postępowunia honorowego. 

PARYŻ, 27.11. (PAT). W spra- 
wie deputowanych 
Bouillon i Goy do pojedynku nie 
doszło. Jak podaje „Le Journal“, 
zastępcy obu stron doszli wczoraj 
do wniosku, że spotkanie z bro- 
nią w ręku nie jest konieczne, po* 
nieważ zajście gniało charakter 
wybitnie polityczny, i honor obu 
przeciwników nie został narażo- 
ny na szwank. 
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Franclin -! 


siedzą: Lejba dawca proszków 


Jerzy Lurie, wyłaczny sprze-- 
„Kowalskina”, 
stwierdził, że na rynku pojawiły 
się falsyfikaty o tej samej marce 
| zaopatrzone w takie sume ety- 
kiety. Zawiadomił wtedy współ- 
właściciela i dyrektora firmy 
„Ap. Kowalski“, Ajzyka Seleckie- 
go. o zauważonych nadużyciach. 
Selecki wniósł skargę do władz 
i w kilku miejscach dokonano nie 
spodziewanych rewizji. M. in. w 
mydlarni Rosenberga znaleziona 
kilkaset sztuk fałszywych prosz- 
ków, w składzie aptecznym Gryn- 
berga również pokaźną ilość fal- 
syfikatów. Właściciele składów 
informowali, że proszki otrzymu- 
ja od niejakiego Babicza. Rzeczy 
wiście w mieszkaniu jego znale- 
ziono olbrzymie zapasy „Kowal- 
skiny“ i gotowych etykiet i opa- 
kowań. W drukarni Baumsteina 
odkryta około 60.000 przygotowa 
nych etykiet. 

Oskarżeni, za wyjatkiem Ba- 
bicza, nie przyznają się do winy. 
Wszyscy zrzucają odpowicdzial- 
ność na niego. Babicz sam miał 
zgłosić się do drukarni i zamówić 
etykiety. Interes prosporował wi- 
dać znakomicie, gdyż, jak twier- 
dzii, oskarżony właściciel drukar 
ni w przeciagu trzech tygodni po 
krył on zapotrzebowanie od 12ù 
tys. do 180 tys, na ctykiety, 

Badany Babicz dowodził, że 
sprzedawał proszki, lecz  uprze- 
dzał nabywców, że są to falsyfi- 
katy, Najlepszym dowodem, że 
Grynbergowi i Rosenbergowi od- 
stępował większe partje „„Kowal- 
skiny” za znacznie niższa cenę od 
normalnej, przyjętej na rynku dla 
proszków prawdziwych. 


etowi 


Titulescu przed udaniem się do 
Genewy wyjedzie w Środę lub 
czwartek do Bukaresztu, aby być 
obecnym przy wręczaniu listów u 
wierzytelniających nowego po 
sła sowieckiego Ostrowskiego, na- 
tomiast min. Ruszdi Bey uda się 
w tym samym czasie do Berlina, 
skąd wróci do Genewy na sesję 
Rady Ligi Narodów, około 3 grud 
nia. i 

Przemówienie Fiandina 

PARYŻ, 27.11. (PAT.). Pren- 
jer Flandin wygłosi dziś o godz. 
21 min. 15 przemówienie o poło- 
żeniu gospodarczem. Mowa ta bę 
dzie transmitowana przez wszyst 
kie radjostacje francuskie. 


Przed parn laty dokonano zuchwa- 
tego napadu na stację Warszawa 
Główna Towarowa i zrabowano kil- 
kadziesiąt tysięcy złotych. Wkrótee 
'ujeto kilku spraweów napadu, a mia- 
nowicie: Kowalskiego Andrzeja, Mil- 
ezarka Romana i Brzezińskiego Cze- 
sława. Włamywacze, chcac utrudnić 
śledztwo, wykradli akta z kancela- 
rji sędziego śledezego. l 

Nicuchwytny był tylko jeden z 
bandytów, Zygmunt Wiśniewski. 

Po rabunku na stacji Warszawa 
Towarowa zbiegl on na Ślask, gdzie 
ukrywał się przed policją. Przed pa- 
ru tygodniami, przypuszczając wi- 
docznie, że jest już bezpieczny, Wiś- 
niewski powrócił ze Ślaska. a ponic- 


„Świadek 


Na uc zaiargu akuszerki z Góry 
Kalwarji, Estery Kucberg-Pasterzn- 
kowej z dr. Zygmuntem Binderem 
wynikł nowy proces, który objal 
większe grono osób. Kurebergowa o- 
skarżyła dr. Bindera o to, że rozgła- 
sza o niej nieprawdziwe i szkalujące 
ja wiadomości, że do połogów aku- 
szerka wysyła swoją matkę, która 
nie ma żadnych wiadomości z tęgo 
zakresu i jest w tym zawodzie no- 
prostu dyletaniką. Akuszerka Jowo- 
dziła, żć wskutek takich wersyj po- 
niosła nietylko szkodę moralną, lecz 
i materjalną, tracąe posadę w Kasie 
Chorych w Górze Kalwarji. 

Ażeby proces wygrać podsunęła z 
namowy innego lekarza, dr. Pawła 
Rosenberga, fałszywego świadka, nie- 
jaką Cecylję Ambroziak, która zło- 
żyła uickorzystue zeznania dla dr. 
Bindera. 


Tymczasem sprawa fałszywego o- 


BERLIN, 27.11. (PAT). Wobce 
ibraku autentycznych informacyj 
o treści noty farncuskiej do Pol- 
ski. Prasa niemiecka ogranicza 
się narazie do podawania domy- 
słów i przypuszczeń swoich ko- 
respondentów z Paryża i War- 
lszawy na temat przyjęcia, jakie 
(czeka ofertę francuską ze strony 
' Polski. 

| Paryski korespondent  „Natio- 
| 
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nal Ztg.“ twierdzi, iż nota utrzy- 
mana jest w tonie bardzo przyjaz- 
nym, przyczem rząd polski pro- 
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znalazła epilog przed sadem 


ta tylko różnica, że obok Całka 
na ławie oskarżonych zasiadają: 
redaktor odpowiedzialny „Kurje- 
ra Codziennego — 5 groszy”, p 
Karol Gasson i autor kiłku arty- 
kułów, Roman Biernacki. Dzien- 
nikarze uwierzyli Całkowi Tu- 
szyńskiemp i w swojem piśmie 
zamieścili kilka alarmujących ar- 
tykułów pod bombastycznemi ty- 
tulami, jak: „„Skandaliczna afera 
w rabinacie*, jak „Bohaterski Ca 
łek Tuszyński zdemaskował ma- 
chlojki* i t. d. Artykuły powsta- 
rzały oszczerstwa  Tuszyńskiego 
pod adresem rabinów wojsko- 
wych i stały się powodem procesu 
karnego. 

Red. Gasson oświadczył na roz- 
prawie, że został wprowadzony w 
błąd i jako autora wymienił p. 
Biernackiego. Skolei p. Biernacki 
nie przyznał się do winy, wyjaś- 
niając, że wprowadzony został w 


blad przez Całka Tuszyńskiego. 
Całek Tuszyński zaś przyznaje 


się, że dostarczył materjału do 
artykułów, lecz nie w tak dra- 
stycznej formie, w jakiej wia- 
domości te następnie zostały po- 
dane. 

Proces Całka _ Tuszynskiego, 
znanego już w sferach żydow- 
skich, wzbudził olbrzymie zainte- 
resowanie wśród prawowiernych 
żydów. Poszkodowani rabini woj- 
skowi zjawili się także na sali 
sądowej, gdzie popieraja swoją 
skargę. 


Groźny bandyta Wiśniewski 
ujęty na placu Narutowicza. 


waż pieniadze. pochodzące z rabum 


„ku, wyczerpały się, w dalszym cia- 


gu począł popełniać rabunki i kra- 
dzieże, Ale tu powiuęła się noga 
przesiępev. Od soboty Urząd Śled- 
czy wzmocnii obserwację i wreszcie 
ujęto go na placu Narutowicza -wW 
chwili, gdy nuał się spotkać z pew- 
ną mieszkanka Rembertowa. Wis- 
niewski słynął bowiem ze swej koch- 
liwości. Zakutego w kajdany bandy- 
te przewieziono do Urzędu SŚledcze- 
go, gdzie przebywa w obecnej 
chwali 

Zaznaczyć należy, że Wiśniewski 
był poszukiwany przez Komendę Po- 
licji na powiat warszawski za szereg 
innych przestępstw. 


kupiony” 


skarżenia wydała się, gdyż Ambro 
ziak cofnęła swe zeznania i zdema- 
skowała tych. co nakłonii ją do 
przestępstwa. 

Dr. Rosenberg miał straszyć kobie- 
tę, że w razie gdyby cofnęła teraz 
to, co powiedziała, grozi jej kara 
więzienia za krzywoprzysięstwo. Am- 
hroziak była „świadkiem kupionym“, 
dostała bowiem łapówkę i zapewnio- 
no jej pewne korzyści dodatkowe. 

Gdy afera wykryła się, prokura- 
tor oskarżył dr. Rosenberga, Kure- 
bergowa i Ambroziak o fałszywe o- 
skarżenie i świadome złożenie nic- 
prawdziwych zeznań. 

Sprawa ta odsłania kulisy niezdre 
wych stosunków, panujących gdzie- 
niegdzie na prowincji na tle gwal 
townej i nieprzebierającej w Środ- 
kuch konkurencji zawodowej. Dlate- 
go też budzi zrozumiałą. sensację 
wśród zainteresowanych osób 


Odpowiedź polska 


Nie będzie w stu procentach 
ani przyjęciem, ani odrzuceniem noty 


pisze korespondent — wskazuje 
na wielkie korzyści, jakie mogły- 
by wyniknąć dla Polski z przyję- 
cia projektu paktu“. 

Zdaniem korespondenta war- 
szawskiego „Frankfurter Ztg.“ 
cdpowiedź polska nie będzie w 
stu procentach przyjęciem ani 
też odrzuceniem noty, natomiast 
zawierać będzie zalecenia, aby 
idea paktu wschodniego została 
przekształcona w sensie tych me- 
tod, które już obecnie doprowa- 
dziły do zapewnienia trwałości 


szony jest o powzięcie ostatęcz- stosunków między państwami Eu 


| nej decyzji. 


„Rząd francuski —! ropnv wschodniej. 


am Sir. ? 


3 orszaki podążą do Westminsteru 


Prezent ślubny za 13 miljonów złotych 


Uroczystości weselne już się rozpoczęły 


ŁONDYN, 27.11. Miasto ma od 
wszoraj wygląd odświętny. Wielkie 
demy przybrane są bogato zielenią, 
dywanami i kwiatami. W wielu miej- 
scach wywieszono olbrzymie portre- 
ty narzeczonych. Z okien i balkonów 
powiewają chorągwie narodowe. 

Szczegóły uroczystości ślubnych, 
które tak pasjonują obecnie Anglję, 
a w szczególności Londyn, zostały 
juź ustalone. Zojżąt się Lem marsza- 
lek dwora. Przewidziane są trzy 
wielkie orszaki wesclne, które uda- 
dzą się, według wyznaczonej kolej- 
ności, do opactwa westminsterskiego, 
gdzie maja się odbyć uroczystości 
ślubne. 

Z pałacu Buckingham wyruszy 
wielki orszak królewski w otoczeniu 
rodzin panujących, przybyłych na u- 
roczystości weselne. Po nim wyruszy 
orszak księcia Kentu w otoczeniu o- 
gromnej świty i z udziałem księcia 
Walji. Droga jego będzie szła od pa- 
łacu ks. Jerzego do Westminstera. 
Przed opactwem nastąpi spotkanie 
dwóch pierwszych orszaków. Dopiero 
a godz. li-ej wyruszy orszak ks. 
Maryny, której towarzyszyć będzie 
ojciec t najbliżsi członkowie rodziny. 

Nabożeństwo zostanię odprawione 
przez arcybiskupa Canterbury, z u- 
działem areybiskupa Jorku i mnó- 
stwa dostojników kościelnych. Uro- 
ezysteści kościelne będą miały cha- 
rakter niezwykle podniosły. Całę o- 
pactwo przybrane bedzie zielenią, 
kwieciem, sztandarami. Po zaślubi- 
nach para książęca opuści pierwsza 
katedrę. Orkiestra odegra marsza 
weselnego Mendelsona, Małżonkowie 
udadzą się z opactwą do pałac w 
Buyekinsham, gdzie odbędzie się w 
kąpliey pałacowej ślub według ob- 
rządku prawosławnego. 


Chociaż ślub odbędzie się w czwar- 
tek, już wczoraj rozpoczęły się uro- 
czystości ślubne, a członkowie domów 
panujących przybyli do Londynn. 

Przebywa tn już duńszi król 
Chrystjan z małżonką, sędziwy ksiąg- 
żę duński Voldemar, brat królowej 
Aleksandry, matki króla Jerzego, 
przybył wielki ks. Cyryl rosyjski 
małżonka. Od kilku dni przebywają 
już w Londynie król i królowa nor- 
wescy. 

Wczoraj wieczorem w pałacu w 
Buckingham para królewsku wydała 
wicłki bankiet z okazji zaślubin księ- 
cia Kentu z księżniczką grecką, Ma- 
ryną. W obiedzie tym m. in. wziął 
udzial oprócz wymienionych, jako o- 
statnio przybyłych, książę regent ju- 
gosłowiański Paweł z małżonką, b. 
król grecki Jerzy, prawie wszyscy 
członkowie angielskiego domu panu- 
jącego i wielu przedstawicieli innych 
rodów panujących. 

Sale, w których odbywał się ban- 
kiet, były wspaniale przybrane mnó- 
stwem kwiatów. Podczas uczty po- 
dawano potrawy na szczerozłotych 
naczyniach. Również cała zastawa 
stołowa była szczerozłota, u wartość 
jej przekraczą 2 miljony funtów 
szterlingów. Użyty serwis jest naj- 
wspanialszy ze znanych na Świecie. 
Powstał on za cząsów króla Jerze- 
go IV. 

W całym Londynie przed uroczy- 
stościaii weselnemi przeprowadzono 
dokładną inspekcję wszystkich hote- 
lil oraz sprawdzono miejsce zamie- 
szkania przybyłych ostatnio eudzo- 
zjemeów. Podjęte są nadzwyczajne 
środki ostrożności, mające na eelu 
zapewnienie zupełnego bezpieczeń- 
stwa przybyłym na nroczystości go- 
śeiom. 


a 


Koniec rużnu'ącej konkurencji 
Opozycja Walji 


„News Chronicle“ donosi, 


A skich. Fakt ten — według opinii 
po rokowaniach, trwających 


zi walijskich przemysłowców węglo- 


przerwami szereg miesięcy, 
prawdopodobnie jest rychłe za- 
warcie polsko-angielskiej umowy 
węglowej. -W kołach oficjalnych 
oczekują jej podpisania w polo- 
wie grudnia. Tę wiadomość mini- 
ster Górnictwa Brown ma zako- 
munikować parlamentowi w dniu 
27 b. m. 

Minister Brown otrzymał ra- 
port od brytyjskich przemysłow- 
ców węglowych, którzy wskazy- 
wać mają na to, że osiągnięte po- 


rozumienie wystarczy, aby za- 
przestać rujnującej obie strony 
walki konkurencyjnej. Na po- 


czątku przyszłego tygodnia przy- 
będą do Londyńu polscy przemy- 
słowcy węglowi dla sfinalizowa- 
nia rokowań. 

Ministedstwo Górnictwa  ocze- 
kuje, że następstwem umowy, któ- 
rej zawarcie zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, będzie podrożenie 
ceny eksportowej węgla brytyj- 
skiego o 2 szyl. na tonnie. 

„Daily Herald" jest mniej op- 
tymistyezny, niż „News Chroni- 
clé". Na podstawie informacyj 
z zagłębia węglowego południo- 
wó + walijskiego, „Daily Herald" 
twierdzł, że węglarze walijscy 
ostro przeciwstawiają się poro- 
zumieniu, uważając, że da ono 


wych — ilustruje dobitnie, że 
Polska wdarła się na rynki, na 
których dotąd niepodzielnie pa- 
nowała Południowa Walja. ~ 

Już obecnie jest pewne —uwa- 
ła piswo — Że przemysłowcy wę- 
glowi z Południowej Waiji będą 
się domagali przy zawieraniu 
umowy radykalnych zmian, celem 
zabezpieczenia swoich własnych 
interesów. 

Stanowisko węglarzy południe” 
wo » walijskich wskazuje na róż- 
uicę interesów i poglądów, ja- 
wa zachodzi w łonie brytyjskie- 
go przemysłu węglowego. Intere- 
sy Południowej Walji są bowiem 
sprzeczne z interesami tych za- 
głębi angielakich i szkockich, któ- 
te eksportują węgiel na rynki 
skandynawskie. 


Cukier zdrożeje! 


Rada Ministrów uchwaliła projekt 
ustawy, upoważniającej Ministrą 
Skarbu do pobierania dodatku do 
podatku od cukru wyszystkich ga- 
tnnków w wysokości 5 zł. od 100 
kg., ponadto zaś dalszego dodatku w 
wysokości 3 zł 50 gr. od 100 kg. 
eukru w kosteć i w głowach. 


korzyści tylko Polsce. 

Mimo, iż delegacja angielska 
miała w swoim składzie trzech re 
prezentantów zagłębia Południo- 
wej Walji, a wśród nich przowod- 
niezącego delegacji Williamsa, 
bardzo wielu właścicieli kopałń 
oraq eksporterów węgla walijskie 
go twierdzi, że delegacja polska 


Losowanie 
prem,owe] pożyczki 
budowlanej 


Odbyło sie losowaniś 4-prev. pre- 
miowej pożyczki budowlanej, tej se- 
rih przyczem wyłosowane zostały na- 
stępujące wygrane: 

250.600 zł. na Nr. 198931. 

50.000 zł. na Nr. 8935135. 


okazała się w pertraktacjach Po 10.000 zł. na N-rv 140543, 
stroną przebieglejszą. 393264, 24083, RIDE. 949421, 
Warunkł porozumienia—-twier. 122326, 821426, 553105. 981934, 
dzi pismo -— umożliwiają Polsee see. a SZ 
posiadanie znacznego udziału wi 611489 OE e r. a Kr 
eksporcie węgla na tych rynkach, S42343, 320419, 282298, 115041, 
gdzie dostępne są intratne tran- TAE: 933116. 330720. 492056, 
; Adzan 3 37, 202, 163471, 865148, 
zakgje, + pa SZA tigzenia eks 902862 655500, 438028, 122072, 
portu polskiego na rynki, na któ- 33037, 297256, 218721. 467909, 
rych Pólska ponosiła poważne 123041, 36979}, 919157. 618977, 
straty, sptzedająć węgiel po ce- Sagos, 260854, 234510. 50450, 
nie nieekonomicznej, Południowa Gi1629, e pA SiE: TETE 
Walja dopuścić ma określony 579459, 95026, 35886. 110839, 
stały kontyngent węgla polskiego EU 595204, rd ITAPON; 
na zwoje własne rynki zbytu, na) 63, 135140, 170777, 155257, 
których panuje niepodzielnie od! og bedą 232768; azs, 
przeszło 50 lat. 681259, 54519, 513751. 253920, 
W chwili właśnie, gdy warunki 250269, 159514, 150514, 88804, 
ewentualnej umowy ołrtzymane A ad od e 
zostały w Cardiffie, nadeszła rów 969617. 777566, 4105128. 582260. 
nież wiadomeść z Gdyni o zakon- SKY” SR 900293. 947235, 
traktowaniu czterech statków 351851, 326362, 819743. 564991, 
Ów 30 tysięcy; tonn 429120, 624300. 504507. p 
; ; 581094, 162260, ZRÓB. 112563 
węgla polskiego da portów wło+ 73840, 148503, PA 845149. 
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Ślub księcia Kentu pochłonie o- 
czywiście ogromne wydatki. W Lon 
dynie zastanawiano się, kto pokry- 
je koszty uroczystości. Oczywiście, 
ks. Jerzy nie jest w stanie ponieść 
tych wydatków, gdyż oficjalna je- 
go pensja wynosi „żaiedwie' 10.000 
funtów szterlingów rocznie. Dopiero 
po ślubie dochody te wzrosną do wy- 
sokości 25.000 funtów. 

Wydaje się, że koszty pokryje 
król Jerzy z własnej szkatuły. Król 
rozporządza dochodem rocznym, się- 
gającym blisko pół miljona funtów 
szterlingów (472.000), blisko 13 
milj. zł. Większość wydatków to u- 
trzymanie dworn, pensje urzędników 
i służby, koszty reprezentacyjne. Z 
całej sumy podanej, około 110.000 
funtów rocznie pozostaje dla króla 
oraz dochody z księstwa Leicester, 
które wynoszą 63.000 funtów. Tak 
więc król rozporządza sumą 173.000 
funtów na swoje wydatki. Po opia- 
ceniu podatków oczywiście zostają 
jeszcze zmaczne sumy, które idę do 
szkatuły królewskiej. 

Następca trony angielskiego, ksią- 
żę Walji, ma dochody większe od, 
króla. Z samego księstwa Nornwalji ” 
otrzymuje on rocznie 246.006 fuu- 
tów, z czege wydaje akoło 70.500 
funtów. 

Niewielkie są tylko dochody księż- - 


H bo wynoszą po 6.000 funtów (być chociażby sprawa 
rocznie, to znaczy po 500 funtów | dotyczącego 


micsięcznie, a więc „zaledwie“ 13.250 
złotych. 
Sprawami 


finansowemi rodziny 


ABC 


Nr. 334 


Grzebanie wegierskiego rewizionizmu 


Nowa pozycja Włoch 


WIEDEŃ, 27.11. Podczas polo- | wskutek ofenzywy Jugosławji 
w pobliżu innych państw Małej Ententy za- 


wania w Wildalpen 


Zemmeringu odbyła się konferen- stał powstrzymany 
cja między Goemboeszem a Schu- się być głównym celem działania 


schmiggiem. 

Ostatnio konferencje w Rzy- 
mie zaniepokoiły Budapeszt. Sta- 
ło się widocznem, że Włochy, zna- 
lazłszy się w nowem położeniu, 
wskutek zaszłych na terenie mię- 
dzynarodowym wydarzeń, muszą 
zachować w stosunku do Wę- 
gier znaczną rezerwę. 

Okazało się, że punkt ciężkości 
paktu rzymskiego, nie leży — jak 
Spodziewały się tego Węgry — w 
Budapszeie, lecz w Wiedniu i że 
zagadnienia austrjaekie są głów- 
nym powodem troski Mussolinie- 
go i dyplomacji włoskiej, a nie 
rewozjonizm węgierski. 

Oczywiście Włochy będą popie- 
rały Węgry, ale nie pójdą tak da- 
leko, by stworzyć sytuację umożli 
wiającą Niemcom wyciągnięcie 


korzyści z zagadnienia  austrja- 
ckiego. 
Niemcy prowadzą specjalną 


grę w związku z sytuacją, wytwo- 
rzoną przez zamach marsylski i 


-gra ta wywołuje w Rzymie poważ 


‘ne obawy. Dowodem tego może 
śledztwa 
zamachu, podcz33 


którego Niemcy staraly się jak- 
najbardziej o udogodnienia dla 
komisji śledczej i o udzielenie 


zawiaduje królowa-matka, prowadzą- | wszelkich możliwych iniormacyj, 


ca rachunki niezmiernie skrupuląt- 
nie. 

Ks. Jerzy ma otrzymać, jaka pre- 
zent ślubny, słynny zbiór marek 
pocztowych. Jest to największy i naj- 
cickawszy mą świecie zbiór, który 
ledwie może się pomieścić w trzech 
wiełkich salach. Wartość jero oce 
niają na pół miljona funtów, to zna- 
czy na więcej niż 13 miljonów zł. 

Od boudynu ma otrzymać pars 
książęca srebrny serwis na 24 oso- 
by. Ponadto księżniczka Maryna o- 
trzyma wielką masę kosztowności, 
pośród których znajdują się wspa- 
niałe szmaragdy. i niezwykle kosz- 
towny. rabin. 


„Aim —. 


[i łagodzenie Skutków oddłdżenia: 


rolnictwa 
dia harńdlu i przemysłu 


Izby Przemysłowo-llandlowe pod. 
jęly starania w kierunku złagodze: 
nia ujemnych skutków, jakie może 
spowodować dla przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych obecna 
akcja oddłażeniowa w rolnietwie. W 
związku z tem odbyto szereg kon- 
ferencyj w Min. Przemysłu i Han- 
dla i w Min. Skarbu oraz złożono 
memorjał, przedstawiający postulaty 
Izb Przemysłowo-Handłowych. 

W memorjale tym położony jest 
szczególny nacisk na kredyty towa- 


Koniec „studenckiej wojny“ 


Zakulisowa 


PRAGA, 27.11. Wystąpienia stu- 
denckic, które przybrały tutaj tak 
wielkie rozmiary, zostały zakończe- 
ne. Rektor Uniwersytetu memieckie- 
go, Groser, oddał władzom Minister- 
stwa Oświaty insygnia Uniwersytetu 
Karola, które zostały przekazane 
Uniwersytetowi czeskiemu. 

Jeszcze wczoraj wieezorem odhry! 
się olbrzymi wiec studentów eze- 
skich, w którym wzięło udział około 
6000 osób. 

Poseł do parlamentu czesko-sło- 
wadkiego, Niemiec, dr. Backer, od- 
słonił kalisy ostatnich walk na Uni- 


podczas gdy państwa bloku rzym- 
skiego albo wręcz  sabotowały 
śledztwo, albo ustosunkowywały 
się doń zupełnie obojętnie. 
Popieranie Węgier przez Wło- 
chy w chwili obecnej nie jest dla 
Włoch szczególnie dogodne, za- 
równo ze względu na Francję, iak 
i na Niemcy. Oczywiście sprzyja 
to wzmocnieniu stanowiska i ro- 
li Małej Ententy, co z punktu wi- 
dzenia interesów włoskich nie 
jest najbardziej pożądane. Poło- 
żenie Węgier komplikuje się. | 


ijskim poparły nie Węgry, a Jugoe 
sławję, i zmiana stanowiska 
Włoch w sensie mniejszego, niż 
dotąd, angażowania się w polity- 
kę Węgier sprawiły, że Goem- 
boesz uznał za konieczne bezpo- 
średnie skomunikowanie się z 
Schuschniggiem, co jednak zno- 
wu odbyło się przy udziale męża 


i to wydaje 


ze strony państw popierających 
skargę Jugosławji. Oziębienie sto 
sunków między Węgrami ą Wło- 
chami może się jeszcze spotęgo- 
wać, zwłaszcza, że dla Włoch po- 


pieranie pretensyj węgierskich | zaufania Mussoliniego, ministra 
będzie obecnie bardzo niedogod- | Suwicha. Obrady w  Wildalpen 
ne, a trzeci partner paktu —-| miały ponadto na celu wyjaśnie 


nie stosunków gpoliłyczno = woj- 
skowych między członkami paktu 
rzymskiego pod kątem widzenia 
skutków, jakie może wywołać o- 
| bpm om IJ z Wipe: i 


Austrja nie ma żadnych intere- 
sów w tem, aby bronić traktatu 
w Trianon. 

Tak więc zawód ze strony Nie- 
miec, które po mordzie yan, 


Niespodzianka Boeńńija 


Co uczyni Polska? 
Coraz dalej od roku 1918 


PARYŻ, 27. 11. — Nota fran- i że w prasie polskiej naogół pow 
cuska, będąca odpowiedzią na no-|strzymuja się od wszelkich ko- 
tę polską dotyczącą ustosunkowa | mentarzy, dotyczących losów pak 
nia się Polski do paktu wschod- | tu wschodniego i raczej rezygnu- 
niego, budzi w opinji i pwrasie| ją z optymizmu. Dzięnnik kóńczy 
francuskiej żywe zainteresowa- | zaznaczeniem, że wszystko to 
nie. brzmi ironicznie i że coraz dalej 
Zasadniczem pytaniem, które jesteśmy od roku 1918. 
się rozważa, jest: co uczyni - W temże piśmie autor artykułu 
Polska. Niektóre pisma  ostrze-; zaznacza, że mimo deklaracyj po 
gają przed iluzjami i radzą nie kojowych Hitlera, który jaka Au- 
oddawać się złudzeniom: Polska strjak z pochodzenia  jnteresujs 
ze względu na swoje stosunki z | się bodaj najwięcej sprawą Au- 
Sowietami, ze względu na Litwę |strji, nie należy zapominać, że 
i  Czechogłowację do paktu | rodowity prusak, Goering, może 
wschodniego nie przystąpi i ra- | zgotować Polsce niezbyt miło 
czej będzie starała się opóźnić | przebudzenie w formie żądania 
tylko swoją odmowę. „przyjacielskiego uznania praw“ 
Ten pogląd przejawia się za-| Rzeszy do połączenia Prus z 
równo w komentarzach prawico- | Niemcami. 
wej „La Presse" i socjalistyczne Część prasy stąra się mocniej 
go „Populaire“. Dziennik ten|zaakceptować, że Warszawa bę- 


z 


twierdzi, że celem noty jest wydo 
bycie ostatniego słowa Polski, 
którego nie można się było dotąd 
doczekać. 

Nacjonałistyczny „Le Jour“ ga 
znacza tylko, że rząd francuski 
wysłał notę do Połski, że notę u- 


„wypadków rewizjonizm węnierzki 


chwalono na Radzie Ministrów 
pod przewodnictwem Prezydenta 
a MAC 4 


Bez względu na dalszy rozwój 


WILNO, 27.11. W ostatnich cza 
sach zanotowano szereg smut- 
nych faktów, świadczących o der 


rowe, udzielone rolnikom przez dk s 
moralizacji szerzącej 


przedsiębiorstwa przemysłowe i han- 
dlowe. Zdaniem sfer przemysłowych 
i handlowych należy zastosować od- 
powiednie środki, którcby umożliwi- 
ły upłynnienie tego rodzaju długów, 
niezależnie od tego, czy będą spla- 
cane papierami wartościowemi, ezy 
rozłożone na lat 14-cie, Ponadto 
winno być umożliwione przedsiębior- 
stwom przemysłowym i handlowym 
korzystanie z usług Banku Akcepta- 
cyjnego. 


tygodniem zatrzymano w Wilnie 


szereg kradzieży. 


cami kradzieży okazały się trzy 
uczenice szkoły powszechnej. 
Wypadek powyższy przedsta- 
wia się następująco: 

W bramie domu Nr. 3 przy uli- 
cy Jatkowej, niejaka Zofja Łukja 


trzy dziewczynki, 


rozgrywka 


wersytecie. Twierdzi on, że ezechu 
słuwaccy narodowi demokraci, t. zw. 
Partja Kramarza, zamierzają rozbić 
czesko-niemiecką koalicją rządową i 
ustanowić gabinet czysto czeski. Po» 


nabyć chałwę, 


dobno ze strony min. Benesza pod- 
jęte są staranie utrzymania dotych- 
czasowej koalicji. Akcja studentów 
miała na celu zaognienie stosunków 
niemiecko-czeskich. 

WIEDEŃ, 27.11. W odpowiedzi na 
antyniomiockie demonstracje w Pra- 
dze młodzież niemiecka na miejsco- 
wym Uniwersytecie zorganizowała 
manifestacje przeciw Czechom. 


Proces bandyty Maczugi 
odbędzie się 10 g:udnia 


RZECZÓW, 27.11. Osławionemu 
bandycie, Maczudze, wręczono już 
akt oskarżenia. Rozprawa przeciwko 
wielokrotnemu morderey i rabusiowi 
wyznaczona została na 10-go grudnia 
przed sądem przysięgłych w Rzesżo- 
wie. 


Ostatnio odbyła się w Rzeszowie 
rozprawa przeciwko nicjakiej Kata- 
rzynie Drewniakowej i joj córce, 19- 
letniej Stefanji z Rozborza, oskar- 
żonym o ukrywanie I udziełanię po- 
mocy bandzie Maczugi. Sąd skazuł 


Drowniakową i jej córkę na karę po 


8 lata więzienia. 


Maczuga przebywa pod bardzo 
czujną opieka w więzieniu Sądu O- 


kręgowego w Rzeszowie. Wobce te- 
go, że bandycie udałe się już raa w- 
ciec z więzicnia, umieszczono go w 
zupełnie izolowanej coli. Rok temu 
uciekł on w czasie więziennego spa- 
eeru. Obcenie oświadczył on, że po 
ll-tu miesiącach wolności, dość już 
wyspucerował się i nie zamierza kô- 
rzystać ze spacerów na podwórzu 
więziennom. I tak zresztą nie udzie- 
loneby mu tego przywileju. W ze- 
snaniach swoich Maczuga twierdzi, 
że on nie mordował nigdy, lecz czy- 
nili to jego towarzysze, Janusz, Byk 
| Kołodziej, i że rzekomo pod wpły- 
Sém fizycznej przewagi bandysy 
Byka odgrywał w jego rękach róle 
ślepego narzędzia. 


tów przeprowadził już pobicżne obti- 
czenia głosów w plebiscycie, przej:ro- 
wadzónym w kińach w sprawie go- 
dzin rozpoczynania seansów. Głoso- 
wało prześzło 60.000 widzów. Głosu- 
jący w kinematografach w śródmie- 
ściu wypowiedzieli się w przeważa- 
jącej większości za wprowadzeniem 
seansów o gódz. 5 — 7 — 9. 

Natomiast na peryferjach miasta 


GRODNO, 27.11. Sąd Okręgo- 
wy w Grodnie zajmował się 
sprawą Szczepana  Uznańskiego, 
oskarżonego o bigumję. Uznański 
pełnił funkcję zastępey komen- 
danta miejskiej straży pożarnej 
w Grodnie. Początkowo 
się on z Marjantią Jakubowską, 
która zaginęła w Rosji. 
Kiedy doszły pogłoski, 
jego umarła, w r. 1919 Uznański 
zawarł ponowny związek małżeń- 


mując się przed popem 


się wśród |ukrywszy je w teczkach, 
dzieci w wieku szkolnym. Przed się do ucieczki. r 


Obecnie mamy do zanotowania|ce szkoły powszechnej 
nowy wypadek, przyczem spraw- Skarzyńska oraz Helena Zdane 


I 


Wyniki pr 


w k naci: warszawsk ch 


Związek Właścicicii Kinematogra-ji w dzielnicy 


za bigamię 
6 miesięcy więzienia 


ożenił , 


nik sprzedaje chałwę. Onegdaj w 
południe do handlarki zbliżyły się w różnych sklepach. O wypadku 
które zaczęły powyższym powiadomiono 


grzebać w koszu, udając, że chcą ,<omisarjat P. P. 


dzie dążyia do ociągania się z o- 
stateczną odpowiedzią, że do cza 
su wyjaśnienia rezultatów  kon- 
ferencji Ribbentroppa ż Lavalem 
i ewentualnego powrotu Niemićc 
do Ligi. Pisma wyciągają wnie- 
sek, że nie nałeży się liczyć z pod 
pisaniem układu w ciagu najbliż: 
szych dni. 


oe 
yis 


Smutne ziawisko 
Demoral'zacja wśród dzieci szkolnych 


W pewnej chwili, korzystająć 
z nieuwagi handlarki, dziewczyn 
ki porwały kilka paczek chałwy i 
rzuciły 


Łukjanikowa wszczęła alarm 


trzech chłopców, którzy popełnili | Po krótkiej gonitwie dwie dziew 


czynki zatrzymano. Są to uczeni 
Jadwiga 


wiczówna. 

W czasie rewizji w  teczkacł 
małych przestępczyń znalezione 
również kilkanaście nowych ze 
szytów, gumek, ołówków i t. p. 
co Świadczy o tem, że kradzieży 
dokonywały one systematycznie 


I-sży 
oraz władze 


szkolne. 


ebiscytu 


handlowej uczestnicy 
plebiscytu są za ttrzymanłem do- 
tychczasowych godzin, gdyż mogą 
oni uczęsaczać do kin po godz. T-cj 
wieczór ze względu na zajęcia zła- 
wodowe. Jak się dówiadujemy, rofor- 
ma w tej dziedzinie przeprowadzena 
będzie w myśl wyników plcbiseyiu 
tak, że porą rozpoczynańia sodnsów 
zmiónią nu godz. 3 — 7 — 9 tylka 
większe kinematogratt w śródmie- 
Sctu. 


druga żona Uznańskiego umiera 1 
w jakiś czas potem Uznański 
wstępuje po raz trzeci w związki 
małżeńskie, tym razem w kościele 
katolickim. Tymczasem okazało 
się. że pierwsza żona żyje. Urząd 
prokuratorski oskarżył Uznań- 
skiego o bigamję i rzekoma „nie- 
boszczka* prżybyla ha rozprawę 


że Żona w charakterze świadka. 


Sąd skazał Uznańskiego na 6 


ski z Wierą Lubowieką, legitymy miesięcy więzienia i karę tę na za 
prawo Sadzie amnestii całkowicie umos 
sławnym, jako kawaler. W r. 1927 |*Z3ł- 


= Wr. 334 
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Nastroje w Paryżu 
Po p. Goy — p. Hess? 


Paryż, po przejściu od rządu 
p. Doumergue'a do zachowujaące- 
go te same podstawy zjednocze- 
nia stronnictw rządu p. F!an- 
din'a na tle przesilenia, którego 
treść była wewnętrzno-ustrojo- 
wa, nabrzmiały jest obecnie na- 


strojami  zewnętrzno-poliżyczne- 
mi. 
Ogłoszone 18-go b. m. przez 


posła Jean Goy sprawozdanie z 
rozmowy, którą wraz z radnym 
paryskim p. Robertem  Monnie- 
r'em odbył z kanclerzem Hitle- 
rem na Wilhelmstrasse w Berli- 
nie, dokąd obaj ci członkowie 
francuskiego związku b. komba- 
tantów udali się na zaproszenie 
kanclerskie, nie  przebrzmniało 
bez potężniejących raczej w cią- 
gu tych dziesięciu dni odgłosów. 

Pisma paryskie, niemal bez 
wyjątku, niechętnie przyjęły wia- ; 
domość o tem spotkaniu z kancle- 
rzem Hitler'em, jakoteż jego o- 
świadczenia pojednawcze, stwietr- 
dzając, że raz jeszcze słowa nie 
idą w parze z działaniem, która 
wysilone jest w kierunku bez- 
przykładnie wytężonych w roz- 
miarach i w  chyżości zbrojeń ' 
niemieckich. Posypały się cierp- 
kie uwagi przeciw p. Jean Goy w 
dziennikach, a w Izbie Deputo- 
wanych p.  Franklin-Bouillon, 
spotkawszy podróżnika do Berli- 
na koło sali posiedzeń, zgromił 
go ostremi słowy. Szczególnie w | 
to bito, że p. Jean Goy i p. Ro- 
bert Monnier, którzy rozmawiali 
z kanclerzem Hitler'em jako byli 
kombatanci, nie mieli potemu u- 
poważnienia ze strony związku. 
do którego należą. 

Na posiedzeniu komisji spraw. 
zagranicznych Izby z 21-go b. m. | 
wpłynęło zgłoszenie przez posła 
Jean Goy gotowości zdania spra- 
wy w komisji z rozmowy z kan- 
clerzem Hitler'em. Nawiasem mô- 
wiąc, na tem samem posiedzeniu, 
komisja wysłuchała zawiadomi >- 
nia przez posła Marcela Hóraud 
o wręczeniu przedstawicielom 
związków b. kombatantów fran- 
cuskich, 10-go b. m., przez p. Gó- 
reckiego, z ramienia b. komba- 
tantów polskich, pisma, zmie- 
rzającego do wyjaśnienia obec- 
nych nieporozumień ` francusko- 
polskich. Ale w sprawie zgłosze- 
nia p. Jean Goy komisja, po za- 
znaczeniu przez kilku członków, 
że nie jest jej rzeczą zajmowanie 
się rozmowami osobistemi, uchy- 
liła się od wysłuchania tego 
sprawozdania. 

Wczoraj jednak odbyło się w 
Paryżu posiedzenie rady związku 
kombatantów francuskich w spra 
wie rozmowy pp. Goy i Mor- 
nier'a. Już przed posiedzeniem, a 
zaraz po ogłoszeniu sprawozia- 
nia p. Goy'a. zaznaczano w pis- 
mach, że zabiegi z Berlina o 
styczność z kombatantami fran- 
cuskimi były usilne, gdyż oparty 
się o p. Renć Cassin'a, profesora 
prawa, długoletniego członka de- 
legacji francuskiej do Ligi Naro- 
dów, przewodniczącego związsu 
b. kombatantów, który jednak 
odmówił. Widocznie jednak wy- 
jazd pp. Goy i Monnier'a ni2 
odbył się całkiem bez wiedzy 
władz związku, gdyż na posiedze- 
niu wczorajszem nietylko go mie 
potępiono, lecz nawet do podzię- 
kowania, wyrażonego p. Goy'owi 
za wiadomości, dodano uchwatę, 
upoważniającą zarząd do nawią- 
zania styczności z przedstawi- 
cielami b. kombatantów niemie- | 
ckich. 

A wlaśnie też wczoraj, jedno- | 
cześnie z wzjazdem z Londynu, 
p. von Ribbentrop'a, nełnomocni- } 
ka Rzeszy w sprawach rozbroje- ; 
nia, po dwudziestodniowym poby- 
cie w Anglji, z Berlina idą Wi 
świat wiadomości, że do Paryża į 
ma wkrótce przybyć wraz z p. 
von Ribbentrop'em zastępca T1-; 
hrer'a minister Rzeszy p. Rudzit; 
Hess, który parokrotnie w ostat- 
nich miesiącach rozwijał mysi, 
porozumienia się b. kombatantów | 
niemieckich z b. kombatantan:. 
francuskimi, 

Zarysowują się tu nowe próby 
i zabiegi niemieckie na gruncie 
francuskim. Są one zrozumiale 
ze stanowiska niemieckiego, gdyż 
Trzeciej Rzeszy, obciążonej za- 
rzutem samowolnych zbrojeń, w 
przededniu rozstrzygnięcia w 
Zagłębiu Saary, zależy na stwo- 
rzeniu nastrojów mniej napię- 
tych. Przyjęcie tych prób we 
Francji będzie niewątpliwie <0- 
myć uzależnione od rzeczywistego 
stanu rzeczy, wyrażającego się w 
niemieckich, 


zbrojeniach oraż j 
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Ideje ustrojowe młodzieży francuskiej 


Pian z 


Paryż, w listopadzie 1934. 

W dniu 12 marca b. r. odbył się 
w „Ecole de la Paix“ odczyt słyn- 
nego poety Jules Romains'a, a po 
odczycie bardzo żywa dyskusja 
między słuchaczami, reprezentu- 
jącymi różne odłamy młodzieży, 
która pociągnęła za sobą bardzo 
daleko idące skutki. Pokazało się 
bowiem z jej przebiegu, że przed- 
stawiciele organizacyj stojących 
na zgoła przeciwległych biegu- 
nach politycznych pod wielu 
względami zapatruja się na spra- 


Wśród pism 
Przeciw 
proparcjonałności 
Wobec krążących pogłosek, że 
w nowej ordynacji wyborczej znie 
siona będzie proporcjonalność, 
„Czas“ poświęca artykuł wstęp- 
ny wykazaniu słuszności tego po- 


mysłu. Proporcjonalność bo- 
wiem: 
„przenosi konflikty partyjne, na- 


prawdę aktualne tylko w kilku więk- 
szych miastach, na teren głuchej pro- 
wincji, Uniemożliwia kompromisy lo- 
kalne, nieraz łatwe do osiągnięcia, jak 
to widzimy chocby na przykładzie 
wyborów gromnadzkich, i tem samem 
utrudnia zawarcie kompromisu w 
lzbach”. $ 

Jak dotąd, rzecz jest zupełnie 
zrozumiała: okręgi jednomandato 
we ułatwią sanacji „kompromisy 
lokalne", no, i podobne triumfy, 
jak w wyborach samorządowych. 
Ale „Czas“ występuje zarazem... 
obronie parlamentaryzmu, a 
przeciw dyktaturze: 


,Proporcjonalność jest wrogiem u- 
stroju parlamentarnego. Poprzez o- 
chlokrację partyjną prowadzi do bez 
władu 1 zgnilizny parlamentu, a na- 
stępnie do dyktatury. Wszędzie, gdzie 
wprowadzono  propore.onalność, u- 
strój parlamentarny zostai zachwiany: 
w Niemczech i we Włoszech, w Au- 
strji i w Polsce. Natomiast kraje, które 
zachowały system okręgów jednonian 
datowych, pozornie mniej „sprawied- 
liwy”, zdołały utrzymać system par- 
lamentarny nietknięty: w pierwszym 
rzędzie Anglija, Francja i Stany Zjed- 
noczonc. Proporcjonalność jest dziec- 
kiem doktrynerstwa, siostrą anarchii, 
i matką dyktatury”, 

Natomiast po zniesieniu pro- 
porcjonalności, „sejm stałby się 
wierniejszem odbiciem opinji kra 
1,446 
JW. 

Nam się zdaje jednak, że przy 
obecnych praktykach wyborczych, 
bez względu na prawne przepisy 
takiej czy innej ordynacji, każdy 
Sejm będzie odbiciem takiej tyl- 
ko opinji, jaką chce mieć w par- 
lamencie rząd. W każdym razie 
ż rliwa obrona  parlamentaryz- 
mu, nawet francuskiego, w jego o- 
becnej postacı, a krytykowanie 
dyktatury są w „Czasie“ znamien 
ne. 


„Partyjnicy...* 


Z okazji rocznicy odezwy, wy- 
danej przy tworzeniu Polskiego 
Komitetu Narodowego w dniu 25 
listopada 1914, „Express Poran- 
ny' umieścił napastliwy artykuł 
na „rusofilów*, którzy go zawia- 
zali. Nie zajmowaliśmy się tą næ- 
paścią, bo (jak to już nieraz za- 
znaczaliśmy) szkoda nam na to i 
miejsca i czasu. Warto jednak za 
notować neutralną uwagę, jaką 
z tej okazji czyni „Robotnik“: 

„Oodzi się wszakże zauważyć, że 
wśród podpisów pod ową odezwą Z 
dn. 25 listopada widnieją także pod- 
pisy... ks. Zdzisława Lubomirskiego, 
prezesa senackiej Komisji spraw za- 
granicznych z ramienia B. B, W. R. 
J. Steckiego, wielce zasłużonego dla 
BBWR. posród zaś heroldów praso- 
wych K, N. P. rolę naczelną grał... p. 
Antoni Sadzewicz, wybitny dziś dzia- 
lacz B.B. WR 

My — „partyjnicy” mamy jakos 
inne podejście do tych spraw; wierzy 
my, że ks. Lubomirski, naprzykład, 
działał podówczas w dobrej wierze. 
„Express” sądzi inaczej? Jakże się w 
takim razie umiał pogodzić z faktem, 
że uczestnicy „dnia hanby” należą 
do jego zwierzchników?”. 

Ale cóżby zrobiła prasa sana- 
cyjna, gdyby zaniechała metody 
skrajnie „partyjniczej'* napastli- 
wości? 


| ani ya | E] 
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nie bez pamięci o stałem zjawia- 
niu się t. zw. pojednawczości nie- 
mieckiej w miarę potrzeby i za- 
wsze tylko przejściowo. W saż 
dym razie widać nowe porusze- 
nia na Zachodzie. 

U nas nie wszyscy jednakowo 
będą mieli prawo dziwić się tym 
próbom francusko-nicmieckim po 
niektórych próbach  polsko-nie- 
mieckich, ] 

St. St. 
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(Korespondencja AB C) 


wy ustrojowe w sposób zdumie- 
wająco jednolity... 

Skorzystano więc z nawiązane- 
go kontaktu i postanowiono wspól; 
pemi siłami wypracować pro- 
gram, którego realizacja unie- 
możliwiłaby: powtarzanie się tego 
rodzaju wypadków, jak walki. 
uliczne z 6-go lutego. Praca nie| 


trwala długo i w dniu 9 lipca wy-| skonkretyzowaniu planów ustro- | pracy międzynarodowej, porozu-' 
nik jej został ogłoszony. Stąd po- jowych, nie zawiera planów bu-j mienia się Francji z wszystkienii į 


została mu nazwa „planu z 9-go 
lipea'. 

Najsensacyjniejszą stroną tego 
planu był fakt, że zna!azły się 
pod nim podpisy przedstawicieli" 
organizacyj młodzieży o najroz- 
maitszych, często przeciwnych, 
kierunkach. Obok członków i 
„Croix de Feu“ , „Jeunesse Pa- 
triotes“ znaleźli się wśród auto- 
rów radykali i socjaliści. Po raz 
pierwszy widziano obok siebie 
światy tak przeciwne. Wszystkich 
jednak łączyło jedno: sa to przed- 
stawiciele generacji wojennej i 
powojennej, którym szło przede- 
wszystkiem o przyszłość całego 
kraju. Coprawda, każdy z.nich 
występował w tym wypadku indy- 
widualnie, nie jako przedstawi- 
ciel organizacji (która w ten spo- 
sób pozostała formalnie niezaan- 
gażowana), niemniej jednak już 
lego rodzaju wspólny występ pu- 
bliczny jest niezmiernie znamien- 
ny. 

Jakżeż wygląda plan z 9-go lip- 
ca? 

Składa się on z dwóch części: 
politycznej i gospodarczej. Część 
polityczna rozpada się na cztery 
rozdziały: 1) siły moralne, 2) re- 
forma ustroju, 3) wychowanie, 
kultura, opinja, 4) sprawy zagra- 
niczne. Rozdzia! pierwszy, pod- 
stawowy, ujmuje ideje, na któ- 
rych grupa z 9-go lipca opiera 
swoje koncepcje polityczne. 

Odrzuca ona wszelkie wzory 
cbce. Ani faszyzm, ani hitleryzm, 
żadnego „ubóstwiania państwa, 
narodu lub rady“. Konieczny jest 
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Nędza wśród młodzieży: akademickiej 
` 700 studentów zagrożonych wyrzuceniem 
na jednym tylko Uniwersytecie Warszawskim 


Wezoraj upłynę! ostateczey termin 
uiszczania pierwszej raty czesnego 
na Uniwersytecie Warszawskim. 

Około 700 sluchaczów U. W., któ- 
rzy nie uzyskali odroczeń w spłacie 
czesnego, nie wniosło, mimo to. op!at 
tak. że są oni zagrożeni skreśleniem 


z albumów nniwersyteekich. i 


Zwiazek Nauczycielstwa Polskiego 
zaniepokojony o swój byt 


Jak donosi K. A. P., zarząd głów- 
uy Związku Nanezycielstwa Polssic- 
20 (Ognisko) wystąpił ostatnio z o- 
dezwą do wszystkich innych organi- 
zaeyj nauezyeielskich (również 1 ży- 
dowskich) s propozycją utworzenia 
jednolitego związku nauczycielskiego 
w państwie. 

„Wainniśmy — mówi odezwa — u- 
sunąć te statutowe przeszkody, któ 
re nie dopuszczają do szeregów 
związku zawodowego nauczycieli z 
racji ich odmiennego wyznania lub 
iimcj narodowości, skoro nauczycie- 
le ci uznają ideowe założenie organi- 
zacji”. 

Powodem, który skłania £. N. 
do wystąpienia 4 powyższą propo- 
zycją, jest obawa przed mianowa- 
niem komisarza dla tej organizacji 
i przed przymusowem  seuloniem 
związków zawodowych. 


P 


„Faktem jest — mówi odezwa — 
iż ezynniki decydujące w państwie 
rzucają pod adresem ruchu zawodo- 
wego szereg oskarżeń. Zarzuca się zu- 
pełnie oficjalnie, iż ruch zawodowy 
nie jest pozytywnie ustosuakowany 
do państwa, odgrywa rolę organiza- 
cyj spiskujących przeciw państwn, 
Jest nastawiony wyłącznie na obre- 
nę egoistyeznych interesów zawedo: 
wych. Wreszcie ruch ten jest rozbi- 
ty, nie organizuje wszystkieh zawo- 
dowo czynnych obywateli, a więc jest 
niesłusznem uprzywilejowaniem „ed- 
nych kosztem: drugich. Nie mówimy 
Już o oskarżeniach, rzuconych w tej 
formie i treści, z jaką się spotykamy 
w przemówieniu prezesa Rady Mi- 
nistów, prof. L. Kozłowskiego, wy- 
głoszonem w dniu 1 sierpnia r. b... 
To wszystko, znane nan z doświad- 
czeń niemieckich i włoskich, propa- 
gowane dziś jest już jawnie w Pol- 
sec, nietylko w dyskusjach konsty- 
tueyjnych i przemówieniach czoło- 


wprawdzie autorytet, ale jedynie j nie ogłaszać, 
w celu utrzymania 
ustroju liberalnego: 
wiem liberalizm, który okazuje dącej przeważnie 
się w życiu ustępliwy lub różnych, nieraz bardzo tajemni- 
tchórzliwy musi popadać w | czych interesów, cieszy się zgod- 
anarchję i prowadzić prędzej czy| ną u wszystkich opinją. 
później do dyktatury. W polityce zagranicznej plan z 
Toteż i rozdział poświęcony; 9-go lipca stawia zasadę współ- 


rzycielskich, zatrzymując dotych-| bez wyjątku narodami, zrezygno- 


| czasowe instytucje, a tylko wpro-| wanie z roli „żandarma Europy“. 


wadzając w nich parę głębokich | Stanowisko wobec Niemiec powin 
zmian. no być wstrzemięźliwe i siine, ale 

A zatem Izba Deputowanych, | w dogodnej chwili należy w dro- 
wybierana na 6 lat — z dopusz-| dze bezpośredniej żałatwić wszy- 
czeniem kobiet do głosu i wpro-| stkie sprawy sporne. Do proble- 
wadzeniem przymusu głosowania | mów, które jej bezpośrednio nie 


| —- ma zatrzymać władzę ustawo-| obchodzą, nie powinna się Fran- 


dawczą i kontrolę nad rządem. | cja mieszać. 
jednakże obalenie rządu pociąga Ten rozdział, unikający  bliż- 
za sobą automatycznie rozwiąza- | szych sprecyzowań, a w ogólnem 
nie się Izby i nowe wybory... Se-| ujęciu dość symplistyczny, jest 
nat, wybierany na 9 lat, ma być | najsłabszą stroną planu. Jeśli o 
reprezentacją samorządów lokal-| jego całość chodzi, można ją okre 
nych i odpowiednio zmienić naz-| śļić jednem słowem: rozwiązanie 
wę na „Grand Conseil des Com- | negatywne. Autorzy, czyniąc so- 
munes“, Nadto powołana ma być | bie wzajemne koncesje, musieli w 
narodowa rada gospodarcza. Po-| rezultacie ograniczyć stronę po- 
dział administracyjny kraju ma | zytywną swego programu, a uwy- 
się wreszcie oprzeć na powrocie | puklić te tylko strony, w których 


do dawnych 20 prowincyj, Z U-| godzą się co do krytyki stanu 
względnieniem naturalnych gra-| dzisiejszego. Niemniej jednak i 
nic gospodarczych między po-| w tych zredukowanych rozmia- 


szczególnemi częściami kraju. rach zasługuje on na uwagę jako 
Co do wychowania (rozdział | znamienny objaw nastrojów: 
trzeci), brak w planie BANY Cała Francja pragnie zgodnie 
ię „adi jakim kierunku ma I8Ć | reform — ale również zgodnie 
urabianie charakteru młodego po przeciwstawia się zbyt daleko idą 
kolenia, jakkolwiek wszyscy au- cHm=ekspery mónióme "W każdym 


(torzy programu zgodzili się, że razie ustrojem dyktatorśkim nikt 


winno ono wytworzyć jednolity 
typ obywatel: rezerwa pod tym 
względem jest zrozumiała, gdyż 
miodzież narodowa pragnie wy- 
chowania w duchu patrjotycz- 
nym, socjalistyczna zaś neguje 


się nie zachwyca, 


Ś.p. Zofja Zdziechowska 


obowiązek służby wojskowej... A niedzielę 25-g0 b. m. zmarla 

Natomiast zgodzono się, że|w 75-tym roku życia, po ciężkici 
prasa powinna się opierać na jed- | chorobie, Ś. p. Zofja z Dorożyń- 
nolitej, pod kontrolą państwa sto |Skich Zdziechowska, wdowa ne 
jącej, służbie informacyjnej i że|Ś- P- Czesławie Zdziechowskim. 
każdy dziennik powinien publiez- | Ojciec jej, Karol Dorożyński, na- 
muras |leżał do najznakomitszych zie- 
mian na Podolu w drugiej polo- 
wie ub, wieku. Ś. p. Zofja Zdzie- 
chowska, po zniszczeniu w rewe- 
lucji r. 1905 majątku Orlówka na 
Ukrainie. w którym gospodarowa 
ła, przeniosła się do Warszawy. 

Do rektoratu wpływają masowo | Jedna z pierwszych, już ćwierć 
podania studentów o zezwolenie im| wieku temu, zajęła się przemy- 
wpłaty czesnego bez ponoszenie do-|słem i zdobnictwem  ludowem. 
datkowej S0-złotowej kary. Wszyscy | Niestrudzona była też w pracy 
jednakże studenci, którzy przekrvo- | społecziej w Katolickiem Związku 
czyli wyznaczane im terminv,: musza | Kobiet i w Narodowej Organiza- 
uiszczać dodatkowo 10 złotych. cji Kobiet. 

Szczerem współczuciem łączy- 
my się z p. Jerzym  Zdziechow- 
skim, b. ministrem skarbu, w ża- 
łobie po stracie Matki. 

Pogrzeb ś. p. Zofji odbędzie 
jutro, w środę, 28-go b. m., po 
nabożeństwie w kościele św. Ka- 
rola Boromeusza na Powązkach. 
o godz. 1l-ej i pół. 


wych mężów politycznych, lecz i w 
prasie (patrz artykuły J. H w Ku- 
rjerze Porannym)", 

Jak widzimy, władze Z. N. P. nie 
są zadowolone z polityki rządu. A 
jednak, jeżeli szkolnictwo powszeci- 
ne przejawia dziś tak wiele niedo- 
magań, to wina za ten stan rzeczy 
w pierwszym rzędzie obciąża Zwią- 
zek Nauczycielstwa Polskiego, któ- 
ry w ciągu długich lat miał decydu- 
Jacy wpływ na politykę szkolną w 
Polsce 1 ze środowiska, którego nic- 
jednokrotnie wychodzili ministrowie 
oświaty w latach ostatnich. 


u marsz. P 


WILNO, 27.11. Studenci Uniwet- 
syteżu Wileńskiego, w liezbie 120, 
którzy nic zostali dopnszczen. do eg- 
zaminów poprawczych w terminie 
nadzwyczajnym i zagrożeni są ume- 
możliwieniem im dalszygh studiów, 
korzystając z pobytu marsz. Piłsud- 
h oz” | skiego w Wilnie, zredagowali pety- 
ganizacyj nauczycielskich odpowie- cję o ponowne przyjęcie skreślenych 
dział odmownie. 


Na propozycję Z. N. P. szereg or- 


1 


studentów na Uniwersytet dopu- 
szezenie ich do egzaminów w stycz- 


A E W ia niu. 
Z zycia młoczieży Delegacji, która zgłosiła się wezo- 
W niedzielę odbyła się w Uni- raj w pałacu reprezentacyjnym, cd- 
wersytecie Poznańskim uroczysta PI H 
inauguracja prac młodzieży Porażka st 
wszechpolskiej na semestr bieżą- 
cy. Jest to najpoważniejsza orga- 
nizacja na terenie Uniwersytetu. | W niedzielę odbyło się w Po- 
Po nabożeństwie w pięknie u-|znaniu doroczne walne zgroma- 
dekorowanej sali Collegium Mi-| dzenie Izby Adwokackiej w okrę- 
nus odbyło się zebranie przy licz-|gu apelacji poznańskiej, obejmu- 
nym udziale młodzieży akademi- |jacej, prócz Wielkopolski i Po- 
ckiej, profesorów i starszego spo- |morza, Kalisz, Wieluń i Włocła- 
łeczeństwa. Zebranie zagaił wice-| wek. Głównym punktem obrad 
prezes młodzieży wszechpolskiej |były wybory uzupełniające do Ra 
p. Weiss, poczem przemówił ks.|dy adwokackiej. 
prałat Józef Prądzyński oraz po-! Do wyborów stanęły dwa ugru- 
witany hucznemi oklaskami prof. |powania: Narodowe zrzeszenie 
Rybarski z Warszawy. Na zakoń-|adwokatów i Związek adwokatów 
czenie wygłosił obszerne przemó- | polskich, organizacja zbliżona do 
wienie programowe  przedstawi- | warszawskiego KARP. Na 582 
ciel młodzieży, prezes młodzieży | adwokatów należących do Izby 
wszechpolskiej Stanisław  Cza- |brało udział w zebraniu 315. Kan 
piewski. Zebranie zakończono w|dydaci narodowego Zrzeszenia 
podniosłym nastroju odśpiewa-| adwokatów przeszli w całości. Sa 
niem hymnu młodych. nacyjny Związek adwokatów pol- 


jakie ma dochody i 
zdrowego | z jakiego je czerpie źródła. Dzi- 
każdy bo-| siejszy stan prasy paryskiej, bę- 
eksponentem 


| 
| 


ZAPACHY 
FLEURS oe FRANCE 
KWIATY z NAD GANGESU 
CHYPRE 


FLAKONY W ROŻNYCH CENACH 
DO NABYCIA WSZEDZIE 


Wiadomości polityczne 


l 
| NOTA FRNACUSKA 

PAT ogłasza cficjalny komuni- 
kat o wręczeniu wczoraj min. 
Beckowi przez ambasadora La- 
roche'a odpowiedzi francuskiej 
na memorandum polskie z 27 
września b. r. 

„Niezależnie od tego — czyta- 
my w komunikacie — czy odpo- 
wiedź francuska wniesie nowe 
istotne momenty do dotychczaso- 
wej wymiany zdań między Pol- 
ską a Francją w tej sprawie, jest 
rzeczą oczywistą, że badanie tek- 
stu memorjału francuskiego bę- 
dzie prowadzone przez rząd pol- 
ski w duchu zgodnym z przyjaz- 
nemi i sojuszniczemi stosunka- 
mi, istniejącemi między Polską a 
Francją. 

Należy się spodziewać, że jed- 
na z najbliższych sesyj Rady Li- 
gi Narodów da również okazję do 
bezpośredniej wymiany zdań mię 
dzy ministrem Beckem a mini- 
strem Lavalem". 
| SOBÓR PRAWOSŁAWNY 

W najbliższych dniach zostaną 
P t prace prawosławnej 
| Komisji przedwyborczej. W 
„dniach 29 i 30.b. m. odbędą się 
| w Warszawie pod  przewodni- 
ctwem metropolity Djonizego pos 
siedzenia przedstawicieli Rządu 
1 duchowieństwa prawosławnego 
dla rozpatrzenia projektów, zwią 
zanych z przygotowaniem zwoła- 
nia soboru generalnego Kościoła 
prawosławnego w Polsce. : 

WARSZAWSKA RADA PRZY: 

BOCZNA 

Pisma sanacyjne potwierdzają 
wiadomość, że w najbliższym eza- 
sie p. Minister Spr. Wewn. powo- 
ła złożoną z 36 członków radę 
przyboczną przy prezydencie 
miasta, która odgrywać będzie 
roie tymczasowej rady miejskiej 
o charakterze opinjodawczym w 
sprawach, przedłożonych jej 
przez prezydenta miasta. 

Sposób obradowania rady przy 
bocznej i jej komisyj określi re- 
gulamin, uchwalony przez nią i 
zatwierdzony przez władzę nad: 
zorczą. Skład osobowy rady ogło- 
szony będzie w dniach najbliż- 
szych, ; 


interwencja młodzieży prawniczej 


iłsudskiego 


powiedział adjutant marsz. Piłsuu: 
skiego, kpt. Lepecki, że p. Marszałek 
przyjąć jej nie może, ponieważ za- 
jety jest grą wojenną, jednakże pe- 
tycja zostanie mu przedłożona w 
ciągu dnia jutrzejszego lub pojutrze. : 
Należy zaznaczyć, że młodzież nie- 
dopuszezona do egzaminów jesien- 
nych, ezyniła starania za nośrednie- 
tweni rektoratu Uniwersytetu w Mi- 
nisterstwie Oświaty, lecz rvgory- 
styczne stanowisko Ministerstwa w 
tej sprawie nie dało pomyšlucgo ws. , 
niku. 


y sanacyjnej 


w poznańskiej Izbie Atwckac'iej 


skich nie otrzymał ani jednega 
mandatu. Również w wyborach 
do sądu dyscyplinarnego prze- 
szli wyłącznie kandydaci narodo- 
wi. 

Z listy narodowej wybrano 
adwokatów: Janusza Krysiaka z 
Bydgoszezy, Michała Lorkiewicza 
z Poznania, Stefana Michałka z 
Torunia. Jana Starka z Poznania 
i Marjana Zwodnego z Gdyni (do 
Radv). 

Wynik wyborów wywołał w ko- 
łach sanacyjnych olbrzymią kon- 
siernację. 

EE a L „ K SRO 


Kapelusze p.lśniowe 
(imitacje! od zł. 9.— 
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(o ż jak jeść dietetycznie? 


jak odżywiać niemowi 


Z DNIA 


eta 


w pierwszym roku życia 
(Wskazówki podane przez Liceum dietetyczne w Inowrocławiu) 


O zdrowiu dziecka stanowi je- 
go dżywianie. Od rodzaju odży- 
wiania Gziecka zależny jest jego 
prawidłowy rozwój, siła odpor- 
ności przeciw wszelkim choro- 
bom, a zwłaszcza przeciw choro- 
bom zakaźnym. 


X 


zwykle. Powinna unikać tego 
wszystkiego, co powoduje zapar- 
cie. Bezwzględnie zakazany jest 
ulkohol, nawet w postaci piwa. 
Reguła w karmieniu jest ko- 
nieczna, zarówno dla dobrego roz 
| woju dziecka, jak i dla hizjeny 


wytwarzane jest w małych ilo- 
ściach i ma inny skiad niż póź- 
niejsze. Takie mleko nazywa się 
siara. Siara jest bogatsza w biał- 
ko, ma mniej wody, a dziecko 
„wyssie mniej z piersi matki, niż 
(mu w rzeczywistości potrzeba. U- 


: Niemowlę karmione piersią wy- gruczołów piersi matki. Ponieważ bytek wagi jest więc spowodowa- 


gląda przeważnie zdrowo, skórę 
ma różową, dobrze napiętą i do- 
brze podścieloną tkankę tłuszczo- 
wą. Niemowię karmione piersia, 
s dko choruje na zaburzenia 
przewodu pokarmowego, ulega o 
wiele trudniej chorobom dróg od- 
dechowych. a prawie nigdy nie 
zapada na choroby zakaźne, gdyż 
z pokarmem matki dostaje ciała 
ndpornościowe przeciwko tym 
chorobom. 


w pierwszym tygodniu naogół 
jest mało pokarmu do nasycenia 
odrazu z jednej piersi, można 


dziecko przystawiać do obu piersi, 


a już od drugiego tygodnia nale- 
„ży przystawiać zawsze tylko do 
jednej piersi i to każdorazowo 
do innej regularnie co trzy go- 
dziny z przerwą 6 — 9 godzin w 
nocy, by żołądek niemowlęcia 
mógł wypocząć. Kiedy dziecko 
| jest słabe lub niedonoszone, mo- 


„ny głodem. Ten ubytek następnie 
,wyrównywa się, gdy mleka wię- 
cej się wytwarza. Wytwarzanie 
mleka w gruczole piersioiwym za 
leży od zdolność ssania dziecka. 
Im dziecko lepiej ssie, tem wię- 
cej mleka produkują gruczoły 
mleczne. Jak długo niemowle 
przy piersi normalnie przybiera 
na wadze, niema powodów do o- 
bawy, czy dziecko jest odpowied- 
nio odżywiane. |llość wyssanego 


+. Í > + ` : z P Hi R 5 ; : . 
Niemowlę żywione sztucznie— że i powinno dostawać pożywie- pożywienia bada się przez waże- 


rzadko wygląda tak dobrze, 


jax nie częściej, nawet co 2 godziny nie dziecka przed i po ssaniu. 


dziecko karmione piersią, ma skó do 10 razy na dobę. Zdrowe i do- Nie należy ograniczać się do jed- 


rę bledszą, mniej napiętą. tkanki noszone niemowlę powinno być norazowego ważenia, 


gdyż wy- 


tłuszczowej podskórnej o wiele karmione 6 razy na dobę i nie tyrgrzanie się mleka jest nierów- 


mniej, waży o 200 — 600 gramów powinno dłużej ssać, niż 10 —20 nomierne. 


mniej od niemowlat karmonych 
piersią. Niemowlęta sztucznie ży- 
wione o wiele częściej też zapa- 
dają na zaburzenia żołądkowo - 
jelitowe, powodujące często 
śmierć. 

Karmienie piersią jest nokar- 
mem idealnym. Pokarm 
dziecko dostaje w stanie zupełnie 
czystym i w ciepłocie odpowied- 
nej. Ch:mnicznie pokarm natki 
jest najbardziej dostosowany do 
organizmu ludzkiego. Dziecko 
otrzymuje bowiem oprócz właści- 
wych części odżywczych t. zw. 
składnisi uzupełniające, czyłi wi- 
taminy w dostatecznej ilości, 
gdyż pokarm ich nie traci tak 
jak mleko krowie przez gotowa- 
nie. Pokarm matki zawiera zaczy- 
ny - fermenty, ułatwiające niv- 
mowlęciu trawienie. Pokarm ko- 
biecy zawiera własności bakterjo- 
bójcze, które giną w przygotowa- 
niu mleka. . 

Z drugiej strony karmienie 
dziecka wpływa dodatnio na mat- 
kę, gdyż powodujac przekarmie- 
nie gruczołów piersiowych — 
wpływa pośrednio na kurczenie 
się macicy i zapobiega krwawie- 
niom z niej oraz innym przypad- 
łościom kobiecym. Pozatem kar- 
mienie piersią niemowlęcia — 
jest to spełnienie obowiązku ma- 
cierzyńskiego. Z. obowiązku kar- 
mienia może matkę zwolnić tylko 
poważniejsza choroba. 

W każdym przypadku cięższej 
choroby decydować o niekarmie- 
niu piersią mogą tylko lekarze — 
nigdy sama matka lub rodzina, 
ponieważ nieprzystawienie dziec- 
ka do piersi jest sprawą bardzo 
poważną dla dziecka i matki. W 


metki’ 4 
"powinno 


minut. 


lie ziada niemowię ? 

Tlość koniecznego pokarmu ob- 
licza się według wagi niemowlę- 
cia, lub też według długości cie- 
mieniowo - siedzeniowej. 

W pierwszym miesiącu życia 
niemowlę  dąnoszone 
otrzymywać tyle pokarmu na dobę 
ile stanowi jedna szósta jego wa- 


gr. 500 gr. na dobę, czyli około 80 
gr. na dawkę. 

W następnych czterech miesią- 
cach musi spożywać niemowlę 
ilość pokarmów, stanowiącą jed- 
ną siódmą wagi, czyli niemowlę- 
ta ważące 4200 — otrzymują 600 
gr. na dobę, a sto gramów na 
dawkę. 

Od piąłego miesiąca należy da- 
wać jedną ósmą wagi (wolniej 
już rośnie w drugiem półroczu). 
Dziecko  Ś-miesięczne, ważące 
7200 — otrzyma 900 gr. — czyli 
150 na dawkę, w czwartym kwar- 
tale jedną dziewiątą do jednej 
dziesiątej wagi, nieprzekraczając 
jednak 1900 gr. == 1 litra. 

Przyrost dzienny wagi stanowi 
25 gr. w pierwszym kwartale, 
później o 20 — 10 gr. 


Dożywiznie niemowląt 

Najlepszem pożywieniem dla 
niemowląt jest mleko kobiece. 
Przeszkodą w karmieniu go pier- 
sią może być choroba zakaźna 
matki np.: otwarta gruźlica lub 
niezdolność dziecka do ssania, co 
'często zdarza się u wcześniaków. 
Niema środków  wznagających 
wydzielanie pokarmu ami w le- 
kach, ani w pożywieniu. Matka 
, karmiąca musi tyle spożywać, że- 


| 


razie niemożności karmienia pier'by pokryć zapotrzebowania swo- 
sią, o ile pozwalają na to warun- jego organizmu i niemowlęcia, 
ki materjalne, wskazane jest po- oprócz tego musi być dodatek na 
starać się o mamkę. Jednak mam- | wyprodukowanie mleka, t. zn. ko- 


ka, zanim zacznie karmić cudze 
dziecko, powinna być zbadana w 
kierunku gruźlicy, kiły i innych 
chorób zakaźnych. Trzeba też ba- 
czyć. aby dziecko mamki miało 
dostateczną ilość pokarmu. 

W czasie karmienia kobieta po- 
winna zjadać: półtorej porcji po- 
żywienia i wypijać dostateczną 
ilość płypu, to znaczy Średnio o 
trzy czwarte litra więcej, niż 


bieta karmiąca powinna spoży- 
wać 1% razy więcej niż spoży- 


wała, gdy nie karmiła. 

Jeżeli badamy przyrost wagi 
dziecka w pierwszych dniach ży- 
cia, to obserwujemy w I-szym ty- 
godniu ubytek wagi 206 do 300 
gr. Zjawisko to jest zupełnie nor- 
malne i nazywa się fizjologicz- 
nym ubytkiem wagi. Mleko w 
piersi matki w pierwszych dniach 


Z kraju 


KRAKÓW 

Samobójstwo urzędnika. W nic- 
dzielę w puszczy Niepołormskiej oko- 
ło przystanku kolejowego Grotkowi- 
ec, znaleziono zwłoki Józeta Biela- 
sa, urzędnika dyrekcji poczt w Kra- 
kowie. Bielas popełnił samobójstwo. 
Znaleziono przy nim listy do rodzi- 
ny, w których usprawiedliwia się ze 
swego kroku i pisze, że pełniąc stuż- 
bę, jako kontroler linji telefcnieznen 
został okradziony. Miano mu skraść 
500 zł. przeznaczonych na wypłate 
«la roboinisówa 
LWÓW 

Jubileusz Sokoła. Niedzicine nro- 
czysteści nU-lecia Sokoła w Stauisła- 
wowie rozpoczeły się uroczysiem na- 
bożeństwem, odprawionem przez ks. 
Komusiewicza w kolegjacie tací- 
skiej. W nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz oraz zwiyz- 
ków i organizacyj. 4 

Sokół stanisławowski. oprócz pra- 
cy na terenie wychowania fizyczne- 
m, hyt również przez okres 50-iutni 


ostoją ruchu narodowego na kresach. 

Napad bandycki. Ostatniej nocy 
zamordowano w celach rabunzowych 
w Podwołoczyskach właścicieli skle- 
pu z mąką: 65-letniy Kesten i 72- 
letnią Gross. Śledztwo prówadzi de- 
legat policji wojewódzkiej z Tarno- 
pola. 

Zasztyletowanie fotografa. W po- 
niedziałek nad ranem zamordowany 
został sztyletem fotograf Dawid Zyl- 
berg. W południe zgłosił się do pro- 
kuratora Aron Kimelmaa i opowie- 
dział, że zabił Zylberga w obronie 
wlasnej. Kimelman był przyjacielem 
żony zamordowanega 
TORUŃ 

Samolot niemiecki. Pod Darcko- 
wem, powiat Kartuzy, wylądował 
niemiecki dwupłatowiec sportowy. 
Jak się okazało, pilot cywilny, Bra- 
non Schultz, i obserwator, Gerard 
Kadyu, pochodzący z Tylży, lecieli 
z Gdańska do Szczecina, strac'wszy 
jednak we mgle orientacje, musieli 
wylądować: nn terenie Poliki 


Najwięcej jest mleka 
po dłuższej pauzie nocnej. 
Jeżeli dziecko przybiera za ma- 
ło na wadze, to należy je doży- 
wiać sztucznie (o tem powinien 
decydować lekarz, ile i jak dzięc- 


| ko dożywiać). Dożywianie daje- 


my  równowartościowe z pokar- 
mem, a więc mleko rozcieńczone 
do połowy z dodatkiem 812%, cu- 
kru np.: 50 gr. mleka, 50 gr. wo- 


igi, t zn. niemowlę o wadze 3000 dY i 8.5 gr. cukru. 


bo; jest to pojedyńcze mleko kro- 
wie. Dzieciom źle ssącym można 
dać posiłek skoncentrowany (se- 
squiboz=póltora wartości), np. 
75 gr. mleka, 25 gr. wody i 12.5 
gr. cukru, wygotowany do 100 gr. 

Pożywienie Z-wartościowe (du- 
bo) — jest to pełne mleko z do- 
datkiem 17%, cukru: 100 gr. mle- 
ka i 17 gr. cukru, wygołowane do 
100 gr. 

Najczęstsza przyczyna nienor- 
malnego rozwoju noworodka przy 
piersi jest niedożywianie, które 
najczęściej daje się rozpoznać 
po obstrukcji. Częste u noworod- 
ków następuje niestrawność pier- 
siowa, t. zn. wolniejsze stolce. 
Jeżeli przytem dziecko dobrze się 
rozwija, niepotrzeba żadnych le- 
karstw. Jeżeli posiłek składa się 
z piersi i dożywiania sztucznego, 
należy dziecko naprzód przyłożyć 
do piersi. a potem dać sztuczny 
pokarm. W pewnych wypadkach 
przez odpowiednio dobrane odży- 
wianie można czynność piersi tak 
podnieść, że dożywianie sztuczne 
staje się niepotrzebne. U niemo- 
wląt może wystąpić spowodu pra 
gnienia tak zwana gorączka wod- 
na, którą łatwo usunać przez za- 
spokojenie pragnienia. podając 
herbatę, rumianek albo wodę. 
Czasem taka gorączka może do- 
chodzić do 40°. Goraczka się 
wzmafpa, a waga Spada. 


Ta mieszanka nazywa się Si- 1. D. 
|Piłka można miał wynik 7.28 mtr, W skoku 


PO SEZONIE LIGOWYM 

W tegorocznych rozgrywkach ligo- 
wych wzięło udział ogółem 265 za- 
wodników, co wypada średnio po 22 
zawodników na każdy z klubów. Naj- 
więcej zawodników grało w Cracovii 
(28), a rajmniej w Strzelcu (15) i 
Pogoni (19). i 

Zdobyto ogółem 508 bramek na 
132 mecze, a zatem wypada blisko 4 
bramki na każdym meczu. Bardzo du, 
że, dowodzi to słabych linij obrony. 
"Najwiecej bramek zdobyli: Wili- 
mowski 36, Peterek 27, Szerke 14, 
Artur 13, Pazurek I 13, Obflłowicz 
12, Matjas Il 12, Kryszkiewicz 11, 
Herbstreich 10, Włodarz 10. Ogółem 
4h graczy na 265-ciu zdobyło bram- 
A 

Tylko Ruch na każdym meczu zdo- 
był chociaż jedną bramkę, podczas 


nie zdobyła ani jednej bramki. 

Cracovja i.Garbarnia wygrały naj- 
więcej zawodów do zera, a mianowi- 
cie 8 meczów, 

Najwięcej wygranych meczów 
miał Ruch (16), Cracovja (14) i Wi- 
sła (13), najmniej Podgórze (6), Po- 
lonja (6), Warszawianka (8) i War- 
ta (9). 

Najmniej przegranych meczów mia 
ły Ruch (2), Cracovja (7), Wisła (7) 
i Garbarnia (7), najwięcej Warsza- 
wianka (13), Podgórze (13), Polonja 
(107, ŁKS (10), Pogoń (10). 

Bez remisów przeszła mistrzostwo 
Pogoń, następnie Cracovja, ŁKS i 
Warszawianka — po 1, Wisła 2, Gar- 
barnia i Podgórze po 3, Ruch, Warta 
i Legja po 4, Polonja najwięcej, bo 6. 

Największe zwycięstwo odniósł 
Ruch, bijąc Podgórze 13:0. 

Najciekawiej przedstawiają się 
spotkania Warty z Warszawianką, a 
mianowicie w Poznaniu Warta wy- 
grała 8:0, a w Warszawie przegrała 


0:2, Różnica wynosi zatem 10 bra- 
mek, 
Najwięcej bramek zdobyły Ruch 


90, Wisła 54, Warta 50, Garbarnia 
49, Cracovja 48, a najmniej Warsza- 
wianka 26, Połonja 30, ŁKS 31 i Pod- 
górze 37. 

Najmniej bramek straciły Ruch 29, 
Legja 30, Cracovja 32, Wisła 36, a 
naiwięcej Podgórze 53, Warszawian- 
ka 53, Polonja 47, Warta 44. 

Najlepszy stosunek bramek miał 
Ruch 90:29, potem Wisła i Cracovja. 
a najgorszy Warszawianka 26:53, Po- 
lonja, Podgórze i ŁKS. Pozostałe klu- 
by miały dodatnie stosunki bramek, 

Nieoficjalne mistrzostwo Warsza- 
wy zdobyła Legia 6 pkt. przed Polo- 
nią 5 pkt. i Warszawianką 1 pkt. 

Nieoficjalne mistrzostwo Krakowa 
zdobyła Garbarnia 10 pkt. przed Cra- 
covją 8 pkt, Wisłą 6 pkt. i Podgó- 
rzem 0 pkt. Podgórze zdobyło w sze- 
ciu meczach z klubami krakowskie- 
mi tylko jedną bramkę. 


L. atietyka 


FANTASTYCZNY SKOK 
O TYCZCE 


Na zakończenie sezonu lekkoatle- 
tycznego odbyły się w Tokjo zawody 
lekkoatletyczne, na których osiągnię- 
to szereg nieprawdopodobnych wyni- 
ków, W skoku o tyczce Nishida o- 
siągnął iantastyczny, nieprąwdopo- 
dobny wynik 4.52. Japończyk straci 
jednak lekko poprzeczkę, W drugim 
skoku uzyskał on siabszy wynik 4.25 
mtr., stojący na granicy rekordu świa 
towego, W skoku wdal Minatogawa 


gdy Warszawianka aż w 9 meczach | 


wzwyż pierwszem miejscem podzielili 
się Sasaguma i Nakane — 1.00 mir. 
Taniguchi wygrał 100 mtr. w czasie 
10.7 200 mir. w 21.8 sek. W biegach 
przez płotki Murakami miał na 110 
mtr, czas 14,1, a Ichinara na 400 mtr. 
34.6 sek. 

Hokej 


MECZ DWÓCH REPREZENTACYJ 
W KATOWICACH 

Dziś, t, jj we wtorek odbędzie się 
na sztucznym torze w Katowicach 
próbny mecz 2-ch ręprezentacyj ho- 
kejowych Polski celem ustalenia skła- 
du na mecze z Bradenburger S. C. 
(Berlin), które się odbędą w najbliż- 
szą sobotę i niedzielę w Katowicach. 

W pierwszej reprezentacji, wy- 
stępującej w barwach czerwonych 
walczyć będą Tarłowski, Staniszew- 
ski, Król, Michalik, Wołkowski, Ko- 
walski, Sabiński, Godłewski i Soko- 
łowski If. 

W drugiej reprezentacji, walczącej 
w barwach niebieskich wystapią: Sto 
gowski, Sokołowski |, Ludwiczak, 
Zieliński, Materski. Głowacki, Jasin- 
ski, Przedpełski i Kłoszek. 


Jak się dowiadujemy w barwach 
drużyny berlińskiej wystąpi gracz ka- 
nadyjski, który jest trenerem drużv- 
ny. 


Lotnictwo 


CZWARTY GŁOS DLA POLSKI | 
W MIĘDZYNARODOWYM ZW. | 
LOTNICZYM | 

Aeroklub Rzeczypospolitej komuni- 
kuje nam, że na odbytem ostatnio w 


Waszyngtonie Zjeżdzie  Międzynaro: 
dowego Związku Lotniczego (F, AR 
l.) przyznano Polsce jednogłośnie 


czwarty głos, Polska reprezentowana 
jest stale w F. A. I, od 1927 r. i do 
1932 r. rozporządzała w zarządzie V. 
A. I dwoma głosami, Na zjeździe F. 
A, I, odbytym w Kairze w grudniu 
1933 r. przyznano Polsce trzeci głos, 
obecnic zaś rozporządza Polska czte- 
roma głosami, t. j. najwyższa ilością 
głosów, jaka rozporzadzać może ja- 
kickolwiek państwo. Cztery głosy w 
F. A. L posiadają jedynie państwa, 
przodujące w lotnictwie, założyciele 
F, A. l, jak Francja, Niemcy, Wiochy 
i Stany Zjednoczone A. Półn. 


eływane 


NOWY ŚWIATOWY REKORD 
PŁYWACKI 

Na międzynarodowych zawodach 
pływackich w  Diisseldorfie słynna 
pływaczka holenderska Rita Masten- 
broek ustaliła nowy światowy rekord 
na 100 mtr. mawznak, osiągając 
świetny czas 1:16.8, Dotychczasowy 
rekord światowy Amerykanki Holm 
wynosił 1:18.2, 


Gry sportowe 


OTWARCIE ZIMOWEGO SEZONU 
GIER SPORTOWYCH 

Wczoraj rozpoczął się w Warsza- 
wie zimowy sczon gier sportowych. 
W mistrzostwach koszykówki Polon- 
ja 1 A. Z. S. wygrały z Makabi i 
Warszawianką walkowverami, W spot- 
kaniach towarzyskich Polonja * poko- 
nala Makabi 4:12 a A. Z. 5. zwy- 
ciężył Warszawiankę aż 80:0 (1) W 
koszykówce męskiej Legja przegrała 
z Polonią 20:72, W siatkówce YMCA 
niespodziewanie pokonała 
2:0, 


ABC Nr. 334 = 


Niedobór 2.000.005 zł. 


w „Spółce Brackiej“ 


RATOWICE, 27. 11. — Na kon 
ferencji starszych „Spółki Brac- 
kiej“, odbytej przy bardzo licz- 
nym udziale, omawiano zasadni- 
czą sprawę istnienia „Spółki”. 

Dyrektor dr. Potyka w czasie 
składania sprawozdania podkre- 
Ślił z naciskiem beznadziejną nie- 
mal sytuację. 

Azeczywiście stan finansowy 
„Spółki” jest groźny. Za pierw- 
sze trzy kwartały niedobór wy- 
niósł 1.600.000 zł., a wobec tego. 
że ostatnie trzy miesiace powięk- 


szą go jeszcze, należy spodziewać ' 


się niedoboru na ogólną sumę 
około dwóch miljonów zł. Dy- 
rektor Potyka zaznaczył przytem, 


że rezerwy gotówkowe „Spółki“ 
maleją coraz to bardziej. 

Jedyny ratunek widzi dr. Po* 
tyka w pomocy rządowej oraz w 
obniżeniu Świadczen w stosun- 
ku do ubezpieczonych, bo obec- 
nie na każdego ubezpieczonego 
wypada jeden enieryt. a 

Projekt obniżenia świadczeń 
wywołał niezadowolenie sfer ro- 
botniczych, które ze swej strony 
zamierzają wystąpić z protestem 
domagając się od rządu wydat- 
niejszej pomocy. Robotnicy pod- 
kreślają między innemi, że np. w 
Niemczech rząd zasila takie spół- 
ki zapomogami w wysokości oko- 
lo 50 procent. 


Trzy ofiary bandytów 


KIELCE, 27. 11. Przed godziną 
7-mą mieszkańcy okolic Opoczna 
zostali zaalarmowani odgłosem 
czterech, kolejno po sobie nastę- 
pujących wystrzałów. 

Po krótkich  poszukiwamach 
znaleziono pomiędzy wsiami Przy 
musowa Wola a Janowem zwłok: 
Icka Majera Kaufnianna, handla- 
rz drobiem z Opoczna, o trzysta 


metrów dalej stał wóz zaprzęże 
ny w jednego konia. Na wozie 
znaleziono ciało Benjamina Snes- 
skinda. lat 48, handlarza skór 
oraz ciężko ranną matkę Kauf- 
mana, Memdlę, lat 60, która w 
drodze do szpitala zmarła. 

Wymienieni jechali na targ do 
żarnowca. Powiadomiona o zbrod 
ni policja zarządziła obławę. 


Wyniki wyborów 
do Rady izby Lekarskiej 


warszawsko-białostockiej 


W niedziele, 25 b. m, w lokalu 
Izby Lekarskiej Warszawsko-Biało- 
stockiej odbyły się wybory do Radv 
tej Izby na 5-letnią kadencję 1935— 
1039 r. Na ogólną liczbę uprawnio- 
nych 3.186, głosowało 1.410 lekarzy. 
Z tej liczby 18 głosów unieważniono. 
Na prowincję (woj. warszawskie i 
woj. białostockie) przypada 50 proc. 
głosujących, a na Warszawę (2.2 
uprawnionych) około 40 proc. 

Na listę komisji wyborczej, uzgod- 
nionej ze wszystkiemi organizacjami 
lekarskiemi, zawodowemi i społecz: 


Kronika 


ODDALENIE POWÓDZTWA 
WDOWY PO Ś. P. RKOEHLERZE 


Warszawa. — Sad rozjemezy ogło- 
sił wczoraj wyrok w sprawie wdowy 
po ś. p. IKochlerze, dyrektorze Zakła- 
dów Żyrardowskich, która domagała 
się premji asekuracyjnej w wysoko- 
ści 20.000 zł, traktując zabójstwo 
męża, jako nieszczęśliwy wypadek 
podczas zajęć służbowych. 

Sąd rozjemczy oddalił powództwo 
wdowy. W myśl przepisów, od wyro- 
ku sadu rozjemezego niema apelacji. 
NIE BYŁO ODOHUDZANIA SIĘ 

Warszawa. -— Jeok Herszsohn 3 
razy stawał na komisję poborową i 
ostatecznie otrzymał kategorię C. Po 
upływie półtora roku władze wojsko- 
we otrzymały anonim, zawiadamia: 
jący, że Herszsohn jest zdrów i z 
wojska zwolniony był przez pomył- 
ką. Wobec tego młodzieniec znówu 
stanął przed komisją. Tym razem 


| wykazał nabyiek wagi w ilości 12 


kg. Ickowi wytoczono proces karny 
o celowe odchudzanie sie w okresie 
stawania na komisjach lekarskich. 
Byli bowiem taey, którzy zcznali, że 
Tlerszsohn specjalnie trenował się 1 
odchudzał oraz doprowadził w pew 
nym momencie do tego, że waga Je- 
go spadła do +f kg. 

Wezoraj odbyła się rozprawa s3- 
dowa, lecz snd uniewiunił oskarżo- 
uego, gdyż zarzuty nie znalazły po 
twierdzenia. 

PROCES POR. GADOMSKIEGO 

"Warszawa. — Proces por. Gradom- 
skiego, płatnika 21. p. pe dobiega 
końca. Sąd przesłuchał już świadków 
i udzielił biegłym 5-dniowego termi- 
nu na opracowamie ekspertyzy bu- 
chalteryjacj. Dzisiaj przewod został 
wznowiony 1 rozprawa poświęcona 
przesłuchaniu biegłych. 

Oskarżony por. Gadomski wyłączo- 
ny został mocą decyzji przewodniezą- 
cego z rozprawy, gdyż zachowywał 
się niesfornie. lekarze badali stan 
poczytalności porucznika, który dwu- 
krotnie uległ atakowi furji na sali 
sądowej. Gadomski będzie jednak 
sprowadzony w ostatnim dniu pro- 
cesu, ażeby przed zamknięciem 
przewodu mógł złożyć sśwaje wyjaś- 
nienia. 


PROCES B. DYREKTORA BANKU 

Warszawa. — W Sadzie Apelacyj- 
nym znalazła się ponownie sprawa 
b. dyrektora Banku Narodowego, 
Tadeusza Dymowskiego, cbhwinione- 
go o oszustwo un szkode kiieniów i 


nemi, głosowało 1.175 osób. Pozosta- 
łe głosy rozstrzeliły się. W wyniku 
przeszła lista komisji wyborczej. 

Ze względu na uprzednie uzgod- 
nienie listy kandydatów, liczba gło- 
sujących jest stosunkowo dość zmacz- 
ua. Przy poprzednich wyborach pro- . 
cent głosujących był mniejszy. Ogó- 
łem wybrano 52 członków Rady i 26 
zastępców. Obliczanie głogów trwało 
w nocy z niedzieli na poniedziałek 
do godz. 1 ramo. 

Nowoobrana Rada rozpocznie swe 
czynności od 1 stycznia 1935 r. 


proces karuy. Pierwsze instancja 
skazała dyrektora na 2 lata więzie- 
nia i Sąd Apelacyjny zmniejszył te 
kara do roku. Sąd Najwyższy skato- 
wał jednak wyrok i sprawa znowu 
trafiła do Sądu Apelacyjnego. 

Na wczorajszem posiedzeniu sąd 
postanowił przesłuchać kilku świad- 
ków i rozprawę odroczył. 

SKAZANIE B. KASJERA. 


Warszawa. — Leon Ciszewski, b 
kasjer 31 Urzędu Skarbowego w 
Warszawie przy ul. Ludnej przywła- 
szezył sobie przeszło 1000 zł. Doraź- 
na rewizja, przeprowadzona w Urzę- 
dzie, ujawniła manco kasowe i Ci- 
szewski zasiadł na ławie oskarżo- 
nych. 

Sud skazał h. urzędnika na 2 la- 
ta wiezienia i karę zawiesił mu na 
1 lata. 


NADUŻYCIA W „TRWAŁOŚCI” 


Wysokie Mazowieckie. —— B. dy- 
rektor Kasy Steferyka w Łapach. 
Rulo Martin, oskarzony był o 
szkodliwą gospodarkę w spółdzielni 
„Irwałość* i o przywłaszezenie 60- 
bie około 1000 zł. Sad skazał Mav- 
lina na 2 i pół roku więzienia. 


Memorjał piekarzy 
do prezydenta miasta 


Na ostatniem nadzwyczahiem ze: 
barniu gospodarezem Cechu Pieka- 
karzy, na wniosek starszego Cechu, 
uchwalono intorwenjować u prezy- 
dentau miasto w sprawie konkuren- 
cji piekarmi miejskiej., W tym celu 
bedzie opracowany specjalny me- 
morjał, 


Nocna komunikacja 
na Marymont i Bielany 


Wobee tego, że linja tramwajowa 
rr. 30 Gochodzi zaledwie do placu 
Wilsona, mieszkańcy pobliskich Bie- 
lan i Marymontu w nocy mają nie- 
lado kłopot z powiolem do demu, 
tembardziej, że ulice są nienreguło- 
wane i shibo oświetlone. 

Tow. Przyjaciół | Marymomtu 
Bielan, pragnąc zapobiec niewygo- 
dzie, ponowiło starania u władz 
miejskich, prosząe 6 _ przedłużenie 
trasy tramwaju nr. 30 o cztery przy- 
stanki, t. į. do końca linji nr. 14. 


i 


W sprawie tej złożona jnż odp% 
viedni memorji. 


niedozwolone manipulacje fnndusza- | 


mi bankowoni. Dzieki tym menipu 


Połanie| laciom bank oglosił bankruetrn 


generalny zarządea, Mymowski, ma 
g: . > . » 


Czas GdNGWIĆ prenumerałę 


== Nr. 334 ABC 
Fałszowane „kogutki” 


ŁÓDŹ, 27.11. Firma „Adolf 
Gaseoki* w Warszawie, wyrabia- 
jaca Środki lecznicze, stwierdzi- 
ła, że na terenie Łodzi ukazały 
się sfałszowane jej wyroby, 
głównie proszki od bólu głowy t. 
zw. „Kogutki*. W wyniku śledz- 
twa Stefan Dawidow i Ertman 
Weger oskarżeni zostali o podra- 
bianie proszków. Sąd skazał Da- 
włdowa na 6 miesięcy aresztu i 
1.200 zł. grzywny, Wegera na 4 
miesiące więzienia i 900 zł 
grzywny. 


Podróżuj samolotem: 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Dla k ja właściwi 
„Wid KOGO, NA (O Ja WiaS(IWie pracuję... 


Nieprawcdopodobne historje wziete z życia 


Wileńskie konserwatywne „Sło- 
wo" (Rok XIII, Nr. 324) zamiesz- 
cza szereg obrazków ilustrują- 
cych rabunkową gospodarkę u- 
rzędów skarbowych na wsi, nisz- 
czących warsztaty pracy, przy- 
noszącą znaczne straty skarbo- 
wi. a ponadto powodujacą rozgo- 
ryczenie obywateli. Historje przy- 
toczone wydają się wprost nis- 
prawdopodobne, są jednak wzię- 
te bezpośrednio z życia, 

ROK 1933 
Lato 1983 roku. Pani Runikowska 


Oświadczenie Einhorna było niezgodne z prawdą 


P. U. K.U. zajmie się aferą 
A kiedy prokurator... 


Dzisiejszy żydowski „Nasz Prze- 
glad“ (gorliwy obrońca Winhor- 
na) donosi: 

„Jak nam komunikują, wobec za- 
rzutów, jakie ostatnio ukazały się na 
łamach prasy, prez. A. Einhorn wy- 
słal w dniu dzisiejszym pismo do Pań 
stwowego Urzędu Kontroli Ubezpie- 
czen z prosdą o merytoryczne zbada- 
nie jego działalności w Warszaw- 
skiem Towarzystwie Ubezpieczeń”. 

Prawdopodobnie jednak obok 
P. U. K. U., z własnej inicjatywy 
zajmie się zbadaniem sprawy 
Einhorna prokurator, co będzie 
zdaje się najwłaściwsze. 

Sprawa Warszawskiego Towa- 
rzystwa Ubczpieczeń musi być co 
rychlej wyjaśniona. 

Że nie wszystko było w porząd- 
ku, świadczyć może, obok wielu 
innych dowodów, list p. Antonie- 
go Wieniawskiego, b. prezesa 
T-wa, który pragnie odgrodzić 
się od Einhorna oraz zaznacza, że 
oświadczenie Einhorna, które za- 
mieścił w prasie celem wybielenia 
się i usprawiedliwienia, było nie- 
zgodne z prawdą i przemilczają- 
ce istotne powody ustąpienia 
większości członków zarządu i ra 
dy T-wa. 

Oto treść listu: 

„Szanowny Panic Redaktorze! 

Powróciwszy do Warszawy po kil- 
kudniowej  nicobecności zastałem 
zwrócone przeciwko mnie oświadcze- 
nie p. A. Einhorna, zamieszczone w 
kilku dziennikach. 

Oświadczenie to, jako niezgodne z 
prawdą i przemilczajace istotne powo 
uw ustapienia większości członków 
zarządu i rady Warszawskiego Towa 
rzystwa Ubezpieczeń pozostawiam 
bez odpowiedzi. 

Na sąd obywatelski z p. A. Ein- 
hornem nie zgodzę się. 

Uprzejmie dziękując za lask. za- 
mieszczenie tych słów paru, łączę za- 
newnienia prawdziwego szacunku 

(—) Antoni Wieniawski”. 

Abstrahujac nieco od sprawy 
Warsz. Tow. Ubezpieczeń, należy 
podkreślić słuszne uwagi „Guze- 
ty Warszawskiej“, dotyczące do-| 
boru członków zarządów i rad, 
nadzorczych Ww 


przedsiębior- ! 
stwach opartych o kapitał obey. 


Ze świata 


Bokser odmładza 


Wielkie poruszenie w świecie sportowym 


Prof. Woronow przeprowadził 
nowy ciekawy eksperyment. dJe- 
go operacji odmładzajacej poddał 
się bokser Montreil, były mistrz 
Europy wagi lekkiej, który parę 
lat temu wycofał się z ringu, a 
obecnie zapragnął powrotu do 
triumfów sportowych. Bokser spo 


Dzieje karjery 


Romans kryminalny w Hollywood 


W roku 1932 Jcan Harlow wy- 
szła za mąż po raz drugi. Mężem 
jej został bardzo popularny w 
kołach filmowych reżyser Pawel 
Bern. Karjera tej pierwszej pla- 
tynowej blondynki była rzeczy- 
wiście imponująca. Jako szesna- 
stoletnią dziewczynę uprowadzi! 
jaz domu niejaki Karol Mac 
Grew, który zawiózł młodą Jean 
do Hollywood. W stolicy filmo- 
wej odrazu uznano ją za piek- 
ność. Sława platynowej blondyn- 
ki rozwija się coraz więcej, aż 
pewnego dnia nastąpiło tajemui- 
cze samobójstwo jej męża. 

Sprawa była tak niezrozumia- 
la, że zajęła się nią natychmiast 
policja. 

Zagadka zawikłala się jeszcze 
więcej, gdy w pobliskiej rzece 
znaleziono ciało Doraty Milette. 
Milette według powszechnej opi- 
ajj grała nieznaną, ale doniosłą 


„A dzieja się z doborem członków 
rad nadzorczych niewłaściwości i na- 
dużycia, Bardzo często ci członkowie 
służą za parawan. ukrywający istotny 
stan rzeczy. Nieraz kapitał obcy za- 
praszą do rad nadzorczych Polaków, 
by uchodzić za kapitał krajowy lub 
mieszany, Bardzo często firmy ży- 
dowskie dekorują swoje rady nazwi- 
skami polskiemi, czasem  utytułowa- 
nemi, by ukryć swoja żydowskość. 
Istnieją ludzie, którzy doszli do wiel- 
kiej specjalizacji w tych funkcjach 
„szabesgojów”, Dla łatwo zarobione- 
go, czasem nawct i marnego grosza 
wynajmują się jako szyldy reklamo- 
WE 

To, co wyżej napisano, nie jest 
pochlebne... Niewłaściwości i na- 
dużycia. Parawany... Szyldy rekla 
mowe. 

Sanacyjny „IL K. C.“ donosi: 

„Wicemin. Skarbu Koc przyjął na 
dłuższej audjencji dyrektora Państw, 
Urzędu Kontroli Ubczpieczeń, p. Sta- 
nisława Korwin - Piotrowskiego. 
Sprawy ubezpieczeniowe i nadzór 
nad tą dziedziną należą do resortu p. 
wicemin, Koca. 

Jak się dowiadujemy, w czasie tej 
audjencji omawiane były  szczegóło- 
wo sprawy związane z głośnym roz- 
tamem wśród wladz warszawskiego 
Tow., Ubezpieczeń, — o czem już ob- 
szernie donosiliśmy. Nadzór nad dzia 
lalnością prywatnych towarzystw u- 
bezpieczeniowych należy do P. U. K, 
Ubezp. 

Po audjencji dyr P. U. K. U. p. 
Korwin. - Piotrowskiego u Wicemin. 
Skarbu Koca rozeszły się w kulach u- 
bezpieczeniowych wiadomości o za- 
mierzonem jakoby mianowaniu komi- 
sarzy rządowych w sześciu towarzy- 
stwach ubezpieczeń, wchodzących w 
skład koncernu Ananjasza Einhorna. 

lak wiadomo, do koncernu tego 
należą: warszawskie Tow. Ubezpie 
czeń, „Patria, „Port”, „Europejskie 
towarzystwo ubezpieczeń pakunków 
i bagaży”, „Krakowskie i Vita”, oraz 
„Fłoryanka”. Podobno na komisarzy 
rządowych wyznaczeni być mają 
wyżsi urzędnicy Powszechrego Za- 
kladu Ubezpieczeń Wzajemnych. 

Wyjaśnić należy, że nasze prawo- 
dawstwo ubezpieczeniowe przewicu- 
je wyznaczenie komisarzy rządowych 
nietylko w wypadku stwierdzonych 
nieporządków, czy nadużyć, ale na- 
wet w razie, gdy władzom nadzor- 
czym nasuwają się watpliwości, czy 
dane towarzystwo ubezpieczeniowe 
administrowane jest właściwie”. 
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się u Woronowa 


dziewa się wrócić do dawnej mi- 
strzowskiej formy. Jeśli nadzieja 
Montreuil'a spełni się, pewno 
niejeden ze starych mistrzów 
zwróci się do Woronowa o po- 
moc. Cały świat sportowy czeka z 
naprężeniem na rezultat, 


Jean Harlow 


role w życiu zmarłego reżysera. 

W roku 1933 Jean zapomniała 
już o swem wdowieństwie i po-j 
ślubiła operatora filmowego Ila- 
Va Rosson'ai udała się z nim W 
podróż poślubną samolotem do 
jednego z małych  minsteczek 
Arizony. 

Tymezasem wybuchła nowa 
bomba. Pewien ogrodnik w Hel- 
lvwood oświadcza, że wie z całą 
pewnością, iż zmarły Bern został 
zumordowany. Rozpoczyna się 
nowe śledztwo. Delektywi przy- 
pominają fukt., że sekcja zwłok 
ustaliła dzień zgonu na sobotę, a 
ciało zostało odkryte dopiero w 
poniedziałek. 

Jean jest oburzona i twierdzi, 
że oskarżenie jest fałszywe, po- 
nieważ Bern, z którym zresztą 
byla bardzo szczęśliwa. zastrzelił 
się w swej toalecie, o czem może 
poświadczyć lokaj, który pierw- 


p 


cić, zboże zemleć, mąkę zawsze moż- 


z Runowa zalegala porządnie z po- 
datkami. Ledwo zaczeły się żniwa 
sekwestrator zamieszkał w Runowie 
i nie schodził z pola. Kręcił się wśród 
żeńców niczem ekonom, poklepywał 
dziewki, spał pod kopami. Gdy zwie- 
ziono zboże w sterty zaraz je opisał, 
Sześć pięknych stert... 

— Więc jakto, — pytała pani Ru 
nikowska, — te sterty już nie rale- 
żą do mnie? 

— Oczywiście że nie. Opisane — 
zatem własność państwa. Albo pani 
niści podatki, albo stert palcem 
tknąć nie wolno. 

-— Przecie nie mam pieniędzy. 

— No to sterty nasze. 

Pełna szacunku dla władzy i jej 
postanowień pani Runikowskas ani 
palcem tknęła sterty. Sekwestrator 
zabronił, własność państwowa -~ 
święta rzecz. Przyszła jesień, zima, 
sterty były niepokryte słomą — zbo- 
że nicosłonione gniło, butwiało w 
wilgoci. Strzykało w dołku z żalu, 
że owoc całorocznej pracy marnieje 
na polu, ale cóż — skoro państwo 
tak chce postępować ze swoją vwłas- 
nością — wolno mu. 

Wszystkie sześć stert 
gnój. 

Pani Runikowska 
rząd Skarbowy: 

— Żaleglości pani wzrastają! — 
przywitano ją wesoło. 

— Jakto, a zabrane sterty zboża” 
To kilkanaście tysięcy złotych, o ty- 
le winna się zmniejszyć moja należ- 
ność, 

— Pani 
zgniło. 

— To wasza wina, czemuście nie 
sprzedali ? 

— Nie znaleźliśmy kupca. 

— To trzeba było sterty wymłó- 


znigły na 


odwiedziła U- 


przecie wie, że. zboże 


na sprzedać. 

— Urząd Skarbowy to nie niłoc- 
karnia ami młyn parowy. Urzędnicy 
to nie parobcv. Może jeszcze mamy 
orać i zasiewać pola opornych płat- 
ników ? ir 

— Więc jakto? Zabraliście mi 6 
stert zboża, ja straciłam cały plon, 
wam nie z tego nie przyszło, podatki 
wzrosły zamiast zmaleć, ładna go- 
spodarka! 48 
pz Za nieprzyzwoity "krytykę v- 
rzędu może pani, otrzymać grzywnę 
w drodze administracyjnej. Zboże się 
zmarnowało — trudno! 


. æ 


DO WIEZIENIA 
Najbliższym 'sasiadem pani Runi- 
kowskiej byt pan Horski, właściciel 
taajątku Bienie. Sekwestrator rów- 
nież opisał mu 6 stert zboża. 

Przeszedł miesiąc i drugi, ekonom 
rzekł do dziedzica: 

— Żaraz pójdą 
zmarnieje na polu. 

— Przecie opisane... 

— Niby prawda, ale bo grzech, by 
zboże gnilo, gdy tylu głodnych na 
świecie. 

Widząc, że sekwestratorzy 
nie myślę o zajętych stertach, 
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deszcze, zboże 


wcale 
pan 


szy to zauważył. 

Ostatecznie morderstwa nie 
udowodniono, a Jean  tymcza: 
sem rozwiodła się ze swym trze- 
cim mężen!. 


Genialne oszustwa 
Najniebezpieczniejsza dziedzina postępu 


Na granicy francusko - hisz- 
pańskiej przyłapano dwóch po* 
dejrzanych osobników, którzy nie 
Śl: jakieś dziwne przyrządy o nie- 
znanym celu. Przekonawszy się, 
że nie są to maszyny piekielne, 
miejscowi policjanci przystąpili 
do zbadania tajemnicy. Okazało 
się. że są te przyrządy do „fabry- 
kowania“ pieniędzy. Sprytni oszu 


ści wkładali do środka parę 
banknotów i następnie demon- 
strowali swój wynalazek naiw* 


nym. Maszyna wyrzucała praw- 
dziwe banknoty i chciwi wieśnia- 
cy płacili za nią wielkie sumy. 


Oszustwo było specjalnie 
sprytnie obmyślane, bo żaden z 


poszkodowanych nie mógł prze- 
cicż poskarżyć się policji, że 
sprzedano mu zły aparat do fal: 
szowania pieniędzy. 

Malo zdajemy sobie zazwyczaj 
sprawy, jak wiele pomysłowości, 
a nieraz nawet genjusżu kryje 
się w poszczególnych oszustwach. 
Są one nieraz świadectwem ludz- 
kiej inteligencji, która sobie po- 
stawiła za cel sprytne ominięcie 
nakazów prawa czy policji. 

Spójrzmy chociażby do codzien- 
nej kroniki kryminalnej. Nawet 
aulorowie powieści kryminalnej 


Horski podstawił mlockarnię, wszyst- 
ko galanto wymłócił, ziarno sprze- 
dał. Uzyskane 10.000 zł. wpłacił na- 
tychmiast w Urzędzie Skarbowym 
a conto podatków — zainkasowano 
je radośnie. 

Po paru miesiącach pan Horski o- 
trzymał wezwanie do Urzędu Skar- 
bowego. Pojechał. 

— Proszę pana, 
przez nas opisane? 

— Jakto gdzie? Wymłócone, sprze 
dane. Przecie wpłacając wam 10.500 
zł. wyraźnie zaznaczyłem skąd wne 
pochodzą. 

— Zaznaczać, to pan faktycznie 
zaznaczył, ale opisanej rzeczy -.knąć 
nie wolno. Albo pan przedstawi nam 
zajęte sterty, albo wytoczymy ranu 
sprawę karną. 

— Ludzie, 
pieniądze! 

— Przedewszystkiem my nie 1u- 
dzie, a urzędnicy państwowi; po dru- 
gie pieniadze my zawsze przyjmie- 
my; a po trzecie sterty muszą się 
znaleźć. 

— Gdybym ich nie wymłócił zbu- 
twiałyby na nic. Groszabyście za nie 
nie otrzymali, a tak, dzięki memu 
nielegalnemu postępkowi, dostaliście 
10.000 zł. 

— Może pan ma i rację, ale my 
też mamy rację domagając się opi- 
sanych stert. Jeśli ich pan nie okaże 
w przeciągu tygodnia  skierujemy 
sprawę do sądu. 

— Teraz styczeń, skąd ja wam 
wezmę zgniłe stery w polu... 

— No to pan sam zgnije w kry- 
minale. 

Sąd przychylnie potraktował j*go 
wyjaśnienia. Istotnie oskarżony Czia- 
łał na korzyść Urzędu Skarbowego, 
istotnie w dobrej wierze, cie faxt 
bezprawia pozostaje faktem. Ze 
względu na nieposzlakowaną sz 
szłość bardzo łagodny wymiar ki 
ok więzienia albo grzywna 
wysokości 10.000 zł. h 

Klnąc i złorzecząc. . wrócił -- pun 
Horski do domu. * 

FORMALNIE — A JEDNAK NIE 
DOBRZE 

Żniwa w Runowie, se- 
kwestrator znowu na polu. Ledwo 
zboże zostało zwiezione w, sterty = 
opisał je dokładnie «co do jednej. 
Wszystkie sześć stert — własność 
państwa. Pani Runikowska już wie 
co trzeba robić. Jedzie do Urzędu 
Skarbowego, kłania się w pas na- 
czelnikowi, pokornie prosi, by U- 
rząd łaskawie zezwolił opisane zbo- 
że wymiócić, sprzedać i wpłacić so- 
bie uzyskane pieniadze na poczet 
podatków. Owszem, naczelnik łaska- 
wie zezwala. Pani Kunikowska naj- 
muje robotników, chwacko przepro- 
wadza calą akcję, szuka przez mie- 
siąc kupca, wreszcie z gotówką 
triumfalnie, wpada do Urzędu Skac- 
bowego. 

— Oto 4550 zł, które wydędiiam 
za zboże, proszę je wpisać na «onto 
moich zaległości. 


gdzie są sterty 


toż wzięliście za nie 


ary: 


A 
Rok 1934. 


Tajemnicze morderstwo czy sa- 
mobójstwo nie pozostałe jednak 
bez śladów. Koło osoby platyno- 
wej blondynki zaczyna się two- 
rzyć legenda. 


nie mają takiej pomysłowości, 
jak zwykli przestępcy. A czyż po: 
czytność romansów  kryminal- 
nych i dedcktywistycznych nie 
jest wyrazem zachwytu dużej czę- 
ści społeczeństwa dla tego rodza- 
ju „genjusza”. Im sprytniejszy 
jest bohater takiej powieści. tem 
książka zdobywa większe powo- 
dzenie. 

A iluż to genjalnym ludziom 
znanym z historji, udowodniono 
pospolite oszustwo. Przecież naj- 


większy rzeźbiarz starożytny 
Grecji, a może i całego Świata, 


Fidjasz, siedział w więzieniu za 
pospolite złodziejstwo. 

A Goethe powiedział wszak: 
„Nie słyszałem jeszcze o żadnem 
przestępstwie, którego nie mógł- 
bym popełnić. Wyznanie wstrzą- 
sające przez swą niezwykłą szcze- 
rość. To nie znaczy jednak by- 
najmniej, żeby Goethe hył stwo- 
trzony na zbrodniarza. Nie, — 
chciał on tylko przez to powie- 
dzieć, źe odczuwa genjusz zła. 

Najlepszym więc może okre- 
śleniem tyeh  „rafinowanych“ 
przestępstw będzie wyrażenie gen 
jusza zla i negacji. Jakżeż nie: 
hezpieczenie rozwija się on ostat- 
niemi czasy. 
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— Fajnie. Zrobione, A kiedy pa- 
ni wpłaci drugie 4550 zł. 

— Jakie? Skąd je wezmę? 

— No przecie za opisane zboże 
pani uzyskała 9.100 zł. 

— Jakim sposobem? Tam było 


350 centnarów, sprzedałam po 13 zł 
centnar, co do grosza panom wszyst- 
ko oddałam. 

— Nie proszę opornej płatniczki, 
W tych sześciu stertach było mini- 
mum 800 centnarów, cena rynkowa 
jest 17 zł. centnar, żądamy skrom- 
nie 9.000 zł resztę już pani zachowa 
za swe trudy. 

Pani Runikowska jest trwożłiwą 
kobieta. Boi się sądu, adwokatów, 
zimnej cel. A co jeśli świadkowie 
skłamia — ciemne chłopy, brudne `y- 
dy. A co to kosztów — procesować 
się. A co nerwów, jazda. A jeśli 
przegra... P> 

— Więc jakiż termin dajecie mi 
panowie na te drugie 4.000 zł? 

— Oo, najwyżej tydzień, bo prze- 
cie te pieniądze pani już ma, jeśli 
ich prędko od pani nie zabierzemy — 
roztrwoni je pani. 

Smutna, przybita wracała pani Ru- 


nikowska do domu. Sprzeda ostat- 
nie dolarówki, parę krów, koni, 


wszystkie wieprze i ten obraz Kos: 
saka co wisi w salonie. Że to tak na 
łapu-capu pójdzie za bezcen. Ale 
co robić, co? 


JEDYNY SPOSÓB 

W Bieniach sekwestrator też opi- 
sał sterty. Doświadczony pan Horski 
zjechał do Urzędu Skarbowego, po- 
prosił o audjencję u szefa eezekucji. 

— By uwolnić panów od mitręgi 
ja wymłócę i sprzedam zboże. 

— No, ostatecznie możemy na lo 
przystać. 

— (Opisaliście 6 stent, to bedzie 
jakieś 150 centnarów. 

— Ależ eo pan? 6 stert to 1000 
centuarów, ani o jeden kłos mniej. 

— Eee, przecie u mnie ziemia 
warna, glima, piasek, tam sama o- 
ma rośnie. 

-— Pański majątek to wspaniala, 
inspektowa ziemia. Kłosy grube jak 
wieczne pióro. 

— No, może sie wydziohie 200 
centnaróm. : 
— 800 panie, to już minimum. 

— 225 i dajmy team spokój. 

— 6000 eentnarów ostatnie slowo. 
Z jednej sterty nie będzie 100 cent- 
narów! Co za gospodarz z pana. 

— Co się kłócie. Przyślijicie u- 
rzędnika, niech on- koatrolnie 
młockę. 

— Nie mamy, pauie żaduego wol- 
nego, Wszyscy zajęci. 

— Parę dni tyłko... 

— Niemożliwe, brak czagu, za ma- 
ło mamy pracowników, żeby ich w 
pole wysyłać. 

— To wójt poświadczy, ile się wy- 
młóci. 

— Co tam wójt rozumie. 500 cent- 


narów — zgoda? 

— 250, niepodobna wiecej. 

— Co za upór nieznośny., No, 
100 — stoi. 

— 300 — niech dołożę. 

— A wiec zgoda — 350 centia- 
rów. 


— Szlus! Po 11 zł. centnar zobo- 
wiązuję się sprzedać. 

— Jakie 11 zł}? Co pan? Sliczne 
zboże, cena rynkowa 17 zł. 

—To jest paskustwo, nie zbuże, 
a cena rynkowa — patrz pan, o, W 
gazecie pisze 16 zł. 

— Dobrze, dobrze, niech będzie 
16 zł. 

— Dobrze, dobrze, niech będzie 
16 zł. 

— A już, gazely sa mł bujania. 
Kto dziś da 16 zł. Chodź piw na 
rynek, spytumy się Żydów, ile za- 
płacą. 

— Panie, jestem na służbie. me 
mam czasu spacerować po miescie. 

— To niech pan mi przysle kupca 
po 16 zł. za centnar. 

— Urząd Skarbowy to nie biaro 
pośrednietwa w handlu zbożem. 15 
zł. centnar — ostatnia cena. 

— 18 zł! Pan wie. że wiecej nie 
dostanę. A jeszeze robotników pla- 
cić, a dostawa... í 

— JH zł! Tylko dla pana. 

— Jfa, trudno, stoi 14 zł. 

Zatem. oczekujemy  zaplary 
4900 zł. Dla równego rachunku 5090 
zł. Dowidzenia się z panem. 

Żydowskie targowanie sie wyezet- 
palo pana Horskiego. Wracał do do- 
mu pół leżąc w bryezee, a przez znu- 
żona głowę latały evfrv: — zaora- 
nie, zasiew, zżecie, inłocka — to 6 
stert kosztowałoby mnie dobre SOLO 
sł, sprzedam je — daj Boże — za 
4500 zł i nawet one dłużej, jak 
pót duia, w mej kieszeni nie pobeda. 
Dla kogn. naco ja właściwie pracu- 


I ję... 
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Z 54,9 NA 54,4 

Ogólny wskaźnik ten hurtowych w 
październiku b. r. wyniósł 54,4, pod- 
czas gdy wt wrześniu b. r. wynosił 
54,9, a w październiku ub. r. — 
510 (Podstawa r. 1928 = 100). 

Poniżej podajemy wskaźniki cen 
hurtowych w październiku b. r. wed- 
ług poszczególnych grup specjalnych 
(w nawiasach: pierwsza cyfra — 
wskaźnik » wiześnia b. r., draga — 

| wskaźnik » października ub. r.) 

Żywność i używki — 50,8 (51,7 — 
54,9) ; nabywane przez spożywców — 
sra (53,1 — 62,2). 

Artykuły rolne krajowe — 455 
(165 — 504); sprzedawane „przez 
rolników — 86,1 (36,4 — 402); 
przetwory — 55,0 (56,8 — 605). 

Artykuły przemysłowe " 57,9 
(58,0 — 60,6); surowce — 56,2 
(55,7 — 58,0); półabrykaty 55,1 
(55.6 — 59,4): wyroby gotowe — 
62,2 (624 — 64,1). 

Surowce i półfabrykaty przemy- 
słowe — 55,6 (55,6 — 58,8); uza- 
leżnione od zagranicy — 40,8 (40.5— 
43,4) ; skartelizowane — 87,6 (87,6— 
91,0); pozostałe — 47,0 (471 — 
50,2). 

Materjały 
(48,1 — 54,7). 

Artykuly nabywane przez romi- 
ka — 68,9 (69,0 — 72,1). 
ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWE 

Ogólna liczba świadectw przemy- 
slowych na rok podatkowy 1994, wy- 
kupionych w październiku b. r, wy- 
riosła 11.040, z czego na przedsię- 
biorstwa przemysłowe przypada 
4.321, a na handlowe 1.219. W paž- 

tzierniku ub. x. wykupiono ogółem 


budowlane 48,5 


4 
S.660 świadectw, w czem na przed- 
siębiorstwa przemysłowe przypadało 
3.221 a na handlowe — 7.591. 

W okresie od listopada 1983 r. 
do października 1984 r. włącznie 
wykupiono ogőlem 661.086 wia- 
deciw, z czego 207.811 przypada na 
przedsiębiorstwa przemysłowe, a 
114.946 na przedsiębiorstwa hamdlo- 
we. W tymże okresie 1982—33 r. 
wyknpiono ogółem 630.582 świa- 
dectw, z czego 200.610 przypadało 
na przedsiębiorstwa przemysłowe, a 
114.985 na przedsiębiorstwa harn- 
alowe. f 


Na giełdach 


„|. GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Waluty: Dolar 5,29: frank francie 
ski 34,02; frank szwajcarski 171.40; 
lunt szterling 26,45; marka niemiecka 
186,5; szyling austrjacki 98.60; koro- 
na czeską 21,60. 


p: 


Monety: Dolar złoty 8.91.5;  rnbel 
złoty 4.58.75. 
Dewizy: Berlin 213,25; Belyja 


123.05; Holandja 358,30; Kopenhaga 
115,20; Londyn 26.43; Nowy Jork 
3.29.97.5; Nowy Jork (kabel) 5.30.25; 
Paryż 34,03,5; Praga 22.13; Szwaj- 
carja 171.60; Sztokholm 136,45; Wilo- 
chy 45,25, 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowiana 45: 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 53.10; 4 proc. Poż, Inwestycyjna 
114; 5 proc. Poż. Konwersyjna 63,5; 
6 proc. Poż. Dolarowa 71.25; 8 proc. 
Puż, Dilonowska 85,05; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 67.25; 7 proc. Poż, Do- 
lnrowa Warszawy 64.25; 7 proc, Poż. 
Sląska 66.25; 45 proc. Listy Zast. 
Ziem. Dolarowe 47; 5 proc. skonwer 
towane L. Z. T. K. m, Warszawy 
58.15 

Akcje: Bank Polski 
10.20; Starachowice 
busch 35.5. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 

Warszawa, 26. 11. — Giełda zbożo= 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
to I standard 700 gl. 13.25—13,75; 
II stand. 687 gl. 13,00—13,25; psze- 
nica jara czerwona szklista 775 gl. 
19,50—20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50—19,00; pszenica zbierana 
"31 gl. 17,50—18,00; owies I stand. 
niezadeszczony 497 gl. 14,50—15,00; 
owies II stand. lekko zadeszczony 468 
gl 18,50—14,50; JII stand. 438 gł. 
138,00—13,50; jęczmień browary 698 
gl. 19,50—21,00; jęczmień przemiało- 
wy 678/673 gł. 16,75—17.25;  jęcz- 
mień oe wadze 649 gl. 15,25—-15,75; 
jęczmień o wadze 620,5 gl. 15,00— 
15,50; groch polny z workiem 26,00 
-— 28,00; groch Wiktorja z wor- 
kiem 47,00 — 50,00; wyka 20,00 
— 21,60: peluszka 20,50 — 21,50; 
| rzepak i rzepik zimowy 44,50—46,00; 
rzepak i rzepik letni 44,00—41,50; łu- 
bin nieb. 7,00—7,50; łubin żółty 8,50 
—9,50; koniczyna czerwona Surowa 
100,00—115,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc. 
125,00—-140,00; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proc. 85,00—110,05; 
koniczyna biała surowa 55,00—70,00; 
mak niebieski z workiem  43,00— 
46,00; ziemniaki jadalne 3,00—3.25; 
mąka pszenna gat. I B 81—33; I C 
29,00—-31,00; I D 24,00—29.00; I E 
25.00—27,00: gat. H B 23,00—25,00: 
H D 22,00—23,00; II F 21,00—22,00; 
1E G 20,00—21,00; gat, III A 15.00— 
16,00; maka żytnia I 55 proc. 22,50 
—24,00; maka 0-65 proc. 21,50— 
122,50; II gat. 16,00—17,00; maka żyt- 
nia razowa 16,00—-17,00; mąka żyt- 


93.5; Liłpop 
12.40; Haber- 


nia poślednia 14,00—14,50; otręby 
pszenne gr. stand. 1100—1150: 
pszen, Średnie 10,00--10.50; otręby 


pszenne miałkie 10.00-—10,50; żytnie 
$,50—9,00; kuchy Iniane 16,25— 
16,75; rzepakowe 12,75--13,25; ku- 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,25 
—]11,10; Śruta sojowa 20,50—21,00; 
siemie Iniane 44,50——46.00. Ogólny o- 
brót 2.856 tonn w tem żyta 650 tonn. 
I sposobienie spokojne. 


NAUKA i SZTUKA 


wia czytelnicy ABC 


o wynikach naszej zeszłorocznej akcji ułatwiania nauki języków obcych 


Ankieta 

Olbrzymi sukces akcyj 
vłalnych, podjętych w zeszłym ro- 
ku przez nasze pismo (subskryp- 
cja drzeworytów, kiermasz sztu- 
ki, tania książka, nauka języków 
obcych i t. d.) skłonił nas do po- 
wtórzenia i w tym roku tych ak- 
cyj, które okazały się szczegól- 
niej potrzebne. 

Powtórzenie subskrypcji drze- 
warytów dało wyniki jeszcze lep- 
Sze, niż w roku zeszłym. Okazało 
się, że w społeczeństwie istnieje 
stała potrzeba grafiki, której za- 
spokojenie znalazło w naszej sub- 
skrypcji niezmiernie szcześliwa 
formę. Podczas Il-giej subskryp- 
cji otrzymaliśmy szereg listów od 
czytelników z prośbą, aby i inne 
akcje zeszioroczne powtórzyć. 
Szczególniej często podnoszono w 
listach do redakcji konieczność 
powtórzenia akcji ułatwiania na- 
uki języków obcych. Jak sobie 
czytelnicy przypominają, akcję tę 
prowadziliśmy w zeszłym roku w 
ten sposób, że uzyskaliśmy dla 
naszych czytelników specjalne 
zniżki cen i niezmiernie dogodne 
warunki spłat na raty za komple- 
ty płyt gramofonowych (syste- 
mu Linguaphone) z nauką języ- 
ków fancuskiego, angielskiego i 
niemieckiego. 

Pragnąc dokładniej zbadać po- 
żyteczność tej akcji, rozpisaliśmy 
ankietę wśród tych naszych czy- 


A 
; 
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ftelników, którzy w zeszłorocznym 


| 
| 
j 


kultu=; godniu propagandy nauki języ- 
ków 


obcych, zorganizowanym 
przez nasza redakcję, nabyli kom 
plety płyt Linguaphone. 

Na zapytania redakcji otrzyma 
liśmy szereg odpowiedzi, które od 
dzisiejszego dnia poczynając o0- 


głaszać będziemy na łamach 
„ABC“. 
„Z radością witam 
zapowiedź” 


Oto jeden z listów: 

Szanowna Redakcjo! 

Proszę mi wybaczyć, że dopiero w 
ostatnim dniu ankiety odpisuję na 
pytania postawione mi w sprawie 
nauki języków systemem Linguapho- 
ne, ale bawiłem na urlopie i po po- 
wrycie znalazłem pismo Szan. Pana. 
Odpisuję zaś tem skwapliwiej, że je- 
stem z całem uznaniem dla tej me- 
tody. Zdanie moje nie może być 
kompletne, gdyż dia wypróbowania 
wartości tego systemu, nabyłem kurs 
francuski, a więc języka, który dość 
dobrze znam teoretycznie į zależało 
mi na poprawieniu akcentu. Brak 
czasu, spowodowany niesystematycz- 
nością moich zajęć, uniemożliwiał mi 
branie lekcji o Ściśle oznaczonych go- 
dzinach. Możność puszczenia w ruch 
płyty o każdej niemal porze dnia i 
nocy, to dla ludzi tego typu, co ja, 
prawdziwe błogosławieństwo. Na żad 
ne z postawionych w ankiecie pytań 
nie mogę odpowiedzieć ściśle i dlategro, 
jak mniemam, najlepiej to świadczy 
o pożyteczności tego systemu. Czas 
jaki poświęcałem i poświęcam jest 
nieokreślony, praca z gramolonem 
jest dla mnie w częstych wypadkach 
poprostu rozrywką i wypoczynkiem, 
zaś aparat, który równocześnie na- 
byłem (typu szwajcarskiego z tłu- 


mikiem) pozwala korzystać z lekcji, 
jak powiedziałem o każdej porze 
dnia i nocy. Z wielką radością wi- 
tam zapowiedź nowej serji propa- 
gandowych sprzedaży, gdyż tym ra- 
zem zamierzam nabyć kurs języka 
już słabo przezemnie ©panowanego, 
a mianowicie włoskiego. Na zakoń- 
czenie radziłbym, ażeby dołączyć do 
propagandowej sprzedaży, także i 

kursy wyższe, konwersacyjne. 
Dr. Inż. Lech Niemojewski 
Warszawa, Łowicka 51. 


Korzyści nowego systemu 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Nietylko ja, ale może bardzo wie- 
lu czytelników będzie WPanu wdzie- 
cznych za umieszczenie w Jego poczyt 
nem piśmie ABC niniejszego listu. 
Czuję się wprost w obowiązku po” 
wiadomić szerszy ogół czytelników, 
którzy tą drogą będą mogli zapoz- 
nać się z systemem najłatwiejszym 
nauczenia się języka obcego: „Lin- 
guaphone'". 

Syn mój po ukończeniu 10 iekcji 
już mógł porozumieć się w obcym 
języku, bez pomocy tłumacza, a 0- 
becnie dwie córki uczą się angiel- 
skiego j to każda o innej porze 
dnia, t. j. wtenczas, kiedy jej czas 
na to pozwala. Muszę tutaj nadinie- 
nić, że do nauki niepotrzebna jest 
Żadna pomoc fachowa. 

Co do samei nauki, to początko- 
wo trudno, ale już po ukończeniu 
4-ej lekcji zaczyna się zainteresowa- 
nie i cheć do nauki, a po ukończeniu 
l0-ej lekcji, za żadną cenę uczący 
się nie wyrzekiby się dalszej nauki, 
gdyż każda następna lekcja idzie 
łatwiej. Co do czasu nauki, to p^- 
święcając dwie godziny dziennie 
można co tydzień ukończyć jedną 
lekcję, których jest 30. Sądzę, że 
gdyby te kursy były więcej rozpow- 
szechnione, toby cena takowych by- 
ła niższą, a temsamem uczyliby się 
nietylko ci, którzy muszą znać obcy 


Pom'ędzy Polskiem Radjem a Filharmonją nie doszło do porozumienia 


W sobotę popołudniu odbyła 
się w gmachu Filharmonji konfe- 
rencja prasowa, na której prezes 
zarządu Spółki Akcyjnej Filhar- 
monja Warszawska, p. Wiktor Ci- 
chocki, poinformował licznie ze- 
branych przedstawicieli świata 
muzycznego i prasy o obecnym 
stanie zabiegów, zmierzających 
do uruchomienia sezonu koncer- 
towego w normalnych warun- 
kach. 

Z przemówienia prezesa Ci- 
chockiego przebijał optymizm. 
Spółka Akcyjna doszła już do po- 
rozumienia z orkiestrą, otrzyma- 


la wstrzymywaną dotąd 


wladze administracyjne koncesję! zgodziło. się na płacenie 


na prowadzenie sezonu koncerto- 
wego; toczą się jedynie pertrak- 
tacje co do wysokości sumy, jaką 
Polskie Radjo ma płacić Filhar- 
monji wzamian za prawo trans- 
mitowania koncertów symfonicz- 
nych. Z przemówienia prezesa 
Filharmonii wynikało, że pertrak 
tacje są już niemal sfinaulizowa- 
ne; to samo wrażenie odnieśli 
zebrani ze słów naczelnego dyrek 
tora Polskiego Radja, p. Chamca. 

Tymczasem, jak się dowiaduje- 
my, rzecz znowu utknęła na mart 


Z nauki i sztuki 


Teatr | 

— Prapremjera sztuki Pirandella 
w Pradze. Luigi Pirandello wyraził 
swą zgode, by jego najnowsza sztuka 
„Człowiek nie wie nawet jak”, wy- 
stawiona została w Pradze jeszcze 
przed premjerą we Włoszech. Pre- 
mjera praska przygotowywana jest 
na 19 grudnia, podczas gdy w Mce- 
djolanie sztuka wystawiona zostanie 
dopiero 28 grudnia. 

— Nowa sztuka Crommelyncka. 
Teatr „Des Champs Elysées“ w Pa- 
ryżu wystawił w tych dniach nową 
sziukę głośnego autora belgijsko- 
franenskicgo, autora granej u nas 
sztuki „Rogacz Wspaniały“ Ferdy- 
nanda Crommelrncka p. t. „Chaud 
et froid‘. 

Nowy ten utwór dramatyczny spo- 
tkał się z gorącem przyjęciem kry- 
tyki, która «uważa go za najlepsze 
dzieło Urommelyncka. 

— Kłopoty z ZASP-em. W związ- 
ku z głośnym skandalem w ZASP-ia 
widownią charakterystyeznego wy- 
darzenia stała się „Szopka Politycz- 
na* na Karowej. Oto autorzy tej 
szopki dopisali w ostatnich dniach 
szereg tekstów, aktualizujących szop- 
kę. Między innemi znalazła się no- 
wa piosenka kukiełki Jaracza o ZA 
SP-ie. Związek został bezlitośnie wy- 
kpiony. Ale stała się rzecz nieprze- 
widziana. Wykonawcy szopki, akto- 
rzy-człoukowie ZASP-u, odmówili 
śpiewania tej piosenki, jako obraża- 
jącej ich Związek. Mimo to, chcący 
postawić na swojem autorzy szopki, 
znaleźli wyjście. Oto od niedzieli je- 
den z nich osobiście śpiewa codzien- 
nie kuplet Jaracza. I wilk syty i ow- 
ca cała. Wszyscy są zadowoleni: ak- 
torzy, autorzy i publiczność, która 
śmiejąc się, nie odróżnia nawet, iż 
inkryminowana piosenke śpicwa kto 
inny. 

Plastyka 

— Ostatnia dni wystawy Wyczót- 
kowskiego. Wystawa prof. Leona 
Wyczółkowskiego, Anny Romerowej, 
grupy „Dziesięciu z Krakowa“, Ta- 
densza Gronowskiego oraz pozostałe 


N—— NN NN. m G NN 


wystawy w Zachęcie zamknięte bedą 
we czwartek, dn. 29 listopada o godz. 
8-ej popoł. Ustąpią one miejsca naj- 
większej dorocznej wystawie Zachę- 
ty, „Salonowi 1934 r.', którego o- 
twarcie odbędzie się w dn. 1 grud- 
nia b. r. 

— Wystawa Witolda Pruszkow- 
skiego. W styczniu roku przyszłego 
będzie urządzona w Tow. Zachęty 
Sztuk Pieknvch wystawa retrospek- 
tywna prac Witolda Pruszkowskie- 
go. Katalog wystawy tego znakomi- 
tego artysty będzie połaczomy ze spi- 
sem możliwie wszystkich jego dzieł. 
W związku z tem, Towarzystwo Za- 
chęty zwraca się z uprzejmą prośbą 
do posiadaczy dzieł Witolda Prusz- 
kowskiego o zawiadomienie o tem 
kancelarji Tow. (tel. 609-51) w ter- 
minie do dn. 20.12 b. r. 

— Odczyty i koncert w I. P. S. 
W ostatnim tygodniu trwania wy- 
stawy sztuki belgijskiej w Instytu- 
cie Propagandy Sztuki, na tle ar- 
cydzieł malarstwa i rzeźby, odbedą 
sie: w środę dnia 28 b. m. o godz. 
S-cj odczyt z lieznemi przezroczami 
p. Neli Samotyhowej p. t. „Współ- 
czesna Sztuka belgijska"; w sobotę 
dnia 1 grudnia koncert muzyki bel- 
gijskiej. 

W piątek, dnia 30 listomada, p. 
Marja Werten, organizatorka wysta- 
wy objazdowe) sztuki polskiej w 
Stanach Zjednoczonych, wygłosi od- 
czyt: „Z wystawy sztuki polskiej po 
Ameryce“. 

Zamknięcie wystawy belgijskiej 
nastąpi nicodwołalnie w niedzielę, 2 
grudnia o godz. 4 popoł 


Różne 


— Bezpłatne kursy języka i lite- 
ratury włoskiej. Bezpłatne kursy ję- 
zyka i literatury włoskiej organizo- 
wane przez Włoski Instytut Kultury 
(Zgoda T) wywołały żywe zaintere- 
sowanie w stolicy. Zapisy napływa- 
ją masowo i zostaną zamknięte do- 
piero z chwilą, gdy liczba zapisanych 
cejedzie do tysiąca. Przewidziane 
sa: dziesięć kursów dla początkuja” 
czych i sześć lub siedem dla zaawan- 
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przez| wym punkcie. Polskie Radjo nie 


sumy, 
którą Filharmonja uważa za nic- 
zbędną do prowadzenia sezonu. 
Różnice obu propozycyj są nie- 
wielkie, ale istnieją i termin roz- 
począcia sezonu znowu został: od- 
łożony na czas nieograniczony. 


Na konferencji prasowej w Fil 
harmonji wywiązała się wokół 
zagadnienia koncertów symfonicz 
nych w Warszawie obszerna i nie 
zmiernie żywa "dyskusja, w któ- 
rej poruszono szereg spraw, za- 
sadniczego znaczenia, Omówieniu 
wyników tej dyskusji oraz wnio- 
sków, jakie wypływają z nich dla 
przyszłości Filharmonji, poświę- 
cimy w jednym z najbliższych nu- 
merów „ABC“ osobny artykuł pió 
ra St. Piaseckiego. 


język, ale korzystaliby i ci, którzy 
obcego języka używają dla sportu. Ja 
osobiście czekam na jakąś okazyjną 
zniżkę, ażebym mógł nabyć jeszcze 
jeden kurs obcego języka. 

Racz przyjąć Szanowny Panie Re- 
daktorze wyrazy głębokiego szacun- 
ku j poważania 

Władysław Ogórek 
Biała Podlaska, Warszawska 4. 


Nasza akcja 

Podobne brzmienie mają i inne 
listy, które otrzymaliśmy w od- 
powiedzi na ankietę, a które ko- 
lejno *qgiasząć będziemy w na- 
stępny 1 numerach „ABC“. Po- 
stanowiliśmy wobec tego akcję 
powtórzyć. W czwartkowym nu- 
merze „ABC“ ogłosimy szczegó- 
łowe warunki akcji, dziś tylko 
zgóry nadmieniając, że zdołaliś- 
my uzyskać dla naszych czy'el- 
ników dalsze, dodatkowe ulgi w 
spłatach ratalnych przy nabywa- 
niu za naszem pośrednictwem 
płyt Linguaphone. 


Z teatrów 


Nowy program w 


Starość musi się wyszumieć. 
Sędziwi weterani warszawskich 
scenek kabaretowych wyszumieli 
się w pierwszym programie, 0 
którym lepiej nie przypominać. 
Obecnie dali przedstawienie. któ- 
re nawet wrogo  usposobionemu 
do takich imprez widzowi może 
sprawić miłą niespodziankę, 

„Stara Banda“ wyraźnie odmło 
dniała. Albo może, jak w dosko- 
nałym skeczu „Serum“, dostała 
zastrzyk zmieniający na zupeł- 
nie odwrotne wszystkie jej do- 
tychczasowe cechy. Bowiem tym 
razem rewja jest pełna humoru, 
werwy i dobrego smaku. Nie są 
to czasy dawnej świetności, ale 
nie widać tak wyraźnie, 


jprzed niedawnym czasem, Że wi- 
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„Starei Bandzie” 


„bezkonkurencyjne pióro Tuwima. 
Zastrzeżenie budzi jedynie jego 
„Gazeta“ w wykonaniu Leny Ze- 
lichowskiej. Wiersz ten jest pi- 
sany zanadto pod wpływem... Tu- 
wima. Ładne piosenki napisał p. 
Schlechter. 

Wracając do Żelichowskiej na- 
leży podkreślić pyszne, jak twier- 
dzą znawcy, odtworzenje przez 
nia tańca Ravel'a „Bolero“. Miłe 
melodje nuciła  mikroskopijna 
Terné. Jej piosenki były bardzo 
filu-terne. Pozatem należy wspo- 
mnieć o Górskiej, która równie 
przyjemnie śpiewa jak tańczy. 
Olsza z powodzeniem kontynuuje 
swój cykl prowincjonalnych idjo- 


jak, | tów. 


Całej rewji nadaje młodzieńczy 


dowisko tego rodzaju jest zupeł-|ton dwóch sympatycznych dziu- 


nym przeżytkiem. 
Dopisały na rewji 

wie piszczy*  przedewszystkiem 

teksty. Często można było poznać | 


basów, którzy dziecinnemi fizjo- 


„Co w tra- | gnomjami podniecają znajdujące 


się na widowni panie. 
J. M-cz. 


Prace Tow. Naukowego Warszawskiego 


w roku ubiegsiym 


W Pałacu Staszica odbyło się nych), na członków zwyczajnych 'pletnej bibljografji 


doroczne uroczyste zebranie Tow. 
Naukowego Warszawskiego, po 
iączone zes złożeniem hołdu pa- 
mięci Marji Skłodowskiej - Curie, 
honorowego członka Towarzy- 
siwa. 

Zebranie zagaił prezes Tow. 
N. W. prof. W. Sierpiński, wita- 
jąc przybyłych przedstawicieli 
rządu, duchowieństwa i sfer nau 
kowych. Mówiąc o trudnościach, 
z jakiemi zmaga się nauka pol- 
ska wskutek ogólnego kryzysu go 
spodarczego, mówca dał wyraz za 
niepokojeniu sfer naukowych pro 
jektem budżetu Państwa na rok 
przyszły, zmniejszajacym zasiłki 
na wydawnictwa naukowa oraz 
dla instytucyj naukowych w kra- 
ju o 40 proc. Prof. Sierpiński wy- 
raża jednak nadzieję, że grożące 
nauce polskiej niebezpieczeństwo 
da się jeszcze 'odwrócić. 

Po przemówieniu prof. Sierpiń 
skiego, sekretarz generalny T. N. 
W. prof. Edward Loth odczytał 
sprawozdanie z czynności Towa- 
rzystwa w r. 1933/34. 

Na wstępie prof. Loth uczcił 
pamięć zmarłych w ub. roku 
sprawozdawczym członków Towa 
rzystwa, poczem odczytał listę 
nowowybranych członków Towa- 
rzystwa. Wybrani zostali: 

Do Wydziału II (nauk histo- 
rycznych, społecznych i filozoficz 
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Listy do redakcji 


Kulisy pewnej rycerskości 


Zamiast zbiorowego protestu 
wszystkich poważnych pisarzy 
przeciw karygodnym  feljetonom 
p. Wandy Melcer p. t. „Dlaczego 
zostałam żoną Teodora  Sztekke- 
ra?', ukazał się w „Wiadomoś- 
ciach Literackich“ z dnia - 2-go 
grudnia r. b. protest p. Marjana 
Hemara przeciw mojemu artyku- 
łowi, drukowanemu przed tygod- 
niem w „ABC“ w sprawie niesły- 
chanego postępku wspomnianej b. 
literatki. 

Najwyższe zdumienie ogarnia 
na widok tego groteskowego pro- 
testu długoletniego zawodowego 
humorysty i piosenkarza kabare- 
towego.. Dlaczego nikt inny, tyl- 
ko właśnie p. Hemar występuje 
w obronie „uciskanej niewinnoś- 
ci" pani Wandy Melcer? I co jest 
powodem tego, iż p. Hemar, który 
za mojej pamięci nigdy nie wypo- 
wiudał się poważnie, o ile nie cho 
dziło o jego prywatne sprawy, 
stał się nagle bohaterskim szer- 
mierzem czci i honoru obcej mu, 
jak sam to przyznaje, kobiety? 

Czyżby pewnego pięknego po- 
ranku spojrzawszy w lustro i 
musnąwszy  zawadjacko przy- 
strzyżonego wąsika, poczuł się 
naraz „małym rycerzem“, panem 
Wołodyjowskim? Czyżby jako no- 
woczesny pan Wołodyjowski sta- 
wał odtąd zawsze bezinteresownie 
na straży godności każdej biało- 


sowanych w nauce. Równieź będzie 
zorganizowany kurs historji sztuki 
włoskiej. 

Wykłady będą prowadzić profeso- 
rowie włoscy: prof. Soglian, lektor 
Uniwersytetu Warszawskiego, prof. 
Verdiani i dr. Valentino. 


głowy? 

Narazie szlachetny p. Hemar - 
Wołodyjowski uniesiony kawaler- 
ską fantazją, wyciągnął szpadę, a, 
raczej pióro i ruszył na mnie do | 
staku. W.tym momencie przypom, 
niałem sobie nietyłe Bohuna, ile! 
następujący urywek z moich 
uwag na temat pierwszego pro- | 
gramu „Starej Bandy“, 
czonych w „ABC“ z dnia 29-go 
września r. b. w rubryce „Skan- 
dale“: 

„Biednemu Tadziowi Frenklowi ka 
zano recytować mętną lurę w patrjo- 
tycznym sosie o Źwirce, Wigurze, o| 
Polsce, Bajanie i t. p. Daleki jestem; 
od hurra - patrjotyzmu, ale czułem 
się głęboko upokorzony, gdy orkie- 
stra jazzowa rżnęła w takt cynicznego 
wiersza hymn narodowy”, 

Autorem omawianego wiersza 


okazał się nikt inny, tylko właś- 
nie p. Hemar - Wołodyjowski. Nie 
więc dziwnego, że obeenie ten 
humorysta wydaje mi się bardzo 
mało, p. Wołodyjowskim, a bar- 
dzo dużo p. Hemarem. 

„Tymczasem obiecuję p. Hema- 
rowi, że więcej o p. Melcer pisać 
już nie będę, obawiam się bo- 
wiem, iż za następnym razem 
stanie w jej obronie sam Andrzej 
Włast. 

Pozwolę sobie zakończyć te 
uwagi słusznemi słowami p. He- 
mara ze wspomnianego jego listu, 
z mojemi podkreśleniami: 

„Proszę o zamieszczenie tych 
uwag, w pełnem przekonaniu o 
bezwzględnej ich  bezskuteczno- 
ści w dziedzinie, w której oddaw- 
na już racje polityczne czy pry- 
watne zastąpiły sprawiedliwość 
wszelkich „polemik“, krytyk, re- 
cenzyj, ankiet, wzmianek i in- 
nych dziennikarskich bzdur”. 

Janusz Minkiewicz. 


zamiejscowych pp. dr. August 
Hahr (emerytowany profesor U- 
niwersytetu w  Upsali), dr. E- 
wert Wrangel (emerytowany pro 
fesor Uniwersytetu w Lund) i p. 
Louis Reau (dyrektor Instytutu 
Francuskiego w Wiedniu); na 
członków korespondentów pp. 
dr. Stefan Ehrenkreutz (profesor 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie) i p. Edward Krasiń- 
ski. 

Do Wydziału IV (nauk biolo- 
igicznych) na członka zwyczajne- 
go miejscowego p. Witold Ste- 
fański (czł. korespondent T. N. 
W.); na członków zwyczajnych 
zamiejscowych pp. prot. dr. Jó- 
zef Trzebiński z Wilna (czł. 
nadzwyczajny T. N. W.) i prof. 
dr. Seweryn Krzemieniewski ze 
Lwowa; na członków | korespon- 
dentów pp. dr. Jan Kinel ze Lwo- 
wa (p. o. dyrektora Muzeum 
Dzieduszyckich 1 redaktor „Pol- 
skiego Pisma  Entomologiczne-: 
go“), dr. Michał Korczewski į 
(profesor Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego), prof. dr. 
Jadwiga Wołoszyńska z Krakowa 
i p. Helena Krzemieniewska ze 
Lwowa. 

Dokonane wybory prczydjum i 
komisji rewizyjnej Towarzystwa 
dały następujące wyniki: 

Na prezesa Towarzystwa wy- 
brany został prof. dr. Waclaw 
Sierpiński, na wiceprezesa — 


prof. dr. Tadeusz Brzeski, na se- | turze, 


kretarza generalnego — prof. dr. 
Edward Loth, na zastępcę sekre- 
tarza generalnego prof. dr. Ste- 
fan Mazurkiewicz, na skarbnika 
— prof. dr. Wiktor Lampe. 

Do komisji rewizyjnej wybrani 
zostali pp. prof. dr. Czesław Bia- 
łobrzeski, prof. dr. Bolesław 
Hryniewiecki, prof. dr. Mieczy- 
sław Konopacki, prof. dr. Ludwik 
Szperl i prof. dr. Konstanty  Żó- 
rawski. Wszyscy wybrani zostali 
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zamiesz- | ponownie. 


Sprawozdanie zaznacza dalej, 
że Wydawnictwa Towarzystwa 
były prowadzone w znacznym 
stopniu na kredyt. Nie mogąc jed 
nak sprostać zadaniu, Towarzy- 
stwo musiało znacznie ograniczyć | 
druk prac. Wydziały Towarzy- 
stwa pracowały z dawną energja. 
Odbyto razem 35 posiedzeń, na 
których rozpatrzono 88 prac. 

Przy Wydziale I (językoznaw- 
stwa i historji literatury) istniał | 
Gabinet Filologiczny, który w ro- 
ku bieżącym wydał dwa pierwsze 
tomy wydawnictwa, zakrojonego 
na szerszą miarę: Bibljoteka pi- 
sarzy polskich 2-ej połowy XVIII 
i pierwszej ćwierci XIX wieku. 
Przy Wydziale II (nauk historycz 
nych, społecznych i  filozoficz- 
nych) istniało kilka placówek 
pracy naukowej. 

W Gabinecie Nauk Historycz- 
nych, dzięki zasiłkom Fundacji 
Rockefellera, kontynuowano pra- 
ce, będące dalszym ciągiem bi- 
bljografji historji polskiej Fin- 
kla, obejmującej lata 1815—1914, 
Opracowano w różnych bibljote- 
kach krajowych i w Londynie o- 
koło 20.000 kartek bibliograficz- 
nych, oraz porządkowano zebra- 
ne dotychczas materjały. 

Komisja Bibljograficzna od r. 
1925 opracowuje kontynuację kom 


polskiej za 
lata 1901 — 1925. Zamierzone 
jjest rozpoczęcie druku `“ tej wiel- 
kiej pracy już w r. 1935, Pozatem 
przy Wydziale II istniały: Ko- 
misja Historyczna, Komisja Atla- 
su Historycznego Polski i Sekcja 
Orjentalistyczna. 

Instytut Nauk  Antropologicz- 
nych uległ pewnej reformie. Dy- 
rektorem został p. St. Poniatow- 
ski, a kierownikiem Zakładu An- 
tropologji p. Jan Mydlarski. 

Muzeum Archeologiczne im. 
Erazma Majewskiego prowadziło 
drobiazgowe prace nad możliwie 
'najlepszem urządzeniem działu 
l naukowego, oraz nad pewnem 
przerobieniem działu wystawowe 
Igo Muzeum. 

Przy Wydziale III (nauk mate- 
matyczno - fizycznych) istniały 
Pracownie: Mineralogiczna i Ra- 
djologiczna oraz Gabinety: Akty- 
nometryczny i Matematyczny. Ga 
binet _Aktynomeryczny, stwo- 
rzony i utrzymywany sumptem 
Władysława Gorczyńskiego, roz- 
wijał badania widma słoneczne- 
go i wyznaczał ilość ozonu atmo- 
sferycznego. : 

Przy Wydziale IV (nauk biolo- 

gicznych) istniał Instytut im. 
Nenckiego i Pracownia Neuro- 
biologiczna. Instytut im. Nenckie 
go, pomimo trudności  finanso- 
wych, pracował bardzo intensyw= 
nie. Odczuwa jednak coraz do- 
tkliwiej braki w sprzęcie i litera- 
W Pracowni Neurobiolo- 
gicznej, osieroconej przez śmierć 
dr. Edwarda Flataua, przed kil- 
ku dniami nastąpił zasadniczy 
zwrot. Został jej bowiem zapew- 
niony przez Ministerstwo W. R.i 
O. P. stały budżet i Pracownia ta 
wejdzie w skład Instytutu im. 
Nenckiego pod kierownictwem 
prof. Kazimierza  Orzechowskie- 
go. 
' Księgozbiór Bibljoteki Central- 
nej trwał w dawnych ramach; 
może się jednak poszczycić wzmo 
żoną  działalnośicą wymienną, 
którą prowadził z 764 instytytu- 
cjami, w czem aż 607 zagranicz- 
nych. 

Po odczytaniu sprawozdania, 
w drugiej części uroczystego ze- 
brania odbyło się złożenie hołdu 
Ś. p. Marji Skłodowskiej - Curie. 

Zabrał głos prof. Sierpiński za- 
znaczając, że celem uczczenia za- 
sług znakomitej uczonej, będącej 
czlonkiem honorowym Towarzy- 
stwa, postanowiło ono — jako 
Pierwsze swe zamierzenie — wy- 
bić medal pamiętkowy i wręczyć 
go członkom rodziny wielkiej na- 
szej rodaczki. Prof. Sierpiński 
wręczył następnie trzy egzempla- 
rze medali obecnym na sali sio- 
strom Marji Skłodowskiej - Curie 
paniom Dłuskiej i Szalayowej 
oraz brątu, dr. Skłodowskiemu. 


| 


Skolei członek Towarzystwa. 
prof. Cz. Białobrzeski wygłosił 
niezmiernie interesujący wykład 


p. t. „Zycie i działalność nauko- 
wa Marji Skiodowskiej-Curie", w 
którym, przedstawiwszy piękny w 
swej prostocie, pełnej dostojeń" 
stwa, żywot tej „najsławniejszej 
kobiety naszego stulecia" i scha- 
rakteryzowawszy ją jako uczonąi 
jako człowieka, zobrazował epo- 
kowe znaczenie jej odkrycia dla 
nauki oraz dla cierpiącej ludze 
kości. 
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TEATR WIELKI: Dziś prem- 
jera „Iris, niezwykle melodyjnzj 
apery Mascagniego — w znako- 
mitej obsadzie Żmigród - Fedycz- 
kowskiej, Szczepańskiej, Ladisa, 
Wragi. W tańcu „trzech masek“ 
Loda Halama. 

„liris“ powtórzona będzie w ob- 
sadzie premjerowej w czwartek. 
w srodę „Aida“ z Wermińską, 
Szabrańską, Gołębiowskim, Czap- 
liekim, Użejku. Balety Ciepliń- 
skiego. 


TEATR NARODOWY: Kome- 
dja Blizińskiego „Rozbitki* z Ju- 
noszą Stępowskim, Leszczyńskim, 
Zelwerowiczem, Rotterowaą, Lin- 
drofówną, Świerczewską i in. 

TEATR POLSKI: dziś „Cięż- 
kie czasy** Bourdeta z Wysocka, 
Pancewiczowa, Broniszówna, Sam 
borskim Brydzińskim, Daczyńskim 
i in. 

TEATR LETNI: dziś „Kwieci- 
sta droga“ Katajewa z Maszyń- 
skim i in. Reżyserja E. Chaber- 
skiego, dekoracje St. Jarockiego. 

TEATR NOWY: Dziś „Igraszki 
muzyczne“ w reżyserji Leona 
Schillera z  Balcerkiewiczówna, 
Dulęba, Damięckim, Pichelskim, 
Stanisławskim j in. 

Od jutra wznowienie komedji 
„Mademoiselle* z Ćwiklińsku, Du 
lębianką, Lubieńską, Łapińsk'm, 
Orwidem, Michalakiem, Małkow- 
skim i in. 

TEATR MAŁY: Dziś arcydzie- 
ło Zapolskiej „Ich czworo“ z Mo- 
dzelewska, Żabczyńska, Wesołow- 
skim i Woskowskim. 


Z E E E, 


a w m e 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
73): Dziś i jutro W. Sardou „Ma. 
damę Sans Gene“ z Zimińską j Ja- 
raczem w reżyserji Bendy, Jutro ppoł, 
„Moralność Pani Duiskiej*. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
E A” komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś premiera szru- 
ki ]. Zawieyskiego „Dyktator On" z 
Adwentowiczem, Grelichowską i Za- 
wieyskim, 

STARA BANDA: Dziś i jutro re- 
wę, „Co w trawie piszczy”. 

IELKA REWJA: Dziś i jutro 
rewja „Naprzód, marsz!“ 

NOWA KOMED]JA (Karowa 13): 
Dziś į jutro „Warszawska Szopka 
Polityczna" Minkiewicza i Karpiń- 
skiego, s 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem“ 


i jutro operetka Straussa „Piosenka cJodnikas 


o Nadine“ z Brochwiczówną. . 
CYRK STANIEWSKICH: Dziś 


i 


codziennie program otwarcia. C 
dziennie. 2 przedstawienia o 4.80 i 
8.15, o 


KONCERTY 

KONSERWATORJUM: Jutro w śro 
de koncert kamerałńy Warszawskiego 
Kwartetu Smyczkowęgo. W. progra- 
mie kwartet Mozarta, Serenada wło-, 
ska Wolfa, kwartet Strawińskiego i 
Suita Czemberidźi'ego oraz trio foz- 
tepianowe c-moll Brahmsa. 

S.i M. (królewska 11). Od godz. 
18-ej—zespół p. Adamskiej; od godz, 
2030 — p. Szadkowski (recytacje). 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
Kl: Wystawa „Sto lat sztuki belgij- 
skiej”. 

ZACHĘTA: Wystawv prof. Leona 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięciu” 
z Krakowa, Anny Rómerowej i Ta- 
deusza (ironowskiego, kolekcje gru- 
r. „Niezależnych” z Wilna i K. Wrób 
lewskiego araz wystawa ogólna. 

SALON GARŁIYSKIEGO: Wysta- 
wa Wśodzimierza Wilkanowicza. 

MUZEUM NARODOWE (Puu vale 
15/17): We wtorki malarstwo pol: 
skie w ezwartk: — obce; AL 3 Maia 
13/13; W średy, piątki, soboty, nie- 
11646 — Wystawa sztuki saobniczej. 


KINA 


ADRIA: „Jak w siódmem niebic”, 

AB: „Czemp” i dodatki. 

ACRON: (Zelazna 64): „Quo Va- 
dis” i rewia, 

AMOR: „Dziś żyjemy”, „Miłość w 
aucie”, 

ANTINEA: „Dolina trwogi”, „Be- 
stja morska”. 
ATLANYIĆ: „Szpieg Nr. 13”. 
APOLLO: „Wwiose.. à parada. 

PITÓL: „Carioca”, 
CASINO: „Tajemnica małej Shir- 


y". 
COLOSSEUM: „Rzymskie skan- 
dalo" j rewjs 
COLOSSEUM (Mała zala): „Nibe- 
lengi“ 
CORSO: „Śmierć odpoczywa“. 
ERA: „Na fali wspomnień” į „Do- 
lores“. 
EUROPA: „Nana”. 
FAMA: „Ich noce” i dodatki, 
FILHARMONJA: „Melodje cygań- 
skie”. 
FORUM: „Kobieta poq kontrolą”. 
GLORJA: „Szalony Cowlay*, 
IKS: „Grzech” i dodatki, 
KOMETA: „Pieśń kozaka“ ; rewja. 
KINO PARAFII SW ANDRZEJA: 
„Porwanie* i dodatki. 
ŁÓS: „Szalona noc w Zoo” i „Jej 
Królewska Mość”. ý 
LUX: „Człowiek maipa* į dod. 
MEWA: „Randez vous w Wied- 
niu** i „Peczwórny kochanek“. 
MAJESTIC: „Petersburskie noce” 
MASKA: „Zaledwie wczoraj”, „Fi. 
gie. żołnierskie”, dod. 
S: „Porwanie”, „Przygoda na 


TEJSKIE: „iłolaro*, 


fe: 


I 
) 
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Przebudowa 


pzłacu Brilnlowskiego 


Roboty przy przebudowie gmachn 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
podług projektu arch. Bohdana 
Pniewskiego, posunęły się o tyle na- 
przód, że już obeenie zarysowują się 
wyraźnie kontury odrestaurowanego 
gmachu, zarówno od strony placu 
Piłsudskiego, juk i od strony ni. Fre- 
dry. Obydwa ifontowe gmachy będą 
miuły przywrócony poprzedni ' wy- 
glyd z czasów saskich, podług pla- 
nów, znalezionych w Dreznie. spe- 
cjainie poszukiwanych w swoini cza- 


sie przez prot. Pniewskiege i dyr. formowanie ciekuwych, jak Ko- 


Luauterbacha. 


Zewnętrzne robuiy przy ukończe- | nemi pieniędzmi, na co je zużywa 
niu gmachów Irontowych są na u-|i czy nie zawodzi zaufania tych, 


kończeniu. Pozostają roboty na dzic- 
dzińeu od strony pl. Piłsudskiego, c- 
lowacja od strony ogrodu Saskicza 
oraz wykończenie wewnętrzne gma- 
chu pod kątem -widzenia potrzeb, Mi- 
nisterstwa. Ostatnie roboty prowa- 
dzone będą w okresic zimowym, a 
całość ma być ostatecznie wykoń- 
ctzona na jesieni roku przyszłego. 


| 
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irzy nam zaułali i z duma może- 


ŻYCIE STOLICY 
0 polskość na Kresach Wschodnich 


Zkićrka P. M. S. na szkoły kresowe 


Dwa razy do rokn ' Macierz 
Szkolna, Koła Młodych P. M. S; 
aawniej Akademickie Koło P. M. 
S., w szczególności w dniu 3-im 
maja i 456 listopada wyciąga rękę 
uzbrojoną w żelazną puszkę i 
znniej lub więcej zapełnia ją 
efiarnym groszem. Słuszną jest 
tedy rzeczą ciekawośćspołeczeń- 
stwa, gdzie podziewają się jego 
datki i konieczne staje się inm- 


lo Młodych rozporządza publiez- 


którzy dają z pełną wiarą, że zdo- 
byte pieniądze nie będą roztrwo- 
nione, lecz trufia tam, gdzie ich 
najwięeej potrzeba Ciężki jest te- 
raz grosz, więc i odpowiedzial- 
ność za jego celowe zużycie Staje 
się większa. Z jasnem wszakże 
czolem stajemy przed tymi, któ- 


my wyliczyć nasze wydatki, sg- 
dząc, żeśmy zaufania nie zawie- 
dli. 

Niezależhie od oświatowej dzia- 
lalności Macierzy Szkolnej Koło 
Młodych .od szeregu lat utrzymu- 
je ze skromnych swych fundu- 
szów na kresach we wsi „Mły- 
nek", własną szkołę powszechną. 
Biedną -jest jak biedne są dzieci 
z Młynka, ale przecież spełnia po- 
ważną rolę płomyka polskości na 
kresach. Że tak jest istotnie, naj- 
wymowniej świadczy list dzieci 
do swych opiekunów, który z uwa 
gi na jasne odtworzenie polskiej 
rzeczywistaści na kresach za- 
mieszczamy: 

KOCHANI I DRODZY NASI 
UPTEKUNOWIE 

PDarujcie nam, że nie pisaliśmy je- 
szcze da Was w tym roku, bp jeste- 
smy bardzo biedne i nie możemy uz- 
bierać na znaczek pocztowy. 


Cieszymy się bardzo, że dzięki 


leszcze o ruchu koiowym 


Panowie kierowcy, trochę uwagi! 


"Wśród wielu bolączek nasaego ży-| ku, a nawet usiłują się 


wymłaąć 


cia wielkomiejskiego należałoby pod- | właśnie ložo przystanku. 


kreślić jędną bardzo istotną. Dużo 


Nieraz wam się zdarzało, że ktoś 


się mówi o tmniejętności ehodzenia, starszy prosił o pomoc w takiej sy- 
przechodzenia przez jezdnię, porusza tuacji, smutnie wykrzywiając zabło- 


się kwestję uprzejmości 


obsługi cong twarz. Alu nie chodzi tu e bło- 


tramwajów i uutobusów miejskich, | to, nie chodzi nawet e możliwość 


mało natomiast o drobnym pozornie 
odeinku tej 
bezpieczeństwa na przystankucii. 


i 


dostania się do tramwaju, — chodzi 


dziedziny, —— kwestji, o bezpieczeństwo ludzkie. Dopraw- 


dy niewiadomo, czy jest bezpiecz- 


Słusznie się mówi również o tem, | Mejsze wskakiwanie w Czusie ruchu 
że mieszkańcy Warszawy nie umieją | tramwaj, ezy w czasio tych „har 
jeszcze chodzić po ulicach, że uje j gów" piekielnyci: samochodowo-koń- 
stosują się do przepisów. Toteż u- skich. Widzi się niekiedy, jak jakiś 
czy się icl w miarę możności, ba na- dzieciak przemknawszy się niemal 


wet karze się doraźnie grzywną jed- | Pomiędzy kołami s 4 . 
| pytami dopada wagonu i z triumfa- 


nego złotego za przekroczenie tych 


amochodów a ko- 


ms A RO i mola d: ie inë 
przepisów. Bardzo często wypadki, | Java miną spogląda na otaczających. 


jakie się zdarzają, są Winą prze- 


Kto wie, może i ma racjo, bo Życie 


chodniów. Nie przeczymy: każdy. z | Taloak z powądźąęniem. Ale. czyż 
nas niemal codzicń wpada w gniew Żel poślizgnięcie się, jedna chwila 
TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś, na widok korowodów, jakie suną po, TIWASL nio gzągi. tragicznym wy- 


h, tämujge ruch pieszy. 
Są jednak i inno boluczki. Weżmy | 


o- i naprzykład taki obrazek. Przystanek 


tramwajowy na rogu ulie Złotej i 
Marszułkowskiej Yw godzinach popo- 
łudniowych: Na przystanku kilkata- 
śele' osób? Oeżekiwanie niecierpliwe, 
gorączkowe. Čo chwila nadjeżdża ja- 
kis wagon, staje i... 1 właśnie teraz 
następuje. rzecz najtruđnicjsza.. Nie- 
hezpiecznie: jest wysiąść z. tramwa- 
ju, niemożliwe się doń dostać. Oto 
jakaś staruszka napróżno usiłuje 
przejść przez jezdnię, jakiś jegomość 
w ostatniej chwili, wyrzuciwszy sa- 
Irmnentalne „psiakrew”, cofa się po- 
spiesznie, otelilapany błotem. Dlacze- 
go?.. Poprostu dlatego, że w takiej 
chwili sznur wchikułów sunie jak o- 
pętany przez demona ruchu. Tak- 
sówki, samochody prywatne, dryndy | 
dorożkarskie gnaję na złamanie kar- ' 


padkiem, Nio many, zamiaru twier- 
dzić, że nasi kierpwcy nie znają swe». 


AA 
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ETT ary 


INKA 


bryzy ul. Kaliskiej 19 zamieszki- | 
wali ielan Czajnogórski, robotnik, 
z żoną bBronisławą i Ś-letnią córką 
Rata, Pożycie mażonków zukłó- 
cay ciągle niesnaski, ponieważ mąż 
nie dawał na utrzymanie rodziny. 
Żona wniosła sprawę o separację, 
leez nie uzyskała jej. Następnie wy- 


' toczyla sprawę o alimenły, które sąd 
| przyznał jej w wysokości 500 zł. 


W czerweu 1954 r. Czarnogórskie- 
go zwolniono z pracy w Państwowej je 


ROO | Pabryce Wyrobów Tytoniawych (Ka- 


DZIŚ 


cała Warszawa bawi się na 
emccjonu ącvm filmie 


TAIEKNICH MALEJ SHIRLEY 


z maleńkim cudem ekranu 


SHIRLEY TEMPLE 
CASINO 


p. 4,6. 8, 10 
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$ MIEJSKIĘ (dla młodzieży): „bajką 
jon”. 

MUCHA: (Długa 10/12): „Odmięt 
ulicy” i „Nowa płeć”, 

NIL: „Orzeł czy reszka” i rewia. 

NOWA TOMBÓLA: „Paryskie sza- 
leństwa* i „Załty książe”, 

OKO PRASKIE: „Dama kier“ 
„Całuj mnie jeszcze“. 

PALACE: „Cesarzowa i ja”... 

PAN: „Ce mój mąż robi w nocy”.| 

PETIT TRIANON: „Na fali wspom 
nień“ j „Sekretarka osobista wycho- 
dzi zamąż*. 

POPULARNY: (Zamojskiego 20): 
„Mata Hari*, „Charlie ratuje Euro- 
pę* oraz rewja. 

PROMIEŃ: „Bohater 
de” ; „Precz z teściową”, 

PRAGA: „Królowa Krystyna" 
rew ja. 

RAJ: „Mój przy 
lengre 1934 r.”. 


i 


= 
- 


Rio Gran- 
i 


jaciel król”, „Chal- 


RIALTO: „Kryzys skończony”. 
RIVIERA: „Kawalkəda” i „Oczy 
czarne”, 


ROXY: „Dzielny chłopiec“. 
STYLOWY: „Księżniczka przez 30 
dni”. 

SOKÓŁ: „Marjera Anny Carver", 
„365 żon króla Panzoła*. 

STAROMIEJSKIE: „Bez honoru” i 
Mecz bokserski Bauer — Carnera”. 

ŚWIATOW4D: „Imparatorówa”. 

TON: „żle kochana“ i „Wrogowie 
małżeństwa", 

UNJA: „Kochałam go“ i rewia. 

UCIECHA: „Miłość Tarzana“. 


f iska 1). Od tego ezagu C. zaczął za- 
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Wypadki i kradzieże 


POŻAR 
Przy ul. Swiętojerskiej 24, w mie- 
szkan u na I piętrze, gdzie mieści się 
pracownia trykotaży Racheli Gorfaj- 
nowej, wynikł pożar wskutek zapró” 
szenia ognia. Pogotowie, po godzin* 
nej akcji, pożar ugasiło, 


WYPADKI SAMOCHODOWE 


Przy ul Boniiraterskiej, samo- 
chód potrącił Chaima Mendelbauma, 
robotnika, (Smocza 67), kióry do- 
znał potłuczenia prawej nogi 

Na rogu ul. Wołyńskiej j Lube- 
ckiega, dostała sę pod samochód Sú- 
ra Glikemanowa, handlarka, (Wótyń- 
ska 24), doznając potłuczenia lewe- 
go uda. Poszwankowanych opatrzo- 
no w ambułatorjum Pogotowia. 


. ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
zg-letnia -Amelja  Lothamerowa, 


przy mężu, (FHucuiska 4), otruła 
się jodynąę, wskutek nieporozumień 


rodzinnyca. 

23-letnia Anna Wołosiakówna, bez 
zajęcia, (Annopol, bud. 18), otruła 
się lugiem. 

35-letni Kazimierz Radlicki, ` hez 
zajęcia, (Jagiellańska 19), napił się 
esencji octowej i jodyny w bramie 
domu Marszalkowska 74. 

24-letnia Marja Zielińska, przy ro- 
dzicach, (brukowa 14), wskutek klo- 
potów materjalnych, napiła się esen- 
cji octowej. 

21-letnia Zofja Fajkowska, kami- 
zelczarka, (Krochmalna 69), otrula 
się mgiem. 

86-lctnia Aniela Duchówna, pra- 
cownica domowa, wskutek braku 
pracy, napila się esencji octowej w 
bramie domu Nowolipki 63. 

tó-letnia Kugenja Chojnacka, bez 
zającia, (Podchorążych 58), napita 
się amoniaku w bramie domu ŚStę- 
pińska 60. — Pogotowie, po udziele- 
niu pomócy, przewiozło Wołesiaków- 
nę i Fajkowską dv szpitala św. Du- 
cha, Radlickiego, — do Dz. Jezus, 
Zieliiską — da Przenuenienia Pań- 
skiego, Duchównę — na Czystem i 
Chojnacką — do:św. Łazarza 


| 


3 ©thóra kobieta = 
Pół roku mieszka na schodach 


go fache, ale wielu z nich lekcoważy 
poprostu życie ludzkie. 

Uczymy się chodzić i przechodzić 
przez jezdnię, nauczmy się i jeździć 
tak, by dać możnaść pasażerom 


tramwajów dostać się do wagonu 


bezpiecsnie, bez narażenia się na kas 
lectwo. 

Więc może nauka jazdy, zachowa- 
nia się ua przystankach? Nie, pœ 
prostu trochę uwagi, no-i może kary 
Goraźne za przekroczenie przepisów 
a ruchu kołowym. Przydadzą się na- 
powuę, Przepisy takie istnieją, ale 
jesteśmy widocznie zbyt jenostron- 
ni. „Tydzień, miesiąc, rok nauki cho- 
dzenia”, milnuje się. przechodnia i 
słusznie. Możeby jednak warto było 
zająć się ruchem kołowym na przy- 
stankąch, właśnie tam.:Karać nietyl- 
ko źle chodzących atei tych, któ- 
rzy utrudniają dostanie się da tram- 
wajów miejskich i narażają pieszych 
na niebczpieezeństwo. (a) 


rz! 


w 


g 
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lega w opłacie Kemoriego. Z Jed- 


' norazowej odprawy, którą ©. otrzy- 


mal przy zwolnieniu z pracy, potia- 
coo przyznane żomie jego alimenty 
i sumę tę wpłaeono do depozytu są- 
du. Wyznaczona na dn. 15 maja r. b. 
eksmisja do skutku nie doszła, gdyż 
lekarz powiatowy stwierdził, 1ż Czar- 
nogóiska jest ehiora. Wobec tego ko- 
mornik odroczył cksmisję do czasu 
wyzdrowienia chorej. 

Okoliczność tę wykorzystała Wha- 
ścicielka domu, Marja Kzgea, propo- 
hując nicorjentującej się lokatorce 
dobrowolne usunięcie eie, wo prze- 
ciwnym bowiem razie 
jutrz przymusowo usunięta, Wtedy 
€. usunęła rzeczy, przy pomocy do- 
zorcy, mu. korytarz, gdzie porzutona 
przez męża, w dniu eksmisji obecnie 
G-ty już miesiąc z 8-letnią eórcezką 
obozujo na sehodach. Łitościwi loka- 
łorzy nie dają matec I dziecku na- 
razie zginąć z głodu. Pomiewaź O. 
chora jest na serce, wątrobę i ner- 
ki, mażcby Wydział Opieki Społecz- 
nej lub inna instytucja zajęły się 
nieszczęśliwą kobietą, której, z bra- 
ku opieki, śmierć zaglądy w oczy. 


Porzucan e 
umysłowo-chorych 


Ostatnio stwierdzono liczna wy- 
padki porzucania ymysłowo chorych 
na ulicach Warszawy. Sa to umysło- 


wo chorzy nietylko stali mieszkańcy | 


Warszawy, alo nawet umyślnie przy- 
wożeni w tym celu z okolicznych 
miasteczek i wsi, jak również z kre- 
sów wschodnich. 

Władzo adminisiracji ogólnej sa 
w trudnem polożeniu, gdyż w tukich 
wypadkach częstokroć niemożliwe 
Jest ustalenie tożsamości i pocho- 
dzenia porzuconego. Pozatem wyni- 
kają trudności, związane z ulokowa- 
niem chorego, albowiem niemożliwą 
ješt rzeczą stwierdzenie wówczas, 
joka gmina wiana ponosić koszty 
kuracji. = i 

Poniewąż chorzy ei są ostaiecznie 
lokowani w miejskich szpitalach psy- 
chjatrycznych, nakłada to na War- 
szawę niepomierne ciężary, gdy jed- 
nocześnić właściwe gminy uchylają 
się od ponoszenia odpowiednich kosz- 
tO". +. di, 


wam mamy na ten rok szkołę i już 
sporo książek do czytania. Jest nas 
obecnie 34. Do I-go oddz. uczęszcza 
f1, do I-go 11, do IH-go 9, do IV-go 3. 
Z tego jest 18 chłopców i 16 dziew- 


| 
| 


czynek, Dzieci katolickieh jest 5, a 
reszta to dzieci prawosławne. Ale coś 
ze T dzieci przychodzi  ież 
do szkoły, które mają po 


4i5 lat i one też pisza i uczą się 
wierszyków. a czasem bardzo płaczą. 
Nasza szkoła, którą już mamy 3-ci 
rok, obecnie już jest bogata, bo z 
gminy naszej przystali nam w tym 
roku obraz Marki Boskiej, a w prze- 
szłym roku przysłali godło Polski. 
Wszystkie te obrazy są pięknie opra 
wione, Również przesziego roku dali 
uam szafę, wiadro, miednicę, kubek 
do picia wody, spiuwaczkę. Oprócz 
tego w naszej klasie jest stół, 7 ta- 
wek, globus, mapa, tablica i bibljote- 
ka (około 250 ksiażek do czytania). 
Oto całe bogactwo naszej szkółki: 
Tamiego roku mielisłny choinkę, ale 
bardzo biedna. Zaledwie po 2, a nic- 
które po 3 cukierki każde z nas otrzy 
malo z choinki. Drugi raz choinka bę- 
dzie zapewne w tym roku, ałe chyba 
też taka biedna. Również mamy u- 
rządzić przedstawienie, a może i ja- 
selka, bo te u nas jeszcze nigdy mie 
były taksamo, jak i przedstawienie. 
Bardzo prosimy naszych Kuchanych 
Opiekunów, ażeby przyjechali nas 
wówczas odwiedzić. 

Kochani Opiekunowie! Piesek któ- 
regoście nam przystań już się zepsuł 
i huśtawki też nie mamy. Jedną zła- 
mał Cesio Chabowski, a drugą — też 
nie naumyślnie Grzegorz Kowalewicz. 

Oczekujemy naszego Pana Inspekto 
ra z Brześcia, który ma nam wyświe- 
tlić fihn: „Gdynia i morze polskie”, 
Bardzo cieszymy się z przyjazdu Pa- 
na Inspektora, bo Pan Inspektor już 
ras wyświetlał film bardzo ładny, a 
potem dał nan bardzo dobrych cu- 
kierków i czekoladek, jakich jeszcze 
nigdy nie kosztowaliśmy dotychczas, 
` Chciałybyśmy same urządzić przed 
stawienie, ale nasi wszyscy rodzice 
są małorulni i nie mamy zaco kupić 
sobie książeczek do urządzenia przed- 
stawienia, a zwłaszcza jasełek. A mo 
że nasi Najdrożsi Opiekunowie nam 
wypożyczą kilka sztuczek, za «a my 
i nasi rodzice będą bardzo wdzięczni 
swym. opiekunom. Mocno przeprasza- 
my naszych Drogich Opiekunów, iż 
nieprzysłaliśmy Wam swojej fotogra- 
fji, ale u nas niema fotografa. jest od 
nas o 50 kilometrów. |eszcze raz bar 
dze prosimy o zrobienie nam naj- 
większej przyjemności przez przysia- 
nie nam jotografji Kochanych i dro- 
giclt Opiekunów. 

Niektóre z nas czytające drogi nam 
list od swych Opiekunów, a zwłasz- 
cza Fiodor Kowalewicz z IV-tej kla- 
sy, stale mówi, że nasi Opiekunowie, 
ta miè uczniowie ale stars! panowie z 
długa” broda i Kreconenił wąsiskami. 
Copzawda ta 1 u nas przeszłego roki 
chodziła 15 uczniów już dużych bo 
mieli niektórzy więcej niż po 20 lat. 

Jeszcze raz dziękujemy, Ślicznie z 
głębi naszego Serduszka za pamięc o 
nas i prosimy o dalszą opiekę, w do- 
wód czego nigdy nie zapomuniy © 
* nauce, a niektóre z nas chcą już na- 
wet iść do takiej szkoly w jakiej są 
inam najdrożsi nasi Opiekunowie, co 
jstwierdzamy wszyscy podpisując siç, 

tylko l-sza klasa jeszcze me umie. 

Nasiępują podpisy. 

Tak wygląda obraz* kresów, 
namalowany nie przęz działacza, 
czy publicystę, ale kreślony nie- 
|udolnemi barwami przez dzieci, 
j polskiemi chcące się nazywać. 
Czy to nie tragiczne dła nas? 
| ale tam jest już szkoła, już tam 
wiedzą coś o Polsce. Jaki jest 
obraz tych okręgów, gdzie po 12 


ma ZZ Z NA c 


| 
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i informuje miejscowy insp 
IP. M. S. p. Stankiewicz, żyje bez 
| szkoły, bez promyka wiedzy o so- 
bie io polskości? Czyż to nie 
| Polaey na pastwę obcych, wywro 
towych akcyj przez nas samych 
rzuceni? Wszak każdy Polakiem 
się czujący, z pewnością chciałby 
być przez te dzieci nazwany opie- 
kunem. 

A jeśli tak jest istotnie, to 
wszyscy dowiedzieć się muszą, 
że Koło Młodych P. M. S. ma już 
dość zebranych na kwestach gro- 
szy, by jeszcze dwie polskie szko- 
ly na kresach otworzyć i przez 
rok je utrzymywać. Z wielka ra- 
dością informuje się o tem 
wszystkich opiekunów, bo niewat 
pliwie, kto choć groszem w tej 
j akcji dopomógł, na miano to za- 
służył. 

Z tą wiarą pójdzie P. M. 5. 
znów na ulice, do kin. teatrów, 
cukierni, dancingów i restaura- 
cyj, by nadal szkoły te utrzymy- 
wać. by nowe zakładać. 
|  Ofiarna społeczeństwo stolicy 

pewnością przyjdzie z pomocą! 
Feliks Bernard Ambroziewicz, apte- 
karz, I. 48, w Warszawie; ś. p. Wac- 
Iław Świętórzecki, ziemianin, t. 58, w 
| Warszawię; S. p. Zofja z Dorożyń- 
skich Zdziechowska, I. 74, w War 
szawie; a. p. Agnieszka z Gnatow= 
skich Tarłowska, wdowa, |. 84, w 
Warszawie; $. p. Felicja Ma'anowska 
iw Warrzawłe; b. p. Baibna z Przed 


borsk'ch Ursteinowa, |. 885, w War- 
szawie. 


Zmarli 


Ś. p. Teofila z Wiśniewskich Prze- 
taczyhzka, wdowa, |. 78, w Warsza- 
wie; ó. p. Leonard Czauski, mistrz 
stolarski, |. 57, w Warszawie; Ś. p. 


| 
| 


| 


| 


zostanie uaza- | tysięcy dzieci na powiat, jak nas | programu. 7.50 Koncert 
ekior | 8:00 Przerwa. 11.57 Sygnał 
|1200 Hejnał. 
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15.45 Lekcja muzyka dwufartepiano 
wa w wyk. Jakóba Gimpla i Włady- 
sława Szpilmana. 16.05 Koncert ork. 
Fychowskiego i Wróblewskiego. 
16.45 Skrzynka P.K.O. Recitai śpie- 
waczy Wandy Łozińskiej. Przy fort 
prof. Ludwik Urstein. 17.25 Skrzyn- 
ka językowa — omówi prof. Słoń: 
ski 17.85 Płyty. 1.50 Skrzynka 
pocztowa techniczna. 18.00 Wiado- 
mości rolnicze. 18.10 Życie kultural: 
ne i artystyczne stolicy. 18.15 Sona- 
ty w wyk. Mieczysława Fliederban- 
ma (skrzypce) i Jerzego Lefeldu 
(fort.). 18.45 „Pan Tadeusz“ w sło- 
wiańskich przekładach. 19.00 Muz. 
sałonowa (pi). 19.20 Pogadanki 
aktualna. 19.30 Recital śpiewaczy 
Konrada Żelechowskiego (baryton). 
19.50 Wiad. sportowa. 20.00 „Wesoły 
Wiedeń“ wielkie popouri ukł. Tadeu- 
sza Seredyńskiego. 20.45  Dziennii 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce". 21.00 Reportaż muzyczny w 
opracowaniu Michała Jaworskiego. 
22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Mu- 


listopada 


zyka taneczna z danc. „Paradis“. 
22.45 „Korzystna lokata polskich 
kapitałów. (24.00 Wiad. meteor. 


28.06 D. c. muzyki z danc. „Paradis“, 
Środa, dnia 28 listopada 


_„ 6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
5.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. Muzyki (pł). 7.15 Dzien- 
nik poranny. 7.25 D, c. Muzyki (pł.). 
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla 
mowy. 8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu, 12.00 Hejnał. 12.003 Wiadomo- 
Sci meteor, 12.05 Przegiąd Prasy. 
12.10 Koncert Zespołu Ark, Flato. 
13.00 Dziennik południowy. 13.05 
Fragmenty z op. „Mignon* Tho- 
mas'a (pł.) 15.30 Przerwa, 1530 
Wiadomości o eksporcie pol 15.35 
Przegląd giełdowy, 15.45 Fragment 
teatralny, 16.00 Koncert Zespołu A- 
damskiej ~ Grussmanowej. 16.45 „Li- 
sty od dzieci”, 17,00 Audycja. Związ- 
ky Młodzieży Ludowej, 17.25 „Diue 


czego nalcżymy* do urganizacyj ko-. 


biecych”. 17,35 Piosenki "w 


biecych” wyk. 
Zotii Tucker (pł.). 


artystyczne, stolicy”. 18.13 . Recital 
skrzypcowy _ Śt. Tawroszewicza, 
18.45 „Czy istnieja niezmienne pra- 
wa gospodarcze”, 19.00 Arje i pieśn. 
w wyk. Halny Niedbałówny. 
Pogadanka aktualna. 19.30 Utwory 
na cytrze harfowej. (id. art.) Pieśni 
góraiskiec, łemkowskie, bojków i ht- 
culskie. 19,45 Program na dzień na* 


stępny. 1950 Wiadomości sportowe.. 


20.00 Muzyka salonowa (pł). 20.45 
Dziennik Wieczorny. 20.55 „Jak pra= 
cujemy w Polsce”. 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21.30 „Sportowe rybo- 
łostwo w Polsce”, 21,40 Koncert Chó 
ru Dana. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 Muzyka Taneczna z rest. „Gn- 
stronomia”. 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 D., c. muzyki tan. z 
rest, „„Gastronomja”, 


Czwartek, dn. 29 listopada 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 735 
Chw:lka pań domu. 7.40 Z: owiedź 
reklamowy. 
CZaSW. 
12.03 Wiadomości 
meteor, 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Audycja dla «dzieci. 12.30 VII-my 
poranek szkolny. 138.00 Dziennik po- 
ludniowy. 13.05 Z rynku pracy. 13.19 
D. c. poranku szkolnego. 15.30 Wia- 
domości o eksporcie pol. 15.35 Prze- 
glad giełdowy. 15.46 Muzyka lekka 
(pł.). 16.45 Lekcja jezyka franc. 
11.00 Teatr Wyobraźni. 18.05 Skrzyn 
ka pocztowa. 18.15 IH-ci koncert z 
cyklu „Sonaty L. v. Beethovena". 
18.45 „Co czytać”. 1900 Audycja 
żołnierska. 19.20 Pogadanka aktu- 
alna. 19.50 Płyty. 19.45 Program 
na dzień następny. 19.50 Wiadamo- 
ści sportowe. 20.00 Popularna muzy- 
ka polska. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce”. 
21.00 Koncert muzyki polskiej, 21.45 
„Poznanie siebie samega“. 22.00 Kon 
cert reklamowy. 22.15 Lekcja tańca. 
22.35 Muzyką taneczna z dance. „O- 
aza”. 22.45 Odczyt w języku espe- 
ranckim. 43.00 Wiadomości meteor. 
23.05 D. c. muzyki tan. z dane. 
„Daza”, F 


Rejestracja mę?czyzń 


ur. w r 1914 
W środę, 28 b. m, w kolejnym 
dmu drugiej powszechnej rejestracji 
meżczyzn, ur. w r. 1914, winni sta- 
wić się w Wydziale Wojskowym Ža- 
sządu Miejskiego przy ul. Fłorjań= 
skiej 10 w godz. od 8.30 de 13-cj 
wszyscy poborowi, zamieszkali na te- 

venio 26 komisarjatu P. P. 
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WENERYCZNE u KOBIET 
rrzyjm. M BE NA ZA BE RC M 


SCZ, ICĄ PI. 3 Krzyży 9 róg Wspólne’ 
oraz Koszykowa 21 m. 6. 


+ 


; 17.50 Poradni: ™ 
sportowy, 18.00 „Skrzynka pocztowa” 
rolnicza”. 18.10 „Życie 


kulturalne i-4 


19.20. 


jejszy oszust“ — Cagli 


Nr. 334 = 


Szarlatan, alchemik, lexarz, mason, oszust w jednej osobie 


Cagliostro! Któż z nas nie sły-'racje wnętrz wołały o pomstę „As ak księżniczka Karolina San-|ne specyfiki, które drogo sprze- 


Szał tego nazwiska, a jednak, 
osobnik, który w ciągu kil. 
kudziesięciu lat podawał się za 
Aleksandra hr. Cagliostro, nazy- 
wał się naprawdę Józef Balsamo. 


Pierwsze kroki 
Yózef Balsamo urodził się w r. 


nieba. Właściciel pałacu, zoba- 
czywszy próbkę talentu  Caglio- 
stra, przepędził go na cztery wia- 
try. 

Ale nie wytoczył mu sprawy są 
dowej, jak to np. zrobila niejaka 
Fry, z którą los związał Caglio- 
Stra na pewien czas. Pani Fry na 


1748 w Palermo jako syn sklepi- |miętnie grywała na loterji, a Ca- 
karza. Będąc jeszcze chlopakiem, | gliotsro opowiadał o sobie, że po- 


zuszkówna poprosiła go o wyjaś- 
nie pewnych szczegółów z jej ży- 
cia prywatnego, Cagliostro po- 
wiedział tyle, że Sanguszkówna 
zmieszała się, padła mu do nóg 
i prosiła, by z tą samą dokładno- 
ścią, z jaka wyjawił przeszłość, 
przepowiedział jej przyszłość. 
Na to Cagliostro oświadczył 
księżniczce, że wyjedzie wkrótce 


dawał, ceniąc specjalnie „eliksir 
młodości”. Ponieważ udało mu 
się istotnie wyleczyć szereg o- 
sób, o których oficjalna medycy- 
na w Strasburgu już zwatpiła, wy 
robiło mu to olbrzymie wzięcie. 
Chorzy cisnęli się do jego mie- 
szkania ustawicznie. 


stro ujawniła, że posiadał on po- 
ważne zasoby gotówki, ulc"-wa- 
ne w monetuch złotych różnych 
krajów. 


nerji egipskiej". Wiadomo tylko. 
że masonerja prawdziwa wypie- 
rała się go stale i na każdym 
kroku. Ale możni protektorzy o0- 
szusta dali opętać się do tego 

Tułaczka 


w niezdecydowaniu 


Jak po ucieczce przed laty 2 
Londynu na ląd europejski za- 


stopnia idei „odrodzenia fizycz 
nego i duchowego“, że wstawiali 
się za twórcą loży do najwyż- 
szych dostojników. 


Traf zrządził, że największego 
swego zwolennika Cagliostro zdo- 


Naszyjnik królowej 


wstąpił do braci miłosierdzia, 
gdzie w krótkim czasie tak się 
odznaczył, że, zamiast pielęgno- 
wać tylko chorych — zaczął ich 
leczyć. Cierpliwi jednak bracia 
musieli za złe zachowanie się u- 
sunąć ze swego grona Balsamo, 
który i poza ich zakładem ponpeł- 
nia różne nadużycia, aż wreszcie 
musi z Włoch uchodzić, ścigany 
przez policję. 

Balsamo ożenił się z piękną 
mieszczką z Rzymu, Lorenzą Fe- 
liciani. Z nią uchodzi zagranicę, 
oczywiście, bez grosza i bez chę- 


siada dar nadprzyrodzony 
dywania przyszłości, umie np. 
przepowiedzieć, na jaki numer 
eini główna wygrana. Tego tyl 
ko było potrzeba owej damie! Od 
tego czasu przed każdym ciągnię-` 
niem molestowała go o numer z 
główną wygraną. O dziwo. poda- 
wane przez Cagliostro numery 
wygrywały istotnie. ks. Karola Henryka de Nassau, 
Póki Cagliostro wskazywał te granda Hiszpanji, pułkownika w 
numery, stosunki z panią Fry by- służbie francuskiej. 
ły bardzo dobre. Urwało się to| Seanse u Ponińskiego odbywa- 
jednak, wobec czego rozzuchwa- ły się nadal, przyczem brał też 
lona powodzeniem Angielka uwi- w nich udział przyjaciel gospoda- 


odga- w daleka podróż, że u wód spotka 
jakiegoś magnata, który tak ją 
zainteresuje, że poślubi go 
wbrew woli rodziców. W końcu 
dał księżniczce talizman, pro- 
sząc, by go zachowała, gdyż bę- 
dzie jej strzec przed przeciwno- 
ściami losu. Istotnie, w dwa lata 
później Sanguszkówna wyszła za 


ci poświęcenia się jakiejkolwiek |kłała Cagliostra w różne Spraw-, rza, Moszyński. Poszukiwano ka- 


pracy zarobkowej. Na czas dłuż- 
szy zatrzymuje się w Hiszpanii. 

Ale i w Hiszpanji zaczęła mu 
być za gorąco. Posądzono go o or- 
dynarną kradzież rzeczy cennej i 
rzadkiej, bo laski z zegarkiem. 
Swoim zwyczajem Balsamo -Pe- 
Iegrini (bo tak się na grucie hi- 
szpańskim kazał nazywać), uznał 
za najlepszy sposób ucieczkę, to 
też wkrótce znalazł się na bru- 
ku londyńskim, znowu bez pie- 
niędzy, ale i bez przybranego na 


krótki okres nazwiska Pellegrini, ropie niewyłączając Rosji. 


które po sprawie z laską mogło 
być bardzo niewygodne, 


Pobyt w Angliji 


Na gruncie angielskim Balsa-| szawę. 


mo decyduje się powoli na przy- 
branie nazwiska 
Cagliostro, a jego żona również. 
zmienia imię, bo z Lorenzy zosta- 
je Serafina. Była to kobieta pięk-' 
na, jak twierdzą współcześni. 
Pobyt w Anglji nie zapowiadał 
się dla Cagliostra interesująco. 
Gdzie krok zrobił, narażał się na 
przykrości, a nawet sprawy są- 
dowe. Tak więc, chcąc zdyskonto 
wać swe zdolności do rysunku, w 


pogoni za zarobkiem przedstawia pamięci Adama Ponińskiego na 
się jakiemuś łatwowiernemu zie-| Woli. Tam przy pomocy „gołębi- | 
jako | cy“ 


mianinowi angielskiemu, 
pierwszorzędny dekorator włoski, 


skutkiem czego otrzymuje polece- |tych seansach dowiedział się król mał się w Strasburgu. Przyjechał | bywały 
pałacu tego |Stanisław August i zaszczycił Ca do tego miasta nietylko w cha- cjentem". 
ziemianina. Ponieważ Cagliostro | gliostra audjencją. 


nie przyozdobienia 


nigdy przedtem. nie miał 
dzla w rece, więc te jego 


pen- 


J. Jukow'ski 


ME 


POWIE 


Jak automat wrzucał rzeczy do walizki, nie układa- 
fac ich. Usiłując zamknąć walizkę, skaleczył się o od- 
Podniósł palec na wysokość 
oczu i obojętnie przypatrywał się jak ściekała kroplami 


stajace okucie na rogu. 


krew. Nie czuł wcale bólu. |! sem, całując ją w rękę. 

— Z czego składa się krew? — pomyślał naraz nie- | Przyglądała mu się dłuższą chwilę bez słowa; naraz 
dorzecznie. — Czyja krew?!! —wykrzywił twarz szaleń- odwróciła się i podeszła do okna, trąc w zakłopotaniu 
czym grymasem. — Krew!! Krew!!—charczał prawie.— skronie rękoma. Dalecki stał w środku pokoju i nie wie- 


Tylko prędko, prędko!—Naciskał kolanem wieko walizki, 


które nie dawało się zamknąć. 


tem i starając się nadać sobie spokojny wygląd, zeszedł 


na dół do kancelarji, gdzie kazał 
zo u komendanta. 


— Panie pułkowniku, melduj 


zmuszony natychmiast wyjechać 
nej sprawy. 


Pulkownik zrobił zdziwioną minę. 
~— Jakto? Przed chwilą właśnie doręczono mi orze- 


Aleksandra hr. „dwie 


| ście, 


ŁY GARNIZOŃ 


ki, które skończyły się szeregiem mienia filozoficznego, ale naj- 
procesów. I tutaj Cagliostro nie bardziej interesowała Ponińskie- 
był bez winy, trzeba jednak go owa zamiana rtęci na srebro. 
przyznać, że adwokaci i sędziowie Poniński, choć boyaty, bardzo był 
angielscy, wyzyskując widocznie ,łasy na pieniądze. A właśnie Mo- 
fakt, że Cagliostro nie znał an-, | szyński podejrzewał Cagliostra o 
gielskiego, robili co mogli, żeby manipulacje z probówkami. Na- 
go zniechęcić całkowicie do po-, razie nikt nie brał na serjo tych 
bytu w Anglji. Odniosło to sku-, podejrzeń, okazało się jednak, że 
tek, gdyż Cagliostro wyńiósł się, Moszyński miał słuszność. 
na ląd stały, zawadzając naj- Dopomogła Moszyńskiemu do 
pierw o Hagę. wykrycia prawdy panna, która 
Teraz podróżuje po całej Eu-, podczas seansów pełniła rolę me- 
djum niejako. Oskarżyła ona Ca- 
gliostro o bezwstydne czyny, Z 
czego Moszyński skorzystał i wy- 
dobył z niej szereg zwierzeń, z 


Cagliostro w Polsce 


W drodze powrotnej z Peters- 


EL wynikało, że wszystkie 
burga, Cagliostro zawadził o War szczegóły seansów były zgóry 
przez Cagliostro  ukartowane, 


Było to w roku 1780. Le-| wszelkie za akcesorja były oszu- 
zdołał stanąć na pol- | kaństwem. Moszyński rozgadał to 
„skim gruncie, zwróciło się doń|po wszystkich salonach w War- 
„mnóstwo osób, błagając o wta-| gzawie. 

jemniczenie. Chodziło im, oczywi-| w tych warinkach Cagliostro 


o nową organizację Niby |pję miał już co w Polsce robić. 
masońską Cagliostra. Ale były 


inne również sprawy, przedew- 
szystkiem zaś sprawa. zamiany 
rtęci ma srebro. 

Najciekawsze seanse z Caglio- 
stro odbywały się u niesławnej 


cę i Polskę. 


3 lata w Strasburgu 


—  ośmioletniej dziewcżynki 
badać duchy. 


chód Europy Cagliostro najdłu- 


— usiłowano. O żej, bo lat przeszło trzy, zatrzy- 


rakterze działacza ` masońskiego, 


był w osobie ówczesnego biskupa 
strasburskiego, kardynała księ- 
cia de Rohan. Ponieważ Caglio- 


| 


Do stolicy Francji Cagliostro 
przybył już u schyłku panowania 


częła się dla Cagliostra serja 
wielkich powodzeń, tak znowu u- 
więzienie go w Bastylji jest mo- 
mentem zwrotnym w innym zu- 
pełnie kierunku — ku upadkowi. 


stro nie kontentował się sławą Ludwika XVI. Ale przybył oto- PE : l A 
już zdobytą, więc zaczął o- czony taką sławą i nimbem ta- Nie chce przebywać nat nie: 
powiadać, iż zna tajemnice jemniczości, że wstępnym bojem wdzięcznej ziemi Piencuśljej, 
wysokiej masonerji egipskiej, któ zdobył sobie powodzenie w naj- zresztą edykt krolewski nakazu- 
ra ma na celu fizyczne i ducho- wyższych sferach towarzyskich, Je mu opuszczenie „Francji w 
"co wcale nie było rzeczą zwykłą. Ciągu trzech tygodni. Jedzie te- 


we odrodzenie ludzkości. Ta egip- 
sku masonerja bardzo się podo- 
balu kardynałowi. 


Tryb jego życia był taki sam, jak 
i w Strasburgu, to znaczy zdo- 
bywał sobie popularność lecze- 


dy do Londynu. 
Cagliostro zagrożony jest Wwy- 
zbywaniem się resztek kosztow- 


Wyso*a masonerja | niem, a gotówkę — sprzedażą ta- ności, z których wpływy idą na 
egipska jemniczych eliksirów, proszków codzienne potrzeby „ majZonkój 

i t. p. I byłby sobie siedział wy- Ale że tak długo żyć nie można, 

Pewny protekcji de Rohan, godnie i długo — w każdym ra- wie mistrz porzuca niegościnną 
Cagliostro założył w Ljonie lożę zje conajmniej do wybuchu re- ziemię angielską i kieruje się do 
„wysokiej masonerji egipskiej", wolucji, — gdyby nie przykra , Szwajcacji, gdzie ma wielu wiel- 
wyzyskując ówczesną modę nale- sprawa z naszyjnikiem królowej. | bicieli śród pacjentów, których 
żenia do jakiegoś tajnego związ- | Kardynała księcia Rohan roz-, udało mu się wyleczyć. Każdy z 


ku, a przedewszystkiem do ma- 
Sonerji, która pod koniec wieku 
osiemnastego odgrywała wielką 
rolę nietylko w życiu politycz- 
nem, ale i towarzyskiem. Siebie 
Cagliostro nazwał „wielkim kaf- 
ta“ owej loży, 

Różniła się ona tem od lóż wol- 


pierała duma. 
wicielem wielkiego 
posiadał łask królowej. Pragnął! 
też za wszelką cenę zdobyć przy- 
chylność Marji Antoniny i w tym 
dążeniu wpadł w potrzask, za- 
stawiony przez sprytną, nieprze- 
, bierającą w środkach  intry- 


nomularskich, że przyjmowała do. , gantkę z otoczenia królowej, pan-; 


swego grona członków obu płci. 
Loża ta posiadała 90 stopni orga- 


nę de La Motte. 


Panna ta wmówiła w kardy-, 


nizacyjnych i zapewniała wszyst a nała, że królowa pragnie posiąść 


kich, że drogą spełnienia jej za- 


leceń zostaną odrodzeni fizycznie +>ów na 1.600.000 


i moralnie, 


naszyjnik, oceniany przez jubile- 
łiwrów. Ale 
król nie chce na to dać pieniędzy. 


Był on przedsta- | 
rodu, a nie | może gościć tak sławnego ` męża. 


' Bolonji. 


| licja zwróciła nań uwagę. 
| czyniła się do tego głównie żona. 


Istniały zresztą pod tym wzglę- | Rohan kupuje naszyjnik, wręcza ' 


dem wyraźne przepisy i nakazy. 


wieś, zamknąć się.w pokoju i w 
ciągu 40 dni poprzestawać 


racji“ 
zapragnął odrodzić się duchowo, 
musiał przebywać przez dni 40 
w specjalnie wzniesionym na 


w powrotnej wędrówce na za-;, ten cel budynku, którego nie wol- 


no było opuszczać wcale. Pod- 
czas pobytu w tym budynku od- 
się różne dziwy z ,.pa- 


Kroniki milczą o tym, ilu zwo- 


W obecności króla Cagliostro alchemika i t. p., lecz i jako le- | lenników zdołał usidlić  Caglio- 
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Ś É pukał do jej drzwi. 
czona jego wizytą. 

— Ano, nic, przychodzę się pożegnać i.. 
pani za... 
wszystko — dokolczył 


dział, co zrobić ze soba. 
Wreszcie uporał się z 
Marjo — powtórzył; 
i 


po imieniu. — Pani 
i wziął ją za rękę. — Ja... 
| koła udręki... i... 
pani dla muie... 


portjerowi zameldować 


ę posłusznie, że jestem 
spowodu bardzo waż- 


szą dbać o spokój. To bardzo ważne. Muszą prowadzić 
spokojny żywot, niech pan o tem nie zapomina, 

— Tak jest, panie pułkowniku. Rozkaz, będę spokojny. 

Załatwiwszy wszystkie formalności, posłał po doroż- 

kę i chwiłę zastanawiał się, czy pójść pożegnać się z pa- 

nią C. Po krótkiem wahaniu zdecydował to zrobić i za- 


—- A! proszę, proszę, co się stało? — pytała zasko- 


podziękować 
— nie wiedział jak wyrazić swą myśl.. 
dźwięcznym ze wzruszenia gło- 


zbliżył 
dę... też wyrwać się z mego | 
chciałem jeszcze pani powiedzieć, źe 


deko-' odniósł sukces niebywały, Gdy bo karz. Przywiózł z sobą przeróż- stro w tej loży „wysokiej maso- 
COEN E EMŃE. | MARE "A __EOEOANNAROWY TOT OENOE JE E WE] PRE NA] 


Pomyślał ze strachem, 
dzieścia godzin jazdy. 


zabronił mu. — Ech, 
szedł z wagonu. 


— za 


Po kilku 


„Ku- ` 


‚go pannie de La Motie w nadziei, 
Gdy kto z członków loży pragnął że ta pójdzie 
odrodzić się fizycznie, musiał w! Antoniny. 

maju o pełni księżyca udać się na naszyjniku 


wprost do Marji 
Królowa nic jednak o 

nie wiedziara, gdy 
więc nadszedł termin  platności, 


na kardynał, który nie mógł zapła- 
najskrommniejszym posiłku. Ope-| cić, 
Przenosi się „najpierw z pałacu į racji. odrodzenia duchuwego pod- | wkrótce po nim trafił tam i Ca- 
Ponińskiego do. Warszawy, a w, dawać się mogli tylko ci, którzy. 
końcu lipca 1780 opuszcza stoli-| poddali się już uprzednio i 
odrodzenia fizycznego. Kto 


s: 


pówędrował do Bastylji, a 
gliostro, którego posadzpno na- 
wet o to, że podczas swych podej- 
rzanych seansów chciał zamienić 
perly prawdziwe na fałszywe. W 
parę dni po Cagliostro znalazła 
się w Bastylji i jego żona. Ci 
urzędnicy, którzy przeprowadzali 
z polecenia króla czynności re- 
wizji, aresztowania i przewiezie- 
nia Serafiny Cagliostro do wię- 
zienia, byli niepomiernie zdziwie- 
ni, gdy hrahina potrafiła podpi- 
sać protokół tylko... krzyżem. 


W pocięgu ulokował się Dalecki w wolnym na szczę- 
ście przedziule i czekał niecierpliwie ruszeniu pociagu. 


że ma przed sobą prawie dwa- 
Nawprost okna jego przedziału 


zobaczył kiosk tytoniowy i postanowił kupić papiero- 
sów, chociaż nie palił od czasu choroby i chociaż lekarz 


co mi tam już — pomyślał i wy- 


Nupił dwie paczki papierosów i zaraz zapalił. Przy 
pierwszem zaciągnięciu się dostał gwałtownego ataku 
kaszlu : zawrotu głowy. Zrobiło mu się słabo, ale zmusił 
się i palił dalej. Wkrótce pociąg ruszył 1 miarowy stukot 
kół wprawił go w stan jakiegoś odrętwienia, półświado- 
mości tego, co się z nim dzieje. 


j 


| 
Rewizja w mieszkaniu Caglio- cji francuskiej. 


I nich uważa sobie za zaszczyt, że 


Posuwając się stopniowo ku 
południowi, Cagliostro trufia do 
Tam udaje mu się zdo- 
być względy biskupa, który swą 


'łaskawość posuwa tak daleko, że 


wstawia się za Coglistro i ten 
otrzymuje glejt, pozwalający na 
wolny pobyt w Rzymie. W stolicy 
'państwa kościelnego Cagliostro 
| usiłuje nawiązać stosunki i dzia- 
łać swoim sposobem, ale już po- 
Przy- 


Pierwszą skargę złożyła żona 
Cagliostro 26 wrześniu 1789 ro- 
ku, a już w trzy miesiące później 
mistrz został aresztowany. Dla 
zmylenia śladów aresztowano też 
i jego żonę. Podczas rewizji w 
jego niieszkaniu znaleziono mnó- 
stwo tajemniczych odznak, a w 
pzpierzch, m. in., „Rytuał maso- 
nerji egipskiej“. Śledztwo trwało 
dość dlugo, oparty zaś na nim 
akt oskarżenia głosił, że Caglio- 
stro 1) należał do masonerji, Ż 
dopuścił się heretyckich posu- 
nięć w sprawach wiary i 8) popeł- 
nikt szereg przestępstw - nątury 
ogólnej. 


Dożywotnie wiszienie 


Nie zapominajmy, że proces Ca 
gliostro toczył się w warunkach 
niezwykłych, bo podczas rewolu- 
Ta okoliczność 
bardzo poważnie zaciążyła na lo- 
sach oskarżonego, którego skaza- 
uo na karę Śmierci. Już podczas 
procesu Cagliostro wystosowa: 
do papieża list skruchy 15 grud: 
nia 1790 roku, pozostał on jednak 
bez skutku. 21 marca 1791 roku 
sąd wydał swój wyrok, zatwier* 
dzony 7 kwietnia przez kolegjum 
w obecności papieża, a już 16-go 
kwietnia wywieziono Cagliostro 
do więzienia w odludnym San 
Leone, gdyż pierwszy wyrok za" 
mieniono na więzienie dozgonne. 

Tam Cagliostro, ten „najdow= 


cipniejszy oszust“, jak go ktoś 

godzinach na jakiejś większej stacji wy- | nazwał, przebył nieco ponad 

siadł i wszedł do bufetu. Machinalnie kazał sobie podać |cztery lata, zmarł bowiem skut- 

kanapkę i herbatę; ugryziony kawałek bułki z szynka | kiem paraliżu 26 sierpnia 1795 
napęczniał mu w | roku. 


się 


— Pani Marjo — przemówił po raz pierwszy do niej |nie miał dia niego żadnego smaku, 
ustach, jak wata. Odstawił więc resztę i przełknąwszy 
parę łyków herbaty, wrócił do wagonu. 

W przedziale swym, 
zastał jakiegoś porucznika i kobietę, 
— Niech pan nic nie mówi — przerwała gwałtow-j na pierwszy rzut oka — małżeństwo, 


ku wielkiemu, niezadowoleniu 
Jak się wydawało 
Pretensjonalnie 


nie — nic, ja wszystko wiem; niech pan nie mówi, nie; ubrana, z fryzura à la Marlena Dietrich, i grubo wy- 


trzeba! Życzę panu z całego serca wszystkiego dobrego! | malowanemi ustami, przypuszczalna żona, z minką znu- 
Dalecki schylił się i ucałował goraco jej ręce. Już , dzonego kociaka, wyjmowała po jednem gronie z torebki, 


czenie ordynujaącego lekarza, że stan pana wymaga jesz- w drzwiach usłyszał: „I do widzenia”, ale nie odpowie-| trzymanej w ręku przez porucznika i po przeżuciu owo- 


cze dwóch tygodni pobytu tutaj, 
— Tak jest, panie pułkowniku, ale, niestety, ja mu- 


szę wyjechać. Mam sprawę, nie 


© 


—- Jak pan musi, to trudno! 


odnotuję, że odchodzi pan na własną odpowiedzialność. 
I powtarzam — niedobrze pan robi. 
pan jest czemś mocno bodenerwowany, a to również RÓ 
dobrze. „Piueniki* — uśmiechnął się pułkownik — mu-' 
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ki zastanawiał się nad tem, 
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Ale w kartce odejścia 
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zwiniętej w trąbkę 
Po chwili porucz- 


Mimowoli przypatrując się 


jaki stosunek może lączyć 


KDICHNZ, 


(Kom.). Ża terminy druku ogłoszeń A drtnietracja nie odpowiada. 


Na krótko przed zgonem Caglio 
stro usiłował zdobyć posłuchanie 
u papieża, przedstawiając wła- 
dzy więziennej, iż ma coś nie- 
zmiernie ważnego dla całej ludz- 
kości do zakomunikowania, ale 
zbapatelizowano całkowicie te 
zbawczce plany i pomysły. A gdy 
26 sierpnia służba więzienna zaj- 
rzała przez otwór do jego celi, 
stwierdziła, że Cagliostro  ieży 
bez ruchu. Zaczęto go cucić, lecz 
bezskutecznie. Na wieść o jego 
śmierci papież wydał surowy za- 
kaz pochowania go na poświęco- 
nej ziemi. Wykonano go ściśle. 

w. C. 
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